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Witajcie, bracia !... 


Ze nie zabraknie 
Na długi czas... 
Witajcie bracia, 
Przyjmijcie nas. 


Witajcie bracia |... 
Musimy dźwigać kraj nasz z niedoli... 


Do Was idziemy, 
W wielką gościnę na długie chwile, 
Niesiemy ziarna, kłosy niesiemy 

I mamy nowin prześlicznych tyle, 


Wspólnemi siły, 


Będą się rany prędzej goiły, 
Kiedy się w pracy naród zespoli. 
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Upadek socyatizmu. 


Gdyby wierzyć socyalistom, gdyby 
wierzyć nauce głoszonej przez nich, to 
trzebaby uwierzyć i w to, że wkrótce 
świat cały będzie pod panowaniem so- 
cyalistycznem, 

Tak jest. 

Bo nikt — prócz może jedynych 
Niemców — nie umie malować swojej 
siły z takim rozmachem, z takiem prze- 
kcnaniem, jak socyaliści. 

„Obecny początek świata musi być 
zburzony'* — to ich wiara. I wierzą, 
że go zburzą. 

Czy tak?e 


Więc w imię Boże 
Do pracy wraz! 
Do Was idziemy, 
Przyjmijcie nas !... 


W Poznaniu podburzyli socyaliści 
mularzy do strajku. Trwał całe tygo- 


dnie. Strajk nie przyniósł mularzom 
żadnej korzyści, a kosztował ich ty- 
siące. 


Nie przyłączyła się do strajku filia 
mularzy złączonych w Związku zawo- 
dewym polskim. Że miała odwagę to 
uczynić, obrzucono ją błotem. Kiedy 
jednak zwołała zebranie, by wyświe- 
tlić, kto to właściwie błota tego narobił 
— socyaliści rozbili ubiegłej niedzieli 
wiec. 

Takie jest burzenie „porządku obc- 
cnego świata * — przez soeyalistów. 

Umieją oni jednak ratować to, co 
już zdobyli?! 


racia! Zx 


Witajcie, bracia !... W naszej krainie, 
Gdzie pełno nieszezęść, smutku i gromu, 
Gdzie każda chwilą łzami nam płynie, 

A niema szezęścią w rodzinnym domu. 


Potrzeba rządzić 
I myśleć wraz, 
Idziem z gawędą, 
Przyjmijcie nas! 
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Na ubieglą niedzielę przygotowali 
na Poznań i okolicę szaloną agitacyą. 
2 i pół sta agitatorów cicho, sprytnie 
rozizucało odezwy po mieście i okuji- 
cy. Żadnego nie przychwycono. 

I cóż — sądzicie, że dobrodziejstwo. 
nieśli w dom? ; 

Z tem się nikt nie kryje. Kryje 
się kto szerzy nienawiść, kto niesie w 
szeregi społeczeństwa niezgodę. 

Kryli się z odezwami socyaliści, be 
odezwy te wołają na robotników, by 
nie nstawali w walce z pracodawcami. 
Odezwy głoszą, że tylko wtenczas u- 
zyskają u pracodawców jakieś ulgi, 
gdy ich walką do tego zmuszą, 

Walczyli i mularze — a zmusili te 


pracodawców do czego? Tylko Polski | 
Związek przez dobrowolny układ ec$ 
uzyskał, | 

Przyrzeczenia więc socyalistów, to 
stek kłamstw. Dziś mało już takich, 
Go nie życzą robotnikowi polepszenia 
doli — a strajki sami socyaliści nawet 
potępiają. Naturalnie w Poznaniu 
potrzebne one do agitacyi — a ty, pol- 
ski robotniku — przez nie cierp. 

Te dwa wypadki, wyjęte z ram %2 
szego poznańskiego życia, dają pewne 
wyobrażenie o działalności socyalistów. 
Zachowują się oni, jakby panami byli 
świata. Istotnie socyalizm upada i ca- 
fa się stale. 

__ Dowodzą tego najpierw wybory na 
Górnym Śląsku. Przed 3 laty socyva- 
liści mieli przeszło 10 tysięcy głosów, 
— teraz tylko sześć. Widać stąd, 
ludność Górnego Śląska, a ludność to 
przeważnie polska, odwraca się od ba- 
4amuctw socyalistycznych. 

I jeżeli tak raptownie głosy socya- 
listów na Górnym Śląsku cofać się bę- 
dą w dalszym ciągu, to Górny Sląsk 
niezadługo pozbędzie się ich zupelnie. 

Zresztą Górny Śląsk nie sam jest 
widownią tego upadku. W calych 
Niemczech liczba głosów socyalistycz- 
nych topnieje, w Anglii socyalistów 
prawie że nie ma, we Francyi, w tej 
radykalnej Francyi, dziś z socyalistów 
sobie kpią, a liczne procesy wytoczone 
agitatorom socyalistycznym a agitacyę | 
przeciwko wojsku, skończyły się surv- 
wemi karami. We Włoszech niedawno 
posłowie socyalistyczni ostentacyjnie 
złożyli swe mandaty poselskie — cała 
ich czwarta część nie została już wic- 
eej wybraną. Na W kW mają na 
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socyalistyczne presye bardzo wyraźną 
odpowiedź — kij. 

Dzyżby u nas agitacya socyalistów 
miała odnieść wielki skutek? 

Mówią, że wśród walki, jaką toczą 
między sobą Polacy i Niemcy, nie ma 
miejsca na propagandę socyalistyczną, 

Może to być i prawda. ocyaliści 
dctąd wielkich zdobyczy ani w Pozita- 
niu, ani w dzielnicach polskich wogóle 
nie zrobili. Ale niedzielna ich agi*a- 
cya dowodzi, że nie zasypiają oni gru- 
szek w popiele, że <zyhają na stósowną 
chwilę, by odciągnąć z szeregów na- 
szych tyle potrzebnych nam bojownui- 
ków. 

Dla tego to trzeba sobie z roboty so- 
cyalistycznej zdać sprawę, trzeba wie- 
dzieć, co o nich świat myśli, trzeba 
mieć w ręku dowody na ich klamstwa 
i bałamuctwa, by wahającym się poka- 
zać tych „dobroczyńców:* w prawdzi- 
wem świetle. 

Szczególnie trzeba wiedzieć, że 
przechwałki socyalistów, jakoby nieza- 
długo świat cały zdobyć mieli, są kłam- 
stwem. lamstwo- to obliczone za 
tych, którzy nie wiedzą o tem, co się 
w świecie dzieje, a dzieje się tak, że so- 
cyvalizm nie rośniej lecz chyli się ku 
upadkowi. 

A więc — baczność przed tymi nie- 
doszłymi „panami świata 


EUNĘ" 
„W żelaznym uśeisku." 


Taki napis dał artykulowi swemu 
o Poznaniu słynny pisarz angielski 
Bart Kennedy. 


Bart Kennedy zwiedzał Niemcy, 
Bart Kennedy posiada w Anglii tę nie- 
omal sławę, co Sienkiewicz w Polsce. 
Nie ma domu w Anglii, w którymby 
nie czytano z lubością powieści jego. 


W podróży po Niemczech zasłyszał. 


Bart Kennedy o walce, jaka się tu w 


Poznaniu toczy między Polakami i 


Niemcami.  Ciekawością  wiedziony 
przybył na teren tej walki, Wydaje 
mu się, że ta walka brzmieć musi ja- 
kiemś glośnem echem i na zewnątrz. 
Stąd pierwszy jego okrzyk: 

„Cóż to — w Poznąniu spokój pa- 
nuje?... $ j 

Zdziwienie to, jakby chcial rzec, że 
Maja: awdę powiedzieli mu ci, co glas 
sili, że tu w Poznaniu dwa żywioły wal- 
czą na życie i śmierć, 

Pierwsze wrażenie to spokój, ien 
sam spokój, jaki tchnie od tej wielkiej, 
równej, szarej płaszczyzny, jaką prze- 
bywa podróżnik między Berlinem a Po- 
znaniem. Drugie wrażenie — przeci- 
wne pierwszemu. To tupot maszeru- 
jącego wojska. 

„Lecz Poznań mimo to pozostawia 
obraz smutku, ciszy i przygnębienia, 
Ciszę tę i smutek przerywa wojsko i 
oficerowie i brzęk ich szabel‘. — Au- 
tor jakby chciał powiedzieć, że brzęk 
ten szabel wojskowych ma przypomi- 
nać Polakom obce panowanie —iw 
tej myśli nawięzuje zaraz swoje opo- 
wiadanie dalej: 


„Bo Poznań nie jest niemieckiem 


miastem. Poznań, to miasto żelazną 
przygmiecione stopą — miasto jęczące 


pod straszliwem i bezlitośnem pra- 
wem‘‘. 
Poznań, to miasto polskie — w 
» 2? 


Z dumnie podniesionemjii głowami, 


z wyzywającem 


Nar ód Polski 


pod obcem panowaniem. 
11) Opowiedział 
Julian Baezyńsii. 


(Ciąg dalszy). 


A przecież zaborcy, zajmując cudzy kraj, nie wahali 
się publicznie, na zebraniach przemawiać z calym wysil- 
kiem sztucznego zapalu: 

— Patrzeie, jaki w tym kraju panuje niegodziwy ucisk 
wiejskiego ludu! 

— Patrzcie, jak okropne są klęski nierządu polskiego 

Lecz gdyby kto wymienił publicznie ich własny we- 
wnętrzny głos sumienia, to bylby on tym samym glosem, 
jaki w rozpaczliwym okrzyku zwraca do nich gnębiony 


to jest to straszne jarzmo Śl jakieście wolnemu narodowi 
narzucili I 

Na wzór innych prowincyi pruskich otrzymały za- 
brane ziemie polskie właściwych ministrów: w Prusiech 
Południowych zamianowany został Jerzy von Hoym, w. Pru- 
siech Nowo-wschodnich Ńchreter. 


naród : 
— Wrogowie Polski, najokropniejszą klęską dla kraju | 


pogardliwem vbejściem się zajmują oni kraj i odbierają 
przysięgę poddaństwa narodu (w czerw. 1796 r.) Co gorsza, 
z uśmiechem zadowolenia sluchają uroczystego wynurzania 
„wdzięczności narodowej'* dla swoich rządów. Ale tę 
„wdzięczność * wynurzały nakłonione tylko jednostki, bę- 
dęce hańbą narodu, to owi niby delegaci szlachty, Młodzia- 
nowski z Makowskiego i Floryan Drewnowski z Łomżyń- 
skiej ziemi. O tym drugim mówiła półgłosem szlachta za- 
wstydzona : 

— Drewnowski... znacie go, pamiętacie?.. Wszak 
to on był sekretarzem Adama Ponińskiego jeszcze na sej- 
nie rozbiorowym! (Q718—1075.) 

— (Gorzej jeszeze, wstyd i hańba taki szlachty repre 
zentant! Wszak to on na sejmie w Grodnie (r. 1793) od- 
znaczył się jako „najwierniejszy posługacz** pruskiego mi- 
nistra! 

Hoym i Schretter rozrzucali po kraju świetne medale 
królewskie z napisem: 

— Vobis quoque Pater!) 

Ogłądali takowe Polacy i mówili z oburzeniem: 

— Dobry mi ojciec, kiedy usunął zupełnie nasz język 
polski z administracyi kraju, ze sądownictwa i ze szkół! 

— Cóż to za utrapienie wprowadził ten „ojciec,'* ża 


3) „I dla was jest także ojcem (król pruski). 


Am z 
pruskiej powłoce — miejsce to ciemię- 
żonego narodu, dzierżone w szponach 
cudzoziemcy. Po tych szponach pozo- 
stały blizny zadanych ran — bo cała 
potęga Prus objawia się tylko — w ra- 
mach‘. 

„Poznań jest polskim — i Poznań 
pomimo wszystkiego pozostanie pol- 
skim. Tej polskości nie zdzierży bez- 
litośny bagnet, bo bagnet, to narzędzie 
do ranienia tylko, — duszy on nie tyka. 

„Zaprawdę — Poznań, to miasto 
polskie, polskie w pruskiej szacie. Oto 
wszystko — a i grzmot wszystkich ar- 
mat pruskich nie więcej dopowiedzieć 
nie może. 

„Ludność Poznania nie zwraca u- 
wagi na wojsko, przeciągające bezu- 
stannie ulicami. Wcale go nie widzi. 

„Polacy — to ludzie o twarzach pię- 
"knych i nader wyrazistych, ożywieni, 
mówiący dźwięcznym językiem — to 

(Baród o zacnem obliczu. Zdaje się, że 
mają coskolwiek wschodniego w sobie. 
A jak cudnym jest dźwięk ich mowy! 
Sprawia ukojenie i rozkosz dla ucha, 
zwłaszcza po przysłuchiwaniu się niem- 
'czyznie. Język płynący i barwny, a va- 
razem jakiś odrębny. Słowa wychodzą 
równo i $piewnie'*. 

„„Poszediem do pięknego teatru pol- 
skiego na przedstawienie. Sztuka o- 
snuta na tle powieści Sienkiewicza 
przedstawiała sceny z historyi Polski, 
kiedy Polacy prowadzili wojnę z ko- 
zakami. W akcyę tę wpleciony był ro- 
mans koząka z piękną niewiastą pol- 
ką. Kozak ten nazywał się Azya. 

„Na scenie rozwijał się obraz życia 


. parwnego, pięknego i zarazem straszii- 
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wego. Życie spędzone wśród scen okro- 
pności. Jakoby piękny obraz oprawng 
w potworne ramy. 

„Artyści oddali role z całą wytwor- 
nością i siłą, jaką rozporządza sztuka 
dramatyczna. Sztuka oddawała pię- 
krą, choć pelną grozy przeszłość Pol- 
ski, 


„Jan Kochanowski! 

„Oto jeden tylko z poetów polskich, 
jeden tylko z polskich pisarzów — a 
potęga jego większa, aniżeli potęga ce- 
sarzów, nawet gdyby mieli na usługi 
miliony uzbrojonych niewolników goto- 
wych na skinienie zabijać. Nazwisko 
tego wielkiego męża pióra widnieje we- 
wnątrz teatru w gronie nazw innych 
polskich pisarzów i patryotów. 

Zmarłych wielkich mężów Polski 
czci się w Poznaniu nie wielkimi i wspa- 
niałymi pomnikami, nie tak, jak to 
czynią ich zaborcy, lecz nazwiska te 
żyją w sercach narodu, i żyć będą 
— na zawsze.... aż pc dnie lepszej doli 
i przyszlości... 

„Przeszedlem most na Warcie. By- 
łem na Chwaliszewie, gdzie mieszka 
uboga ludność Poznania. Dzieci lata- 
ją boso, bawiąc się w gry, w jakie z ma- 
łemi odmianami dzieci na całym świe- 
cie się bawią. Nie słychać tu ani stv- 
wa niemieckiego — wszędzie mówią po 
polsku. Jedyne ślady niemczyzny —- 
to niemieckie nazwy ulic, umieszczone 
na nmaxwożnikach. Nazwy polskie wi- 
dnieją jednak nad składami. 

„W tej części miasta znajduje się 
katedra. Przed gmachem katedry stoi 


smukła kolumna z polskimi napisami. 
Fo jednej stronie widać medalioa Jar 


; aa Kochanowskiego. 


„A w pobliżu wznosi się wielka wa-. 
rownia. Zawróciiem i szedłem ku mo- 
stowi. W tem dochodzi mnie nagle 
odgłos trąb kapeli wojskowej. Wśród 
muzyki słychać zmieszany tupot koń- ` 
skich kopyt. Przechodził właśnie szwa- 
dron kawaleryi. Zachodzące słońce 
czerwone rzuca na. hełmy jeźdzeów bla- 
ski, Twarze ich zmęczone — zmać, cięż- 
ki dzień przebyli. Słychać turkot kół, 
dziwnie harmonizujący: z szybką grą 
kapeli — to artylerya jedzie. Każda 
armata ciągnięta przez pięć koni, trzy 
w pierwszym rzędzie, dwa w drugim 
rzędzie — wszystkich armat było dzie- 
więć. Twarze artylerzystów podobne 
do tych, jakie widzieliśmy u jeźdźeów 
— wyglądają zfatygowani i zmęczeni. 
Od rychłego rana bowiem byli w polu. 

„Te szybkie przenikliwe dźwięki - 
UROK, ten nieregularny tupot kopyt 
końskich, ten turkot kół i armat, ie 
zmęczone twarze żołnierzy — dziwne 
zaiste sprawiały wrażenie w polskiej 
ulicy — nad całą tą sceną unosiły się 
czerwone blaski zachodzącego słońca. 

Tego zdawał się nikt nie widzieć. 

„I głosy trąb ucichły ti żołnierze 
znikli. Było wszystko jakby tędy wea- 
le nie przechodzili'*. 

Bart Kennedy. 
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Takie wrażenia odniósl Anglik z 
Poznania. i 
Z jednej strony cisza 1 spokój. To 
Polacy pielęgnują miłość i cześć do za- 
bytków swej przeszłości i kultury. 


'Bię ani w sądzie, ani u innych władz w języku polskim po- 
rozumieć nie można. 

— Ha, mamy m te nowe wprowadzone (od 1-go wrze- 
'śnia 1796 roku) prawo pruskie! 
'recht). 

— Takie tam prawo, co zupełnie nie uwzględnia, co 
pomiatą naszymi obyczajami, naszemi polskiemi podania- 
„mi narodowemi! 

Prawda, że do czasu zatrzymane zostały niższe sądy 
narodowe,ż) do spraw dawnych zachowano w Prusach Za- 
(ehodnich wydanie statutu Herburta*) w Prusach Polu- 
„dniowych zbiór praw Trębickiego*), a dła Prus Nowo- 
„wschodnich ułożony został i iea zbiór różnych praw 
k pomieszanych. 

3) Sądy narodowe zniesione zostały w r. 1709, gdy sama szlachta 
` przestała się do nich odwoływać. Morawski VI, 6. 

3) Jan Herburt za Zygmunta Augusta podkomorzy przemyślski, czło- 
„nek deputacyk do uporządkowania praw, przetłomaczył statuty z łaciń- 
(skiego i wydal je po polsku w r. 1570. Wydał też statuty łacińskie alfe- 
` betycznie ułożone (w r. 1563), które, choć przez sejmy nie zostały przy- 
ciete, cieszyły się w sądach wielką powagą. Enc. Orgelbr. IX, 234. 

A 4) Ciemna szlachta na sejmie r. 1780 nie przyjęła pięknego kodeksu 
+praw, który ułożył Andrzej Zomoyski b. kanclerz z pomocą Szembeka, 
fbisk. płock., Chreptowicza podkanci. litew. i posła Wybickiego, a to 
„dłatego, że były w nim pewne korzystne zmiany dla chłopów. Antoni 
FTrębicki mąż stanu, sławny agronom w dobrach skarbowych Łomna, 
wymowny obrońca konstytucyi 3-go maja, wydał w czasie Sejmu Czte- 
smoleżnieso_ statut spisany porządkiem abecadlowym_p. t.: 


(Das allgemeine Land- 


_»Brawo poli- | (Enc. Orgelbr. IX, 234, XI, 411). 


W pruskim zaborze ziem T daor ond tylko ` 
została dawna żywiołowa walka odmiennych szczepów, pro- 
wadzony w dalszym ciągu ten system wynaradawiania 
szczepu słowiańskiego przez nieubłagany szczep germa- 
ski. Ta wojna wytępiania i zagłady toczyła się teraz dalej, 
jak toczyła się od wieków, jak i dzisiaj wre z żywiołową siłą 
i namiętnością. Odwieczna niezmienna zasada tej zaciekłej 
walki jest: | 

— Wytępić do szczętu tę skazaną na zagładę narodo- 
wość polską, a zastąpić ją zdolną do panowania nad świa- 
tem całym, pełną żywotnej siły ludnością niemiecką! 

Do tego też zmierzały teraz wszystkie w Polsce urzą- 
dzenia pruskie. Jakie tylko były posady rządowe, od naj- 
wyższych aż do najniższych, wszystkie zajęli Niemcy. Aż 
dziewięć tysięcy głodnych urzędników niemieckich spadło 
na nasz kraj polski i zaczęło jeść chleb polski, a żywiąc się 
nim, dręczyło za to i tępiło niewinne plemię polskie. Co 
szłachetniejsi urzędnicy, z głębi Niemiec wzywani do ziem 
polskich, odpowiadali odmownie: 

— A na co nam tego?! Poco nam przenosić się i je- 
chać do obcej ziemi, pomiędzy naród nieprzyjazny i jeszcze 
w takim celu wrogim i nieszłachetnym!? Niechaj irnł 
jadą! (C. d. n.) 


łyczne i cywilne korony polskiej i wiel. ks. lilews. t j. nowy zbiór praw obojga, 
narodów od r. 1347 aż do teraźniejszych czasów. (2 t. Warsz. 1789—1891) 
=” 


Z drugiej strony — brzęk szabli, 
polysk bagnetów, tupot koński, turkot 
kół armatnich. To przypomunanie Po- 
lakom obcego panowania, siły, której 
ulegli, i która im dziś jeszcze zadaje 
— rany, 

A pomimo to — Poznań jest pol- 
skim — Poznań pozostanie polskim. 
Zdaje się, że temu Anglikowi — typowi 
spokoju, rozwagi i politycznej chytro- 
ści — zaimponcewał nasz spokój, i że 
spokój ten, to źródło, z którego ezer- 
pie wiarę do wypowiedzenia: 

„Poznań pozostanie polskim I'* 

Tę wiarę, z obcego płynącą serca, 
my Polacy wyryjmy w sercach naszych 
— na wieki, by nie znalazły do nas dv- 
stępu słabość i chwiejność, te dwie sio- 
strzyce upadku ducha i upadku wiary 
w lepszą przyszłość. 


EG = 
Z taboru rosyjskiego. 


. (Własna korespondencya „Pracy*.) 


Warszawa, 27 czerwca 1906, 

Liczne szczególy okrutnej rzezi bia- 
ostoekiej przez cały tydzień zajmują 
„żywo naszą opinię publiczną. Potępila 
ona naturalnie gorąco to nieslychane 
,barbarzyjńs:wo, dorzucające nową pla- 
mę do dawnych okrucieństw rządu car- 
skiego. Rząd bowiem i rząd jedynie 
‘jest winien strasznemu pogromowi ży- 
dów w Bialymstoku. Czy winien jest 
bezpośrednio, dotychozas nie stwierdzo- 
na dvkiadnie, lecz że pośrednio przyło- 
żył rękę do tego haniebnego faktu — 
„to zda się nie ulegać wątpliwości. Po- 
ważna część rosyjskiej opinii publicz- 
„nej przychyla się do mniemąnia, że po- 
‚grom Białostocki jest zapoczątkowa- 
‘niem całego szeregu pogromów, przy: 
i pominających zeszłoroczne październi 
(kowe. rożne objawy tego zauważyć 
| się dały w Elizawetgrodzie i Kiszynio- 


Obrazki marginesowe. 


„Szukajcie prawdy jasnego promienia,“ 
Pięknie jest, jeżeli kilka lub kilka- 
naście osób, a nawet kilkadziesiąt osób 
schodzi się co kilka dni regularnie ece- 
łem wspólnej zabawy, „ku pokrzepie- 
niu serc‘, a choćby i żołądków. 

I znowuż pięknie jest, jeżeli kilka 
luh kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt 
osób schodzi się co kilka dni regularnie 
celem wspólnego uprawiania kultury 
literackiej; wygłasza ktoś wykład, na- 
pisany mniej lub więcej samodzielnie 
ze znajomością rzeczy — poczem, dy- 
skusya, w której zabierają głos wszy- 
scy ci, którzy rzeczywiście mają coś do 
powiedzenia, czasami obejdzie się bez 


wykładu, ktoś przyniesie jakąś nowość 


literacką, zapoczątkuje pogadankę, — 
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wie, tylko nie u nas, w Królestwie. To 
też ogłoszone świeżo rozporządzenie 
Skałona o zapobieganiu pogromom jest 
tu zbyteczne. Co zaś do Białostoku, to 
stwierdzono stanowczo, że ludność pol- 
ska, liczna w mieście i w okolicy, nie 
przyłożyła zgoła ręki do mordów i gra- 
bieży. Przeciwnie, włościamie polscy 
podmiejscy dawali u siebie schronienie 
ściganym żydom, a kupcy: warszawscy 
złożyli sporo ofiar na rzecz rodzin po- 
szkodowanyck. Interpelacyę w Izbie, 
wniesiona z powodu pogromu, poparto 
Koło polskie, Poseł Parczewski okre- 
Ślił stanowisko Polaków wobec pogro- 
mów, stwierdzając, że spłeczeństwo na- 
sze wolnem jest od podobnych obja- 
wów nienawiści i barbarzyństwa. Do 
Białostoku, położonego tuż na granicy 


| Królestwa, zjeżdżają licznie korespon- 


denci dzienników warszawskich, przy- 
syłając szczegóły: coraz to nowe i coraz 
straszniejsze, a trzej posłowie z Izby, 
delegowani na miejsce wypadku, zbie- 
rają materyał i energiczne prowadzą 
śledztwo. 

Białostocki pogrom wyleczy, może 
żydów z ich moskałofilstwa, jakiemu 
hołdują w krajach zabranych. N. p. w 
rozmowie stale używają rosyjskiego ję- 
zyka, a nawet, występują wrogo wzglę- 
dem dążności polskich. Tych rusyfi- 
katorów-żydów, nie brak i w Króle- 
stwie: są to wygnańcy z Moskwy i ia- 
nych miast Rosyi środkowej, skąd wy- 
pędzeni załałi Łódź i Warszawę. Bar- 
dziej zamożni i wykształceni od żydów 
naszych, wywierają poważny, a wielce 
ujemny wpływ na stosunek żydów do 
społeczeństwa naszego. Występowali 
gra przeciwko spolszczeniu szkół 

mych, łamali strajk szkolny w 
maklódach rządowych, a dziś przez po- 
średnictwo oddanej sobie prasy żargo- 
nowej, dość licznej, zwalić próbują u- 
chwałę gminy: żydowskiej, wprowadza- 


Ot i spędzi się wieczór przyjemnie i u- 
żytecznie, Uczestnicy wychodzą. z pe- 
wnemi zadowoleniem, jakie daje każde- 
mu myślącemn człowiekowi rozwiąza- 
nie tej lub owej zagadki. Takiego kół- 
ka literackiego u nas niestety nie ma. 

Jest za to inna rzecz, jest inme kół- 
Ko literackie, właściwie nie żadne kół- 
ko, bo nie ma ustaw, nie ma ścisłego 
programu, spisanego na papierze, nie 
ma żadnej przewodniej idei, wypowie- 
dziamej wyraźnie. 

Powiedziałem nie ma spisanego pro- 
gramu — prawda, ale uczestniey jego 
z dumą powiedzieć mogą, że żadne to- 
warzystwo, żadna partya, żadne stron: 
nictwo nie ma programu tak głęboko 
wyrytego w sercach swoich członków, 
ani żadna partya, ani żadne stronni- 
etwo poszezycić się nie może taką obo- 
wiązkowością członków, tak żelazną ich 


paaa 


jącą polski wykład do chederów *Y na. 
miejsce rosyjskiego. W. Kownie i Gro- 
dnie przez zawarcie sojuszu z chłopa- 
mi podczas wyborów uniemożliwili Po- 
lakom przeprowadzenie swych kandy- 
datów. Słowem, działalność ich całą, 
sprzyja niezmiernie rozwojowi u mag 
antysemityzmu, powstałego na gruncie 
narodowym. 

Społeczeństwo nasze nie ma powo- 
dów otaczać żydów rosyjskich sympa- 
tyą. Jeżeli więc pomimo to nieszczę- 
ście, jakiemu ulegli, spotkało się za 
szczerem ze strony naszej współczu: 
ciem i pomocą, dowodzi te wysokiego 
poziomu uczuć humanitarnych w pol- 
skim narodzie. Oby więc chcieli żydzi 
przejrzeć i zawczasu z błędnej naw:6- 
cić drogi, a zamiast z Moskalami iść 
ręka, w rękę z nami. Z chwilą, gdy czuć 
się będziemy silniejsi, coraz skuteczniej 
zwalczać zdołamy wrogie nam wpły- 
wy wewnętrzne. W  Grodzieńskiem 
spowodawana przez żydów klęska wy- 
borcza Polaków już dziś wydawać za- 
czyna zgubne dla żydów owoce: Obywa- 
tele polscy zabrali się czynnie do zakła- 
dania spółek i sklepów spożywczych, 
a bojkotowani żydzi zmuszeni są emi- 
grować licznie do «Ameryki... 

Jest tajemnicą publiczną, że w par- 
ty demokratów konstytucyjnych, pa- 
nujących w Izbie rosyjskiej, wielce po- 
ważną rolę grają żydzi. Żydowska iu- 
dność w Rosyi podczas wyborów głosy 
dawała wszędzie na demokratów kon- 
stytucyjnych. Wśród posłów kadee- 
kich widzimy żydów, a żyd Winawer 
jest omal że głową KD! 

Nie potrzebuję dodawac, że partya 
ta głosi zupełne równouprawnienie ży- 
dów, wypadki zaś białostockie i wnie- 
siona w Izbie interpelacya spowodo- 
wały poruszenie przez posłów kwestyi 
żydowskiej. Że brak równouprawnie- 

*) Szkoły żydowskie. 


wytrwałością, jak właśnie nasze kółko 
literackie. Ale bo też żadne towarzy- 
stwo nie ma tak idealnego programu, 
któryby tak w zupełności odpowiadał 
ogółowi ezłonków, żadne nie ma tak de. 
mokratycznego natrojn, albo raczej ła- 
dne nie stoi na tak demokratycznym 
poziomie. Bywa tak: 

Godzina 9-1a wieczorem: kilku go- 
ści, gospodarz, 6 lamp w tych pokojach 
— cygara, papierosy, antałek, szklan- 
ki. Pół godziny później: Gości pełno, 
właśnie rozpoczął się wykład, w czasie 
którego każdy siedzi cicho, tylko szklan- 
ki raz wraz zmieniają pozycyę, wędru- 
jąc od antałka do krzeseł i z powrotent, 


I mów pół godziny później; Wy 


kład się skończył; już też największy 


czas! Byle w dyskusyi za wiela nią 


ględzili — przecież kampi, i gasiorki 
czekają! 


uj 


nia, czyniący z żydów paryasów, jest 
najważniejszym środkiem do dzikich 
pogromów, jest to fakt niezaprzeczony. 
Trudno na razie przypuszczać „czy! ró- 
wnouprawnienie żydów da dziś się 
przeprowadzić: spotka się ono z upo- 
rem wychowanej od lat w nienawiści 
do żydów ludności rosyjskiej. 

W. ostatnich czasach ochłodły zna- 
cznie stosunki kadetów z posłami pol- 
skimi. Wtajemniczeni upatrują i w 
tem intrygę żydów, nie mogących za- 
pommieć Polakom przebiegu wyborów 
w Królestwie, Gdy ludność żydowska 
zwartą ławą stanęła przy urnach wy- 
borczych z hasłami zupełnej odrębno- 
ści od społeczeństwa rdzennego, zmu- 
szeni byliśmy wytężyć wszelkie sily, 
by przedstawicielstwo Królestwa odpo- 
wiadało w całości polskiemu charakte- 
rewi kraju, Wybory w miastach wbrew 
naszej woli się odbyć musiały pod ha- 
slem samoobrony przed zalewem ży- 
dów. Zrobiono z tego „antysemityzm! 
i teraz widzimy objawia się u żydów 
chęć pemszczenia się na Polakach. 

W jednej z poprzednich korespon- 
dencyi obszerniej się rozpisałem o re- 
formie rolnej i o obawach naszych, by 
radykalne projekty rosyjskie nie zosta- 
ły iu nas zastosowane. Polscy posło- 
wic Parczewski i Nakonieczny raz jesz- 
cze zabrali głos w tej sprawie na po- 
siedzeniu Izby. Projekt rerormy rol- 
nej oddanym zostal do rozpavczenia ka- 
imisyi, a opinia Królestwa i nadal zaj- 
muje się nią żywo. Jak się należało 
spodziewać, projekt upaństwowienia 
ziemi spotkał się z energicznym prote- 
stem naszego ludu rolnego. Wszyscy 
posłowie włościańscy z różnych stron 
kraju otrzymują wezwania, adresy ili- 
sty zgromadzeń włościańskich, by w ża- 
dnym razie nie dopuścili do rozciągnię- 
cia reformy rosyjskiej rolnej i na Kró- 
lestwo Połskie; wszyscy zgadzają się 
na tym punkcie, że tylko sejm war- 


No, już dzięki Bogu przestali, ogól- 
ny rumot krzeseł, goście przesuwają 
się od niechcenia do drugiego pokoju, 
od niechcenia wsuwają kanapki, od 
niechcenia przepłukują kieliszki, wszy- 
stko tylko tak od niechcenia, bo głów- 
nie chodzi o literaturę, tak Pamie! 

Posiedzenie literackie. 
gasiorki, gąsiorki i kanapki! 
ckie RI 

Potem powoli zapomina się o litera- 
turze — przychodzi zabawa, śpiewy, 
muzyka i występy solowe — oczywi- 
ście jakie one są, o to mniejsza, nie pod- 
legają krytyce literackiej, bo odbywa- 
ją się po posiedzeniu. 

To wszystko bardzo piękne — prze- 
cież bawić się trzeba, oczywiście — a 
przyznać trzeba, „na. kółku litrowem'' 


Litera- 
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szawski uprawnionym być może do roz- 
strzygnięcia kwestyi rolnej u nas. 

Paląca sprawa polskiego szkolni» 
ctwa była przedmiotem interpelacyi go- 
sła ks. Gralewskiego. Świetny ten mó- 
wca ze zwykłą sobi? swadą roztoczył 
przed rosyjskimi posłami. nasze krwa- 
we krzywdy i cierpienia dotkliwe, wy- 
nikające z zabijania duszy: polskiego 
dziecka, z torturowania jej na wszelki 
sposób, z gwałtu, zadawanego najświę- 
tszymi uczuciom narodu. Wyjaśnił spo- 
sób, w jaki młodzież polska zapragnęła 
porzucić jarzmo nieznośne, bojkotując 
uczelnie rządowe, i wreszcie przytoczył 
długi szereg faktów, śwładczących, że 
znaczna część prawnie uzyskanych 
przez nas ustępstw szkolnych pozostała 
martwą literą, a to z powodu samowoli 
władz rosyjskich w Królestwie, igno- 
rujących wydane na korzyść naszą roz- 
porządzenia ministeryalne, ba, ukazy 
carskie! Mowie ks. Gralewskiego to- 
warzyszyły grzmiące oklaski na wszys'- 
kich ławach. Odpowiedzi na interpe- 
lacye szkolne rząd nie udzielił dotych- 
czas. 

Według wiadomości ostatnich, rząd 
już się skłania do spolszczenia w Kró- 
lestwie państwowych szkół średnich, 
natomiast jest stanowczo przeciwnym 
spolszczeniu uniwersytetu warszaw- 
skiego. Losy tego ostatniego pozostają 
i nadal niepewne. Jest możliwem, że 
w razie dłuższego zapanowania reak- 
cyi nasz uniwersytet przeniesionym z0- 
stanie do którego z miast Rosyi. 

Sarmata. 
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Korespondencya z Salicyi 


(Własna korespondencya „Pracy“.) 


Lwów, 25 czerwca. 
(Porównanie z powodu wyboru p. Na- 
pieralskiego. — O ludowcach. — Nie- 
nawiść Rusinów do Polaków. — Spór 


drobnostkę możnaby zarzucić: Po co 
to okpiwanie siebie i drugich? Po co 
to udawanie zachwyconych literatów ? 

Powie niejeden: Dotąd u nas tite- 
raturą nikt się nie zajmował; dobry po- 


| czątek, choć i taki! 


Kanapki i | tek, choć taki! 


— Przepraszam, me dobry począ- 
Albo utworzy się klub 
iza którego jedynem zadaniem 
będzie podsycanie nerwu towarzyskie- 
go, — będzie to nieszkodliwe, a nawet 
dcbre, zważywszy że Poznańczycy ba- 
wić się nie umieją — albo też stworzy 
się rzeczywiste kółko namkowo-litera- 
ckie — i nic pozatem uprawiać się na 
pesiedzemiach jego nie będzie. Ale tak 
jak jest, jest niedobrze, bo hoduje się 
najszkodliwszą, wcale nie niewinną 
blagę! — „Członkowie: kółka wma- 


bawią się, jak umieją, Tylko jedną | wiają w siebie i innych, że zajmują się 


p,...„„„„p„„[ a ;424$4$ O 


międey biskupami. a«— Strajk B 
czny.) 

Wybór p. Napieralskiego do parla- 
mentu napełnił wszystkie serea polskie, 
radością. Nasze dzienniki wszystkie 
pcwitały to zdarzenie jako zwycięstwo. 
ogólnej polskiej sprawy nad prywa- 


! 
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tnemi ambicyami, nad zawiściami par- 


tyjnemi. 
Mówię wszystkie dzienniki i pisma. 
tak się oświadczyły, a mówię to z Wy- 


raźnym żalem dla tego, że te same pi-i 


sma, które waszą solidarność tak wy- 
noszą, tu dla własnych spraw solidar-| 
ności tej nie znają. 

Chodzi tu o Rusinów, z którymi, 
jak wiadomo, na wschodzie Galicyi bar- 
dzo blisko sąsiadujemy. 

Otóż ci Rusini pałają do nas Pola- 
ków straszną nienawiścią, i to szeze- 
gólnie do szlachty, która tutaj trzyrus 
ster rządu w swoich rękach . 


Skąd ta nienawiść? — Stąd, że Ru- | 


sini stawiają różne żądania, których 
absolutnie zaspokoić się nie da. 

Wśród różnych partyi polskich ré- 
wną do szlachty nienawiścią jak Rusini 
pałają t. zw. — ludowcy. 

Wspólna ta nienawiść do szlachty 


polskiej zbliżała do siebie.i Rusinów © 
i naszych ludowców, pomimo lepszej | 


wiedzy, że chłop Rusin równie niena- 
widzi chłopa Polaka — jak szlachcica. 

Niedawna agitacya za reformą wy- 
borczą do parlamentu 1 spodziewana 
agitacya za taką reformą do sejmu kra- 
jowego popchnęła przywódzców stron- 
nictwa ludowego wbrew woli znacznej 
części swych zwolenników wśród luda 
do ściślejszych jeszcze związków z Ru- 
sinami. 

Doszło do tego, że Jludowcy nasi po! 


a 


> 


stawili w swym programie, aby przy 
wyborach z kuryi przeznaczonej dła 
włościan, wybierać tylko chłopa iub 


surdutowca, który do partyi należyj 
u 
literaturą, bo stworzyli śmieszną paro- 
dyę kółka literackiego. I to nie Jest 
rzeczą prywatną, jakby może kto pcz 
wiedział, pomimo że goście schodzą się 
prywatnie, że nie ma stałych ustaw ird. 


$ 


Nie jest rzeczą prywatną, jeżeli by- 
wa tam kilkadziesiąt osób, jeżeli o po- ` 


siedzeniach tych mówi 
mieście. 
Byłoby źle, 


gdybyśmy się nie mo 


gli zdobyć na towarzystwo naukowo li- 


terackie choćby w takich ramach, jah 
towarzystwa warszawskie i wowi 


się po całem 
ię po cał i 


żə już nie mówię o innych, więcej eu 


ropejskich. 


Albo nie robi się nie, albo robi się 


coś, — ale wykpiwanie się jest sto tar 
zy gorsze od szczerego lenistwa. 
Akoli. 


"ME DZA 


du ncelskiego w niektórych okręgach 
wyborczych ugody z Rusinami, że po- 
siem będą wybierać raz ne 6 lat Pola- 
ka. to znowu Rusina. 

Nieszczęście chcialo, że potworny 
ten uklad m'al wkrótce wydać owoc w 
praktyce. Zdarzylo się, że w powiecie 
Sanockim, mającym pół Polaków, a 
pól Rusinów, umari posel Truskoloski. 
Zmarly posel wybrany byl przez korni- 
= tet wyborezy szlachecki przeciw chlo- 
pu ruskiemu, którego nie chcieli księ- 
ża ruscy, 

Otóż na powiat ten, liczący 129 wsi, 
zebrali się w maju t. r. ludowcy pol- 
scy z 19 gmin i Rusini, razem około 50 
= osób i na tem zebraniu za wpływem 

dowódzcy polskich ludowców posla 
stapińskiego, ogloszono kandydaturę 


urzędnika państwowego, Rusina, sç- 
aziego Kuryłowicza. Polacy wszyscy 
postawili na dwu zgromadzeniach 


przedwyborczych, na których byli i ru- 
sty clioju, kandydaturę polskiego wlo- 
ścianina, Fidlera, mlodego i wyksztal- 
 €onego gospodarza. Szlachta, chcąc 
ugody z ludem, przystalu na tę kandy- 
duturę i przyrzckła, że nie wysunie 
także na następną kadencyę swego kan- 
dydata. 

- Stanęła za tym kandydatem jedno- 
myślnie inteligencya i księza, nawet 
ruscy chlopi zgadzali sę na niego, bo 
woleli mieć poslem chłopa, choć Pola- 
ka, jak Rusina urzędnika. Natomiast 
 zlalamuceni przez swego przywódzcę 
ludewcv poszli z ruskimi księżmi i 
orz, əwadzili na posła urzędnika ra- 

cza, który otrzymal 125 głosów. Fi- 


de r otrzymał 76. 
w ten sposób okazali ludowcy, że 


dia nich hasła solidarności narodowej 
s4 niezem, że niczem nawet dla nich 
E jest wspólność klasowa, bo choć w isto- 
= cię stanowią oni „partyą chlopską'* 
= sami nie poszli za chłopem, choć to tyl 
= cllop-rodak, lecz poszli za znienawi- 
- dzenym surdutowcem, choć to był Ru- 
siik 

Dla czego tak zrobili? dla czego się 
 sjrzeniewierzyli nie tylko Sad. 
zasadom, ale stanęli przeciw polskim 
chłopom? Bo po stronie polskiego 
chłopa stanęla szlachta i ci wszyscy, 
którzy się nie piszą na partyę ludow- 
ców. Do tego kroku pchnęło ich stra- 
szne zacietrzewienie partyjne. Dowo- 
dzi to, że podstawą działania naszych 
galicyjskich ludowców nie jest umiło- 
= wanie sprawy narodowej, ale nienawiść 
klasowa. 
> Nienawiść, jaką pałają Rusini do 
wszystkiego, co polskie, ogarnia nie 

tylko tak zwanych prowodyrów, do- 
| wódzców i agitatorów, sfery chłopskie 
t i niższe sfery inteligentne, ale sięga aż 
5 do naiwyższych dygnitarzy ruskich i 


=== 
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W tym celu pozawierali imieniem lm- ; niejako urzędowych ich przedstawi- 


cel. 

Między duchowieństwem obu o- 
brządków panowała dotąd zgoda. Du- 
chowieństwo polskie, czyli jak j je tu pa- 
zywają, łacińskie, w odróżnieniu do du- 
ellowieństwa MAKE ego, które się gre- 
ckiem nazywa, mając bardzo -rozległe 
parafie, zaniedbywało je. Skuiek był 
ten, że ruscy księża masami chrzejłi 
polskie dzieci na obrządek ruski i przez 
to powiększali łudność ruską z krzy- 
wdą polskiej. "Temu stara się zapo- 
biedz nowy arcybiskup lwowski, ksiądz 
Bilczewski i zniewala polskie ducho- 
wieństwo do pilniejszej obsługi swych 
parafian. W miejscach zagrożonych 
stawia kaplice, na co sam łoży znaczne 
sumy. Młodsze duchowieństwo oddało 
się z zapałem tej pracy. Skutkiem te- 
go dotychczasowa zgoda z Rusinami 
prysła jak bańka mydlana. Posypaly 
się wzajemne skargi Ruscy księża za- 
częli się wprost nienawistnie odnosić 
do polskich, a biskup niedawno otwar- 
tej dyecezyi stanisławowskiej, ksiądz 
Chomyszyn, zaczął tak pogardliwie 
traktować Polaków księży, że w ich o- 
bronie musiał stanąć ks. areybiskup 
Kilezewski. 

I oto odniósł się ksiądz Bilczewski 
na Chomyszyna ze skargą do samego 
Papieża. Jak się ta sprawa skończy, 
o tem zapewne nie dowiemy się nigdy. 
Bo jeżeli się dostała przez jakiś przy- 
padek lub nieostrożność do publicznej 
wiadomości, skarga ks. arcybiskupa 
Bilezewskiego, to o jej zakończeniu nie 
przepuści wiadomości do szerszego 0- 
gółu polityka kościelna. Sprawa ta je- 
dnak charakteryzuje, jaki to interes 
mogli mieć nasi „ludowey:* w tem, Æ 
głosowali na Rusina — więc ua wroga! 
Je to więc wprost oburzające. 

Dla uzyskania tak upragnionej re- 
fermy wyborczej, która dziś ma przy- 
szłość zapewnioną, zapowiadają socya. 
liści, którzy całą tę sprawę cheą na 
swój rachunek przepisać, trzydniowy 
polityczny strajk. Wątpić jednak na 
leży, czy im się uda, bo pomiędzy pol- 
skimi robotnikami budzi się coraz wię- 
cej samowiedza narodowa i wstyd, że 
stoją pod komendą różnych niemieckicii 
i polskich — żydów. Bes. 


"z R$ 
Przegląd prasy. 


Dziw — nie dziw, ale bo co prawda, 
to i dziwi nas, że wielka część codzien- 
nych pism naszych w należyty sposób 
nie napiętnowała zajść, jakie wywoła- 
ła policya przeszkadzając wiernym w 
procesyach Bożego Ciała. 

Dziwi nas to, bo tania to rzecz na- 
woływać do obrony wiary innych, a 


samemu, kiedy chwila po temu adej- 
dzie kryć się w konopie. 

To co zaszło w Szamotułach, eo za- 
szło w Mogilnie, w Zaborzu na G. Ślą- 
sku i w Steele w Nadrenii, to nie rzecz 
codzienna, to nie wiadomości, które na- 
leżą pod rubrykę „„potocznych'* albo 
„naszych spraw,‘ to są wiadomości, 
które porówno z obroną ziemi i narodo- 
wości należą na — czoło pism naszych. 

Tymczasem prawie wszystkie pisma 
nasze pomieściły zajścia te w wiadomo- 
ściach potocznych. Najenergiezniej 
za przykladem ,„Pracy** poszła jeszcze 
„Gazela Grudziądzka,‘ która nawolu- 
je do zachowania 

„zimnej krwi i rozwagi‘ 

— bo choć — 

„ludność nasza cala ciągłe jesz- 
cze drży z oburzenia z powodu Zza- 
machów na polską naukę religii Św., 
to dzieją się znowu rzeczy, które do 
ognia tylko oliwy dolewają''. 

I pisze tak dalej: 

anlentpniy przekonani, że gdyby 

ę taka rzecz zdarzyja w strenach 


mówi ih to przyszłoby tam do 
zajść strasznych. 
Cóż na to p. minister wan Beth- 


man-Hollweg, który przyparty do 
muru przez posłów polskich, oświad- 
czyl przecież, że postara się o to, 
aby podwładni jemu urzędnicy za- 
przestali polityki szpilkowania lud- 
ności polskiej. 
Panie Ministrze, postaraj się prze- 
dewszystkiem oœ to, aby hakatyzm, 
aby zaraza połakożerstwa straciły 
wpływ swój w kolach wszystkich. 
podwładnycii Tobie urzędników bo to 
ona jest powodem takich oto wybry- 
ków, które ludność rozdraźniać mu- 
szą do ostatecznych granic‘. 
Dobrze że „Grudziądzka przypo- 
mniała przyrzeczenie ministrowi, do- 
brze bowiem wiedzieć, ile są warte 
przyrzeczenia ministrów tam, gdzie we- 
dług Bismarka przyrzeczenia królew- 
skie nie są warte — ani szeląga. 


Wobec mających wkrótce wejść w. 
użycie uchwał powiększających podat- 
ki na rzecz Rzeszy niemieckiej poja- 
wiają się tu i owdzie różne projekty. 
Najczęściej słychać wykrzykniki; rie 
będziemy palić l... 

Łatwo to przyrzee — ale trudniej 
dotrzymać. Toż tu chodzi o namiętno- 
ści, któreby pohamować trzeba, a wia- 
domo, że ze sobą samym, to sprawa nie 
lada. SPR 

Zresztą podatki te najczęściej zało, 
żone są na rzeczy służące niezbędnym 
potrzebom. Jakże się tu bez nieh obyć? 
Rada na to trudna. Ale jest rada w jed- 
nej przynajmniej mierze, której nie 
tylko posłuchać, ale nawet pójść a na 
warto. * 

Daje ją „Gomiec Wielkopolski" 
Chodzi tu o uniknięcie opłaty: od błe-. 
tów „kolejowych. Opłata ta „nalożęna 


jest na I., If. i IM. klasę. Wolną od 
opłaty jest klasa IV. Otóż taką jest 
rada „Gońca W.‘ : jeździec IV. klasą, a 
zwłaszcza ci wszyscy, którzy dotych- 
czas ILI. jeździli, bo IV. równie jest 
wygodną jak trzecia. I takie wykazuje 
z rady swej korzyści: 


„ty Najpierw oszezędziłoby się, po- 
mijając niepłacenie podatku, po- 
łowę wydatku na jazdę kolejo- 
wą; 
ten i ów mialby sposobność zet- 
knąć się z ludem polskim, po- 
znać go, wplynąć na niejednego 
w dodatnim kierunku; 

z oszczędzonych na jeździe i na 
podatku pieniędzy dać choćby 
część na cele narodowe. 


Aby usunąć uprzedzenia, możnaby 
obmyśleć jakieś znaki lub znaczki 
na cele dobroczynne dla tych, któ- 
rzy dotąd jeździli I, IX i III klasą, 
a którzy odtąd jeździć będą IV 
klasą, 

Dobra rada i wartoby ją w czyn 
wprowadzić. Należałoby jednakże spra- 
wę owych „znaków i znaczków' bliżej 
określić. Nie podobna bowiem godzić 
się na zrobioną swego czasu propozy- 
cyą „Dz. Poznańskiego, * ażeby tym, 
którzy ze względów na dobro narodowe 
zrzekną się przyjemności jeżdżenia I. 
i II. klasą, dawać pewnego rodzaju vr- 
dery. To byłaby po prostu — niedo- 
TZECZNOŚĆ. 


* 


* * 


„Wiarus Polski“ przypomina obes- 
nie rezolucyę przyjętą na pierwszym 
wiecu, na jakim przemawiał we West- 
falii p, Jan Brejski. Działo się to w 
roku 1893 dnia 23-go kwietnia w Bot- 
tropie. Uchwalono wówczas, co nastę- 
puje: 

„L) Katolicy-Polacy, zgromadzeni 
dnia 23-g0 kwietnia roku 1893 w licz- 
bie przeszlo tysiąca na wiecu w Bot- 
tropie oświadczają, że zawsze nie- 
zlomnie stać będą na straży swych 
praw religijnych 1 narodowych. Ixo- 
ściołowi . katolickiemu i Papieżowi 
rzymskiemu ślubują wierność i po- 
słuszeństwo a w sprawach robotni- 
czych, wogóle spolecznych trzymać 
się będą zasad, wyrażonych w ency- 
klikach Ojca św. Leona XIII. Nie 
mniej pragną zgromadzeni zachować 
zawsze i wszędzie swój język ojczy- 
sty, ponieważ ułatwia on im zrozu- 
mienie prawd Bożych. 

2) miejscowemu  duchowieństwu 
katolickiemu wyrażają szczere po- 
dziękowanie za życzliwość i opiekę, 
a księży Polaków błagają, aby i na- 
dal nieśli im słowa pociechy i nauki. 

3) uznają potrzebę popierania ka- 
tolickich gazet i wyrażają zdanie, że 
każdy dorosły katolik-Polak, powi- 
nien czytać i abonować katolicką pol- 
ską gazetę. 

4) uznają, że przybywszy na ob- 
czyznę dla poprawienia swej doli, 
nie powinien nikt trwonić pieniędzy, 
lecz każdy oszczędzać obowiązany, 
aby wróciwszy w strony. ojczyste, 
mógł tam, w myśl encykliki Ojca św. 
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Leona XII., nabyć sobia własność 
i stać się niezależnym. * 

Rezolucye przedstawił wiecownikom 
pan Jan Brejski. 

Kco się rezolucyi tej przyjrzy bli- 
żej, przyznać musi, że pod względem 
narodowym jest ona ogromnie — bla- 
da. Szezególnie podpada to przy pun- 
kcie trzecim, który uznaje potrzebę po- 
pierania katolickich, a o powinności 
czytania polskich gazet wyraża — syl- 
ko zdanie. 

„Wiarus Polski'* dodaje, że rezo- 
lucyę tę przedstawił wiecownikom pan 
Jan Brejski. Na zbytnie zachwycanie 
się — uchwała ta nie zasługuje, szcze- 
gólnie wtenczas, gdy się zważy, że u- 
świadomienie ludu naszego na obczy- 
żnie prędzej by było postępowało, gdy- 
by sprawy narodowe od razu posta- 
wiono — śmiało, otwarcie — i jasno. 
A tego p. Brejski w powyższej rezoln- 
cyi nie uczynił. 


e. r ; z 
Tydzień polityczny. 

I Duma jeszcze obraduje? 

Dawno bylby ją może  rozpędził 
rząd, gdyby na razie nie miał pilniej- 
szych spraw do załatwienia — n. p. 
urządzania czy uspakajania pogromów, 
dalej muśmierzania rozruchów  wło- 
ściańskich, wreszeie uspakajania bun- 
tów wojska. 

Jednem slowem — anarchia w kraju 
oslabia rząd. To ratuje Dumę. Ale 
też nic więcej. Bo oprócz rezolucyi 
i interpełacyi iząć żadnych praw Du- 
mie nie przyzr zje, 
Juma niec xie osiągnęla dotvd, i 
istnieje okawa, że też nie nie osięgnie. 

Nie wierzymy w rozpędzenie buu; 
— ale widzimy bezsilność jej. 

W 4Ausłryt pokutuje wciąż jeszcze 
reforma wykorcza, Przekazano ją o- 
sobnej komisvi, w której odbywają się 
targi o — glosy i wpływy. Galicya 
żąda rozszerzenia autonomii i zapew- 
nienia większej liczby posłów polskich, 
aniżeli jej pierwotnie ofiarowano. 

W delegacyach austro-węgierskich 
omawiano także sprawę trójprzymie- 
rza. Wybitni politycy węgierscy o- 
świadczyli się za utrzymaniem tego so- 
juszu, krytykowali jedniak stanowisko 
Austryi na konferencyi w Algeciras. 

We Francyi nowy rząd i nowy par- 
lament rozpoczęli już swoją działal- 
ność. Przedewszystkiem wniósł rząd 
o amnestyę dla ukaranych z powodu 
ostatnich zajść na tle politycznem. 
Rząd dalej prowadzić będzie dzieło po- 
przedników — rozdział z Kościołem, 
postara się o szkołę świecką — zamie- 
rzą naprawić położenie robotników i 
stósunków rolnych. 


Skutek jest ten, >> I 


To wszystko znaczy, że Francya nie 
powrotnie płynąć będzie pod hasłami 
radykalnemi, 3 i 

Nareszcie zakończył się zatarg mię- 
dzy Anglią i Serbią. Król serbski 
oddalił ostatnich  najwpływowszych 
wspólwinnych zamordowania króla A- 
leksandra — a Anglia zamianowała w 
Białogrodzie posłem swoim Mr. Whi- 
tehead'a, który dotąd pracował przy 
ambasadzie w Berlinie, 

A w Niemczech? — marzą obecnie 
o „cesarskich'* manewrach. Szezyt to 
widocznie pragnień „piwnych'** oby- 
wateli, 

Tymczasem pruska izba panów 
skończyła już obrady nad prawem 
szkolnem. Skutkiem tego zwołany zo- 
stał sejm już na 2 lipca. Kolo polskie, 
jak wiadomo, przy ostatniem czytaniu 
tego prawa ma wystąpić z miażdżącą: 
krytyką obecnych stósunków szkolnych 
w polskich dzielnicach. 


Sisty z Westjadi. 


Baukau, w czerwcu 19058 | 


Szanowna kedakcyo! f 

Jako wierny abonent czytam pilule 
„Piacę.* Pomiędzy innemi wyczyta- 
łem w Nr. 25-rym „Pracy. korespõn- 
dencyę z Freisecnbruchu, w której się ro- 


-dak nasz użała, iż, gdy wyszla procesya 


w Boże Cialo z kościoła Farnego w 
Steele, przystąpił pruski urzędnik do 
Towarzystwa św. Piotra z Steele i żą- 
dał od chorążego i asystentów zdjęcia 
czapek z głowy. Jako prawy katoiik" 
i Polak cieszę się w sercu mojem, iż Sza- 
nowna Redakcya, choć w krótkich sło- 
wach raczyła pouczyć naszych rodaków 
na obczyźnie. Bo też serce i dusza bo- 
leje, gdy się widzi nasze polskie Towa- 
rzystwa kościelne, jak chorążowie i, 
asystenci do kościoła w czapkach kro-. 
czą i zaledwie przed Najświętszym Sa- 
kramentem lekko tylko skinąć raczą na 
sposób niemiecki. Jestem już kilka 
lat na obczyźnie, miałem myśl napisa-. 
nia kilka słów do naszej kochsnej „Pra 
cy** o tych czapkach, a że teraz wiaś-. 
nie pora po temu pospieszam z kilku 
słcwami. Przybywszy na obczyznę, by- 
łem. w kościele i słyszałem jak z ambo- 
ny ksiądz zapowiedział, że po południu 
odbędzie się dla polskich katolików na- 
bożeństwo z wystawieniem Najświęt- 
szego Sakramentu. 

Pospieszyłem i ja, ażeby się wspól- 
nie pomodlić z swoimi rodakami. Na- 
raz widzę wchodzi Towarzystwo do 
kościoła, chorąży i asystenci w czap-. 
kach przed wielki ołtarz. I tylko pod- 
czas błogosławieństwa asystenci skinę 
li ezapkami. Pomyślałem sobie: 
to Polacy, czy też innowiercy, bo prze. 


| 


< 


czyp 


(cież nasi przodkowie tak nie czynili. 
(Byłem już kilka razy na wielkiej pro- 
pesyi Bożego Ciała w Poznaniu, a nie 
\widzialem, ażeby które Towarzystwo 
iszło z nakrytemi głowami. Tylko :u 
ma obczyźnie nasi rodacy tak naśladują 
iNiemców, i wszystko, co niemieckie, 
lim się podoba, zamiast z odkrytą glo- 
wą i kornem czołem uchylić się przed 
maszym Najwyższym Panem dla upro- 
szenia lepszej doli. 

Tak tn się dzieje na obczyźnie. 

Także i w mowie lgną nasi rodacy 
do niemczyzny i kaleczą naszą kocha- 
mą i piękną mowę rodzinną. Gdym 
'pewnego razu zwrócił memu współpra- 
cownikowi uwagę na to, iż nie ma sak 
kaleczyć tej naszej mowy, odpowie- 
deja] mi: człowieku, gdziebym ja się 
podział, gdybym tvikono polsku umiał 
mówić? I tak setki Polaków tu.na ob- 
czyźnie kaleczą ten nasz kochany języ! 
ojczysty, którego nəs isika nauczyl. 
Bracia rodacy ! obudźmy się ze snu, ko- 
ehajmy wiernie wszystko, co polskie 
„uczmy dzieci nasze czystej mowy ro 
'dzinnej, nie naśladujmy ani mową, ani 
czynem naszych najserdeczniejszych 


_ którzy lekceważą i naśmiewają się z nas 
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Rodak z obczyzny. 
Od Redakcyi: Cieszymy się, że 
krótka uwaga nasza spowodowała po 
Snać, myśli 
nasze padly na dobry grunt. Oby wy- 
'dały plon obfity. 
Nie możemy pominąć tutaj zna- 
imiennej odpowiedzi: człeku, gdziebym 
ija się polial,gdybym tylke po polsku 
tmniał. Odpowiedź ta niema nie wspól- 
obowiązkiem przestrzegania 
 ezystości polskiego języka. Jeżeli o- 
icm ktoś mówi: nie mięszaj do p 
skiej mowy — wyrazów niemieckich, 
İto to wcale nie znaczy tyle, co; nie uez 
(Bię po niemiecku. Przeciwnie — ko 


_ "mieczność nauczenia się języka niemiec 


kiego uznajemy bezwarunkowo. Kto 
'Bzczególnie na obczyźnie nie umie px 
,piemiecku, ten łatwo może paść ofiare 
oszustwa i t. p. Ale, czy nauczy się 
ktoś przez to po niemiecku, że miesza 
do polskiej mowy — wyrazy niemiec. 
ief — Nie! — Te., kto miesza do pol 
skiej mowy niemieckie wyrazy, ten u 
mie już po niemiecku — a zatrąca pul 
ską mowę niemieckiemi słowami alb 
z braku uświadomienia narodowego 
albo z głupoty. 


50% 


A „Straż.“ 


Wiec „Straży odbył się ub. nie- 
"dzieli w Górałach w Prusach Zach. © 
celach i zadaniach „Straży* mówił p. 
iBol. Bardzki, starosta pow. brodnickie- 
jgo. Przemawiali także redaktorzy 
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„Gaz. Grudziądzkiej** pp. Jan Bona 
i dr. Ulatowski. Solwując wiec tèn p. 
Bardzki zapowiedział na 1-go lipca 
wiec „Straży* do Dużych Kruszyn 
kościelnych. Panu staroście Bardz- 
kiemu zasyłamy w jego gorliwej pracy 
gorące „szczęść Boże. 
* zę * 

Wiec „Straży“ odbędzie się w Czer- 
miejewie dnia 1-go lipca o godzinie 5-tej 
w sali p. IKledeckiego, na który za- 
plasza 

Stefan Lutomski, 
starosta na powiat witkowski. 


x 
* * 


Pierwszy wiec „Straży“ odbędzie 
się w Dreźnie dn. 1 lipca o godz. 11. 
przed poludniem na sali „„Meinholds 
Festsäle“ przy Moritstr. narożnik 
König Jolannstr. 


Wiadomosci. 


* W „Gazecie Toruńskiej“ ktos 
widocznie zachorowal — na raka mó- 
zgowego. Rak ten, to potwór musi byc 
straszny. Wyobrażnię snać ma ska- 
żoną nienawiścią i zemstą. A źródłem 
jej chciwość opętanego żądzami — fa- 
ryżzeusza. 

Oto dowody: Wie „Gazeta 'Torumr- 
ska, '* że w Poznaniu istnieje „Tow. 
Dziennikarzy. * Towarzystwo jak kaž- 
de inne. Wypisalo ono sobie na czele 
za zadanie: popieranie moralnych 
i materyalnych interesów dziennika- 
rzy i literatów wielkopolskich. Za- 
kpił sobie widocznie ktoś z „Gaz. Tor.‘ 
i dcuiósł jej, jakoby tow. dziennikarzy 
i literatów urządzalo schadzki po do- 
wach paywatnych u różnych protekto- 
rów. Schadzki według wlasnych słów 
„Gaz. Toruńskiej‘ odbywać się maja 
tzesowno „celem karmienia i pojenia 
redakiosów poznańskich. Stąd „Gra- 
zcła Teruńska'* uknuła od razu prze- 
alwko wszystkim redaktorom poznan- 
skim zarzut — korupcyj, po polsku 
sprzedajności, a wyraźnie: że redakro- 
trzy poznańscy za kieliszek wina lub 
kubek piwa, albo za bulkę z masłem 
przekonania swe sprzedają 

Zarzut ten byłby po prostu straszny, 
gdyby 1) był sluszny, 2) gdyby go 
uczynił ktoś inny aniżeli — „Gazeta 
Toruńska. * 

Pomimo tego „Tow. dziennikarzy'* 


„przeciwko temu zarzutowi rozesłalo da 


dism — „uczeiwych'* — znane spro- 
stawanie. Od tego miana odsądzono 
„Gazetę Toruńska. Nie umieściły 


sprostowania i inne pisma zachodnio- 
pruskie. Czyżby same zajiczać się pra- 
gnęły de tej kategoryi co „Gazeta To- 
ruńska* ? — Względy polityczne—nie- 


zależna „prasa ho! ho! — Ale 
mniejsza O t0. 
Gazeta ` Toruńska“ jak bylo do 
2% ci . 


przewidzenia na sprostowanie to nie 
pozostala dlnżną odpowiedzi. Myliiby 
się jednak, ktoby sądził, że odpowiedź 
jej będzie wystósowaną pod adresem 
tych, którzy sprostowanie napisali, a 
więc pod adresem „Towarzystwa 
dziennikarzy i literatów. 


Nie! — „Gazeta Toruńska wy- 
brała sobie za kozła ofiarnego — „Pra- 
cg‘. Zdziwią się zapewne Czytelnicy, 
nasi, skąd „Gazeta Toruńska'* przez 
Towarzystwo dziennikarzy i literatów 
przeskakuje do — „Pracy“. My się 
też dziwimy, po wyjaśnienie ciekawych: 
odsylamy do redakcyi „Gazety Torun- 
skiej, w której podcbno od dawna 
straszliwa panuje — gorączka. 

„Czyżby goryczka ta spowodowała 
„łiksacyę w głowie „/loruńskiej'*? Je- 
żeli tak, to polecaniy jej jako jedyne 
lekarstwo — dom okiąkanych. . 

* Ograniczenie prawa gciicyi, i 
to bardzo znaczne ukazalo się w tvch 
dniacu, Otóż minister dla spraw we- 
wnętrznych wydał rozporządzenie, mo- 
cą którego urzędnicy policyjni, gdy sta- 
wią wniosek o ukaranie za jakieś prze- 
stępstwo, winni równocześnie także po- 
dać świadków. Rozporządzenie to 
przypisać należy dość częstym przy- 
padkom, że organa policyjne zapisują 
do kary osoby za drobnostki, które sa- 
dy póżniej uznają jako nieuzasadnione. 
li kary policyjne znoszą. Zwłaszcza w 
mancu i średnich miastach okoliczno- 
ści takie uwłaczają powadze wolicyj- 
nej. Berlińskie gazety wolnomyślne 
piszą od siebie, że nowe to rozporządze- 
nie podziała jak strumień zimnej wody 
na zbyt wielką gorliwość niektórych 
niższych przedstawicieli policyi, którzy 
meraz istny sport uprawiali w zapisy- 
waniu ludzi na karę za lada błahostkę. 

* Z Poznania: Przedmieścia po- 
znańskie Wilda i św. Łazarz zakładają 
energiczny protest przeciwko podroże- 
nin biletów kolei elektrvcznej. Protest 
jest zupełnie sluszny. Kolej elektrycz 
na poznańska i tak robi bardzo dobre 
inieresa, tak że podrożenie biletów po- 
dyktowała tylko chęć uzyskania jeszcze 
wyższej aniżeli dotąd dywidendy. „Kto 
wiele ma, ten jeszcze więcej mieć pra- 
gme‘ — tak to niestety bywa. My o- 
bywatelom wildeckim i łazarskim w ich 
usiłowaniach życzymy powodzenia. 

* Galicyjska „Liga Pomocy Prze- 
inyslowej'* urządza swój tegoroczny 
Ii zjazd w dniu 718 lipca we Lwowie. 
Program nader obfity obejmuje wsze|- 
kie dziedziny dzialalności „Ligi'* na 
polu handlowo-przemysłowem. 

* Chleb dla swoich. Ogłoszenie 
1V. 26. 6. 06. Następujący rodacy, 
dzielni w swym zawodzie, znajdą przy 
pewnym zasobie kapitału chleb między 
swoimi: 1. lekarz, 2. księgarz, 3. kowal, 
4. kupiec żelaza, 5. kupiec delikatesów 
(zaliczka 4—5000 mk.), 6. golarz (od 
2. MaAgeT" kiheze(od TX AM) RS: 
lekarz-dentysta, 9. adwokat (zaraz), 
10, piekarz. 

Poszukujemy posady 1. dla rodaka 
statszego, zasłużonego dla społeczeń- 
stwa, jako rendanta na wsi lub wspól- 
pracownika w biurze fabrycznem, tech- 
nicznem, lub redakcyi pisma ludowe- 
go, 2, dla młodzieńca 24-letniego, ban- 
kowca, za bardzo skromnem wynagro- 
dzeniem, 3. dła chlopaka 15-letniego, 
pochodzącego z Prus Zachodnich, w 
kantorze kupieckim. 

Bliższych informacyi — najchęt- 
niej ustnie — udzieli Biuro „Straży, 
Piekary 13. Adres: Dr. Tadeusz Ja- 
worski, Poznań—Posen. 

* Rościan: Najpierw nowina — ra- 
dosna. Ubiegłej niedzieli otwarta tu 
zostala „wystawa przemysłowa'* l zwie- 
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dziło ją zaraz pierwszego dnia okolo 
1000 osób. Dowód to, że zainteresow:i- 
nie wystawą jest wielkie. Szkoda jed- 
nak, że tak mało wystawców się znala- 
zło, bo na cały Kościan, który jest mia- 
stem rzemieślniezem, tylko 57. 
w tem dużo pań z robótkami ręcznemi, 
a nawet kupcy z obcymi wyrobami, ale 
o tem obszerniej na drugi raz. 

Niestety — nie wesołe zresztą ma- 
„my tataj wieści. „Bank  Parcelacyj- 
ny“ wywołał głośny spór — zarząd 
przyznał się, że sprzedał Niemcowi 
grunt . Że go nie przewłaszczył, to 
nie zasłaga zarządu — a uniewinnie- 
nie, że każdy może błąd popełnić, io 
po prostu mydlenie. Bo p. Łopiński, 
który jest sprężyną całej tej sprawy, 
dobrze wiedział, że mija się z zasadarni 
narodowemi, ale myślał, że ukryje się 
bezpieeznie za plecami rady nadzorczej. 
To mm się gruntownie nie udało. Jaki 
pan ten jest bezczelny po prostu, dowc- 
dzi to, że pod naciskiem opinii, ażeby 
ze stanowiska kierownika banku ustą- 
pił — ani myśli o tem. Mamy jednak 
przekonanie, że Kościaniacy dadzą mu 
zasłużoną — nauczkę. — Także kasa 
chorych się nie spisała. Urządzona 
w przeszłym roku agitacya, by uzyskać 
większość w zarządzie i by odebrać ka- 
se żydowi, nie dopięła celu. Zarząd 
wprawdzie swego czasu został wybra- 
ny połski, ale z ludzi, którzy sprzenie- 
wierzyli się obecnie swemu zadaniu. 
Mieli wyrzucić żyda — kasyera, a oni 
potwierdzili go na lat 3. Cała więc ze- 
szłoroezna robota poszla na marne. 

* W Żydowie pod Gnieznem o- 
trzymali rodzice na zażalenie do cesa- 
rza, że dzieci ich uczą się religii i pacie- 
rza po niemiecku, odpowiedź, że dzieje 
się to na podstawie „miarodajnych roz- 
porządzeń.* Jakie to rozporządzenia, 
odpowiedź nie mówi. Wolno nam się 
zatem domyślać, że powołanie się na 
„miarodajność ich jest wybiegiem, u- 
właczającym godności cesarza, do któ- 
rego rodzice polscy się odwoływali. Re- 
gencya: bydgoska, od której odpowiedź 
ta pochodzi, naszem zdaniem powinna 
być poeiągmięta przez prokuratoryę do 

,odpowiedzialności — o obrazę maje- 
statu. 

* Gniezno. Jaskrawy opis tego, 
\co polieyi w Prusach wolno, podaje 
„Lech**, donosząc o następującyra wy- 

' padku: 

Maryanna Sobczak z Kalisza ska- 
zaną została przez gnieźnieński sąd 
ławniczy za drobną kradzież kieszonko- 
wa na tydzień więzienia. Karę tę w 
więzieniu sądowem 19 maja r. b. od- 

"siedziała. 

_. Myślałby każdy, że Sobczakowa al- 
„bo dobrowolnie do Kalisza odjechać 
mogła, albo prz”musowo do granicy 
odstawioną została. 

W Prusach jest inna procedura. 

. Sobczakowa odsiedziawszy sądową 
„karę, przeprowadzoną została 19 maja 
„do więzienia policyjnego i trzymaną 
jest od miesiąca w podziemiach gnie- 
 źmieńskiego ratusza, 

Wszelkie starania adwokata Sob- 


\ ezakowej, aby puszczono ją na wolność 


lub wreszcie przymusowo przez żan- 
darma do granicy odwieziora, spetały 


na niczem. Policya tłomaczy się tem, 


„że czekać musi, dopóki zapytana wła- 
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dza rosyjska nie oświadczy gotowości 
przyjęcia Sobczakowej! 

Wobee powolności, z jaką pracują 
urzędy rosyjskie, odpowiedź może na- 
dejść za rok, a Sobczakowa tymezasem 
pozbawioną jest wolności. 

Ciekawem jest wreszcie, że pod ra- 
tuszem gnieźnieńskim nie masz stó39- 
wnego wymaganiom zdrowotności te- 
goczesnej odpowiadającego więzienia, 
tylko prosty sklep, przeznaczony na 
więzienie policyjne. 

Zażalenie adwokata Sobczakowej do 
rejencyi w Bydgoszczy pozostało, jak 
się dowiadujemy, bez odpowiedzi... , 

* W Mogilnie skazał sąd ławniczy 
zduna Seleckiego za pracę w wielki 
piątek podczas protestanckiego nabo- 
żeństwa — na 6 marek kary. Pan S 
podobno zbyt głośno piec stawiał. | 

* W Dubinie pod Rawiczem, mia- 
steczku zamieszkałem przez 100 mniej- 
więcej mieszkańców odbył się ubiegłej 
niedzieli wiec wyborczy. Przemawiał 
na nim. ks. prałat i posel Stychel, przyj- 
mowany przez obecnych z ogromnym 
zapałem.  Wiecowi przewodniczył 
książę Zdzisław Czartoryski, który na 
zakończenie wieca napominał lud do 
wytrwania przy polskości. Wiec zro- 
bił wrażenie nader podniosłe i doda- 
tnie. 

W Dubinie od niepamięci wieca już 
nie było. Wiec ten był tem koniecz- 
niejszy, że Dubin leży tuż na pograni- 
czu Sląska i jest zupełnie polski. — 
Oprócz trzech Niemców nie widać w 
Dubinie „kultury'* — na lekarstwo. 

* Z Szamotuł donosiliśmy, że cho- 
rąży Towarzystwa _gimnastycznego 
„Sokól'* otrzymał mandat karny z po- 
licyi na marek 30 za to, że niósł pod- 
czas procesyi Bożego Ciała w pocho- 
dzie sztandar sokolski. 

W sprawie tej odbieramy następu- 
jące informacye: Chorąży d. Woltyń- 
ski odwołał się już do sądu. Towarzy- 
stwo gimnastyczne „Sokól'* bierze od 
roku 1896 udział w procesyach Bożego 
Ciała z rozwiniętym sztandarem. Już 
w roku przeszłym oświadczył burmistrz 
prezesowi „Sokoła ', że nie wolno to- 
warzystwu używać sztandaru podczas 
procesyi. Kary wówezas jakoby z ła- 
ski (?) nie nałożył. Sztandar „Sokoła'* 
poświęcony jest w roku 1895. Księża 
dali pozwolenie na udział sztandaru 
sokolskiego w procesyi. 

tym roku jeszcze w lutym prze- 
strzegał burmastrz prezesa, żeby To- 
warzystwo nie rozwijało sztandaru pod- 
czas procesyi. Na kilka dni przed pro- 
cesyą powiedział burmistrz prezesowi, 
że pytał się prezesa policyi w Poena- 
mu, czy wolno „Sokołowi'* podczas 
procesyi nieść sztandar. Przyrzekał 
odpowiedź obwieścić prezesowi „So- 
koła''. Odpowiedź nadeszła do landra- 
tury — ale burmistrz przyrzeczenia 
swojego nie dotrzymał. Stąd towarzy- 
stwo było przekonane, że sztandar 
nieść wolno i więcej już prezes na po- 
licyi w tej sprawie się mie dopytywał. 

Tak brzmią informacye nasze. Osta- 
tnie przypuszczenie sokołów szamotul- 
skich jest zupełnie słuszne. Kto mil- 
czy, przyznaje racyę. Burmistrz przy- 
rzekł odpowiedź, milczał — więc przy- 
zmawał racyę sokołom szamotulskim, 
którzy chcieli iść w procesyi ze sztan- 
darem. 

Dla czego więc kara? 


* W Bydgoszczy jest od rodaka 
do nabycia zaraz lub później interes : 
delikatesów, kolonialny i win pod ko-' 
rzystnemi warunkami. — Sprzedaż ma) 
nastąpić jedynie z powodu choroby, 
właściciela. Zgłoszenia przyjmuje Re- 
dakeya naszego pisma. 

* W Wrześni odbędzie się dnia, 
1-go lipca b. r. wiec o godz. 5-tej po po-* 
łudniu w ujeżdżalni p. hr. Ponińskiego 
w celu zaprotestowania przeciwko za-' 
prowadzeniu języka niemieckiego w, 
nauce religii w szkołach wiejskich po-/ 
wiatu wrzesińskiego. 


| 


* W Wąbrzeźnie w Pr. Zach. sta- 


wiło „Tow. ludowe'* wniosek do poli- 
cyi o pozwolenie na zabawę letnią i) 
pochód od końca miasta. Na wniosek, 
ten odebrało Tow. według „Gaz. Tor." 
odpowiedź następującą : 

1. Na wymarsz i powrót z muzyką 
w rzędach się nie pozwala. 

2. Noszenie jakichkolwiex ubiorów, 
narodowych, mianowicie sokol- 
skich zostaje wzbronione, rów- 
nież niesienie chorągwi w pol- 
skich kolorach. a 

3. Podczas całej zabawy zakazuje 
się śpiewać polskie pieśni. 

4. Zabawa powinna się skończyć. 
najpóźniej o 1l-tej godzinie wie- 
czorem. 

1,50 mrk. kosztów stemplowych ra- 

leży zapłacić natychmiast. j 
Urząd policyjny, 
w zastępstwie 
Bauer. 
Widoczne stąd, czego się Prusacy 
boją, a to polskich pieśni, polskich u- 
biorów i polskich marszów. Wszysi-! 
ko to według ich pojęcia zdolne jest — 
odbudować Polskę. \ 

* W Bobowie (Pr. Zach.) nalożył” 

wójt na przewodniczącego „Towarzy- t} 
stwa Ludowego'* mandat karny za to, f 
że 30-go maja b. r. uczestniczyła cho- 
rągiew tegoż towarzystwa w pogrzebie 
członka ś. p. Józefa Kurowskiego, dlu- ` 
goletniego zakrystyana. Wójt opiera 
się na $ 10 i 17 ustawy o zepraniach = 
stowarzyszeniach z dnia 11 mares “` 
roku, że przewodniczący miał się " 
starać o pozwolenie policyjne. Chorn- 
giew jest przez ksiedza poświęcona, szal 
w kościela na miejscu vrzez probosz- 
cza przeznaczonem, i wolno ja używść 
we wszystkich obchodach kościelnych. 

Policya postąpila wię: sobie znowu 

nieprawnie. i 
* Nowe, Prusy Zachodnie. Pisma 
nasze codzienne obiegla wiadomość, że. 
policya udzieliła Towarzystwu rolni- 
czo- przemysłowemu w Nowem pozwo-. 
lenia na pochód przez miasto — a na- 
stępnie pozwolenie to cofnęła. W spini- 
wie tej odebraliśmy następujące szcze-- 
góły: Wniosek stawiony był dnia 17 ! 
maja b. r. Pozwolenia udzielono. Dv- 
kument z pieczęcią miasta oglądaliśmy. 
Data na nim wypisana i w spol- 
szczeniu: 18 maja 1906. * | 
Już dnia 21 maja odwołano pozwo- | 
lenie. Odnośne pismo brzmi: „Udzie- ) 
lone dnia 18-go b. m. I. No. II 1379/06 j 
pozwolenie na pochód katolickiego to- | 
warzystwa rolniczo-przemysłowejo w. 
dniu 24-g0 b. m. (maja) niniejszem i 
cofamy. Gdyby pomimo tego pochód | 
urządzono, natenczas środkami kezpo-, 
średniego przymusu (,,des unmittelba- | 
ren Zwanges'') (czy to może ma, 


| być: gwałtu?) — pochodowi przeszko-, 
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„dzimy. Uczestnicy zostaną oprócz te- 
"go ukarani'', 

To pismo wysłał zarząd policyjny. 
(Pierwsze pismo również nost pieczęć 
zarządu policyjnego. 

Czego to dowodzi?.. Pomijając to, 
że Towarzystwu i członkom wyrządzo- 
ino przykrość, policya nowska odkryła 
tutaj przed światem istniejące w jej 
fonie — rozdwojenie. Cóż to bowiem 
(zmaczy : dziś zarząd daje pozwolenie — 
ijutro je cofa? Znaczy to, że dziś rzą- 
(dzi ktoś inny w zarządzie — a jutro 
[także ktoś inny, ę 
= Na prawdę — mogłaby policya 
'nowska oszczędzić światu widoku przy- 
*krego rozprężenia, jakie ujawnił w jej 
(łonie powyższy wypadek, inaczej bo- 
(wiem świat uwierzy, że słynny nie- 
"miecki porządek — to kłamstwo, jakie- 
go świat dotąd nie widział. 

A zresztą cóż nas tam obchodzi ho- 
„nor pruskiej policyi. Niech każdy swo- 
; Ę dziury łata, inaczej naraz się na —= 
"kidmy 

Zieszią niech polieva nowska nie 
sądzi, że Polacy to znowu zbyt łagodne 
‘baranki, z którymi robić można, co się 
„chce. Możemy jej w sekrecie i cichości, 
ale na ucho tylko sdradzić, że 
towarzystwo rolniczo-przemyslowe ska- 
rży ją o odszkodowanie za zwiększone 
skutkiem pozwolenia koszta zabawy. 
‘N. p. muzyka była podwójna. 

Cóż to będzie, jeżeli policya, ten 
+odwieczny „stróż niemczyzny na kre- 
sach wschodnich * — z własnej kiesze- 
(mi będzie musiala poprzeć „dążności 
.polskie'*. 

Ręczymy pod słowem, że król się 
'z tego cieszyć nie będzie. 

* Na Górnym Śląsku  pastorzy 
owangeliccy zamierzają wydawać dla 
„Polaków-ewangelików pismo polskie, 
'rozumie się w duchu pruskim. „Go- 
„miec Wielkopolski'* donosi, że znale- 
"źli oni już w Poznaniu odpowiedniego 
„literata, który podobno nie umie ani 
jednego zdania polskiego napisać. — 
'Snać taki właśnie dobry jest dla sze- 
"rzenia — „kultury''. 

| * Z Gliwic. Na trzy miesiące zam- 
knie się niedługo furta więzienna za 
"redaktorem „Głosu Śląskiego'* p. St. 
Różanowiczem za wierszyk pod tytu- 
łem „Polska“. Sąd Rzeszy rewizyę 
odrzucił . 

|” ZŁużyc, z Annahitte odbieramy 
wiadomość o założeniu tamże nowego 
gniazda sokolskiego. Wiec w tym celu 
odbył się w Annahiitte w medzielę, du. 
24-go czerwca b. r. Obecnymi byli dh. 
Andrzejewski z Berlina, prezes okrę- 
gu V, druh Klimczak, naczelnik z Kl. 
Räschen, dawniejszy prezes w- Złoko- 
morowie, Wiec zagaił dh. E. Drobczyń- 
ski, przewodniczył dh. J. Regulski. — 
iPrzemawiali o celach, zadaniach i roz- 
woju „Sokoła'* druhowie Kaczmarek 
Klimczak i Andrzejewski. bo nowe- 
go gniazda wstąpiło 26 rodaków. Za- 
rząd wybrano następujący: prezesem 
dh, Józef Szafrański, sekretarzem dh. 
Fr, Gramczewski, skarbnikiem dh. W. 
„Nipulski, naczelnikiem dh. Nadobny. 
‘Zebrania odbywać się będą w niedzielę 
„po 20-tym każdego miasiąca, ćwiczenia 

-co środę wieczorem o godz. 8. 

Gniazdo w Annahiitte jest trzeciem 
iz rzędu gniazdem sokolskiem na Łuży- 
cach. Rodacy nasi tamtejsi pragną w 
(każdej miejscowości, gdzie ich jest 
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większa liczba, usłać gniazda sokol- 

skie. Miejscowości takich jest jeszcze 

około 12. Szczęść Boże — w tej pracy. 
Czotem! 

* W Berlinie odbył się ubiegłej 
miedziełi wiec w parafii św. Piusa. Na 
wiecu wyrażono w sprawie głośnego 
zatargu o przyjęcie dzieci polskich w 
polskim języku do pierwszej Komunii 
św. 1) jednozgodną pochwałę za do- 
tychczasową działalność komitetowi ko- 
ściełnemu ; 2) prosbę do redakcyi „Dz. 
Berlińskiego'', ażeby jeszcze energiez- 
niej broniła w sprawach kościelnych 
Polaków z parafii św. Piusa; 3) proś- 
bę do księży w kraju, ażeby brali wię- 
kszy udział w towarzystwach polskich, 
w których gromadzi się lud. 

Zatarg, o którym swego czasu pi- 
saliśmy, nie tylko, że nie łagodnieje, 
lecz raczej zaostrza się. Księża nie- 
mieccy parafii św. Piusa zrzucają ca- 
łą winę na „Dz. Berliński'* i ostro go 
zwalczają. To oczywiście tylko zao- 
gnia sprawę. Dowodzi tego wypadek 
n. p. taki. Polacy proszą proboszcza 
parafii św. Piusa, ażeby puzwolil nau- 
czycielowi posiadającemu prawo ucze- 
nia religii — uczyć ich dzieci po pol- 
sku. Wikaryusz robi im nadzieje — 
proboszcz prośbę gładko odrzuca. 

Czy tak kazał postępować księżom 
ich boski nauczyciel Jezus Chrystus? 

* Sprawa o pisownię polskiego 
imienia dziecka p. Stanki z Werne we 
Westfalii trwa już od roku 1904-go i 
jeszcze nie została załatwiona. Od ka- 
ry za rzekome niezameldowanie dzie- 
cka do stanu cywilnego, jaką nałożyła 
na p. St. policya, został p. St. obecnie 
uwolniony. Chcąc jednak zmusić u- 
rzędnika do zapisanią imienia po pol- 
sku w księgach stanu, musi się p. St. 
udać na drogę zażaleń i skarg admini- 
stracyjnych. 

Jak długo jeszcze potrwa, zanim p. 
St. osięgmie to, czego pragnie, trudno 
dziś jeszcze przewidzieć. Za wytrwa- 
łość w. obronie rzeczywistych praw swo- 
ich i dziecka należy się jednakże p. St. 
uznanie. 

* Z Obczyzny. Rewizya w sprawie 
urządzonej przez dh. B. Zmudzińskie- 
go w Kastropie zabawy prywatnej dnia 
28-90 sierpnia z. r. została odrzuco- 
na. Ostatecznie więc stał się wyrok 
skazujący p. Z. na 100 mrk. kary pra- 
womocny. 

* W Hamborn przeprowadzili Po- 
lacy swoich. kandydatów do dozoru ko- 
ścielnego. Na 1065 głosów było pol- 
skich — 595. Niemcy są z tego powo- 
du ogromnie zdumieni. Sława naszym 
wiarusom. 

* „Sokół w Wilnie. Po długich 
staraniach zatwierdzonem zostało urzę- 
dowo towarzystwo sokołów w Wilnie. 
Dotychczas „Sokół'* wileński posiada 
300 członków. Jest wszakże nadzieja, 
że ilość członków wzrośnie niebawem 
do kilku tysięcy. W wigilią św. Jana 
urządził „Sokół'* wileński na _ rzece 
Wilii wspaniałe wianki z sobótkami. 
Oświetlona była nietylko rzeka, lecz i 
historyczna góra. zamkowa, tudzież 0- 
gród bernardyński. Ustawy, „Sokoła* 
wileńskiego wyjdą niebawem z druku. 
Wkrótce również przybędzie do Wilna 
świeżo angażowany z Stanisławowa na- 
uezyciel gimnastyki, członek tamtej- 
szego „Nokoła'*, - ae 

' Złotnik i rytownik znajdzie ko- 
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rzystne miejsce dla osiedlenia w mie- 
ście powiatowem i gimnadzyalnem. 
Gdzie? — wskaże ekspedycya „Pracy“. 
* Ilu jest Polaków ewangelików 
a ilu Niemców ewangelików w Kró- 
lestwie Polskiem, na Litwie i Rusi? ' 
Na to pytanie odpowiada „Zwiastun ' 
ewangeliczny.* Podług obliezeń te-) 
goż pisma jest: 4 
W dziesięciu guberniach Królestwa. 
Polskiego: 3 
Ewangelików._ augsburskieh 414 
tysięcy 773; z nich Polaków 31 487, 
czyli 7,6 procent (1/13 ogółu). Wresz- 
cie około 8 000 mieszkańców tymczaso- 
wych — (wojska), Łotyszów, Hstów 
i 81/, tysiąca Litwinów. Reszla, około 
370.000, są to Niemcy. i 
Reformowanych — jest 5503; z 
nich Polaków 1157, t. j. 21 procent, 
czyli przeszło */,., Reszta Niemcy i 
zesi. i 
„, Niemców katolików w Królestwie 
jest 29 000. s 
Ogólem Niemców jest 400 800. 
W dziewięciu guberniach litewskich 
i ruskich stosunek przedstawia się tak: 
Ewangelików  augsburswich jest, 
322 125, w tem Polaków 4304, czyli 
0,0138 procent lub */5, ogólnej liczby. - 
Reformowanych — 11705, z tegoy 
Polaków 278, czyli 0,024 procent, okolo * 
1/40. ogólnej liczby. O narodowości in-, 
nych statystyka milczy, należy jednak 
przypuszczać, że uważają się za Niem- 
CÓW. 


Od Redakcyi. 

W. M..ki: Wierzymy, że w mlo- 
dym wieku najpiękniejsze są marzenia 
o „Niej“ — ale dla czego każe Pan bie-. 
daczce — umierać? Myśl to zresztą nie 
mowa. Plastyka nie dość wypukła — 
często myśli zbyt poziome n. p..: na, co. 
jej teraz staranne wykształcenie, po- 
chodzemie książęce, gdy teraz sama; 
jedna jak najbiedniejsza żebraczka w 
trupiarni leży.. To nie poszya, to ra- 
czej gawęda dwóch cmentarnych 
płaczek, Oczywiście umieścić nie mo- ' 
żemy. 


ł 
ł 
ł 
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Panu A. St..ski w Gost... Nie na- 
daje się żadną miarą do druku. 
„Sokołowi.* Prosimy każdą ko- 


respondencyę podpisać własnem imie- 
niem i nazwiskiem. Toż w AM... jest 
Was teraz druhów 26 — zkąd my ma- 
my wiedzieć, kto nam życzkiwy, kto do, 
nas pisał? — Pozdrawiamy. | i 

„Zjedmoczenie Zaw. Polskie“ U-' 
wiadomienie o wiecu w Pelplinie o- 


trzymaliśmy za późno i umieścić skut- | 


kiem tego nie moglismy. „Praca. 
drukuje się już w piątek. Kto zatem 


najpóźniej w czwartek rano nie nade- | 


śle wiadomości, naraża się na przy-, 


gli. Według stempla pocztowego list 


nadano w Toruniu dnia 21. 6. 06. po- | 


między 3-cią a 4-tą po poł. — to znaczy 
za późno, 

Do Wanne — p. Sn... Korespon- 
dencyę odebralismy. Z powodu święta 
w piątek nie mogliśmy jej w, tym nu- 
merze użyć. 

Panu R. K. w Hortshausen. Pro- 
simy o odnośny numer „Zjednoczenia. * 
Zarząd niestety pisma tego nam mie 
nadsyła. Opis zlotu oraz fotografie 
zamieścimy w przyszłym mumerze 
„Pracy. * — Pozdrawiamy, - - =~~ 


| 
| 
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Dzidbh POWIESCIOWY. 


O własnych siłach. 


(Ciąg dalszy). 

Na czwarty dzień umarł. Mimo starań tem goręt- 
szych, im gorętsze były łzy biednej kobiety, ospa nie poja- 
wiła się wcale i zamknął oczy na zawsze. 

Nawet go widzieć po śmierci nie mogły i szły za tru- 
mną zamkniętą spłakane, drzące, nie mogąc wierzyć w swe- 
je nieszczęście. 

I tak doszły do miejsca, gdzie miały zostawić to, co 
było przez nie jedynie kochane. 

I chociaż drzewa szumiały — w powietrzu unosił się 
zapach lip kwitnących, — ptaccwo świergotało radośnie, 
a z jasnego nieba patrzyło słońce jasne w promieniach zło- 
cistych — one przez łzy widziały tylko ten ciemny grób 
otwarty, który miał przygarnąć ich szczęście. Gdy trumnę 
spuszczono do dołu, z piersi Piaseckiej wyrwał się krzyk 
straszny i nieprzytomna upadła na ziemię. 

Wtedy Joasia silą swych młodych ramion uniosła ją 
trochę i, sadowiąc na żóltym piasku, tulić zaczęia. 

— Matusiu — szepnęła. — My tu w dzień przyjdzie- 
my i w święta i w dzień powszedni, tylko trzeba być zdro- 
wą i silną. Matusiu, nie można tak płakać. Już same je- 
steśmy — szeptała dalej. — Idźmy do domu. 

— A on tu sam zostanie? Nie pójdę! 

— To mnie matusia wcale nie kocha? 

— Kocham, ale jego samego zostawić nie mogę. 

— A jak zmartwienie matusię zgryzie i sama na świe- 
cie zostanę? Tak mnie matusia kochał? Co potem pocznę 
sama na. świecie? 

Starannie otarła łzy z twarzy matki i oglądające się 
nieznacznie na usypaną mogiłę, prowadziła ją ostrożnie 
wśród ścieżek cmentarnych wysoką trawą zarosłych. 

— My tu codzień przyjdziemy — szeptała. 

Do izdebki wróciły późnym wieczorem i Piasecka upa- 
dła na kolana przed wiszącym obrazem: 

— Zabrałeś go Panie, zabierz i mnie także. 
żyć bez niego? — szlochała. 

Rankiem Piasecka wstała, jak zwykle, ale zająć się 
pracą nie mogla. Opanowała ją taka niemoc! Ot tak po- 
łożyć się tylko, zamknąć oczy, nie nie myśleć, nie nie czuć 
i leżeć bez końca. 


Jakże mi 


Przeszedł jeden dzień, drugi i trzeci — czuła się co- 
raz gorzej. Tak jakby ją kosą podciął. Ani robotą się 
zająć, ani jadła do ust włożyć, tylko w bijącem niespokojnie 
sercu, ból jakiś nieznany usiadl i gniótł każdej godziny wię- 


„cej. Wtedy, nad tęsknotą, nad żalem, wyrósł strach, co się 
"stanie z Joasią, gdy sama zostanie. 


Sama jedna — bez 
opieki, bez słowa dobrego, bez majątku, tylko z urodą, którą 
źli ludzie na swoją korzyść wyzyskać mogli. 


Tymczasem Joasia przez te dni cierpienia, ukrywane- 
go smutku, obawy o matkę, przerodziła się z dziecka w ko- 
bietę, która wie, że żyć trzeba, bo Bóg tak kazał i być matce 
pociechą nie smutkiem. Pokoik tak samo byl sprzątnięty, 
łóżko czysto zasłane — w oknie, z za białej czystej firanki, 
wychylały się gałązki kwitnących kwiatków, a na krześle, 
otulona starannie, siadywała matka z różańcem w ręku. 

Z czasem lzy matki obeschly, ale zdrowie nie chciało 
powrócić, 


Chęć do życia — chęć do pracy — wszystkie nadzieje 
— wszystko uleciało na zawsze. 

Joasia przyprowadziła doktora. Popatrzył, ogłuchał, 
przepisał lekarstwo i drugi raz przyjść nie chciał. 

— Nie mam poco chodzić — powiedział. — Może żyć 
wiele lat i dzisiaj umrzeć. Zkąd można wiedzieć, kiedy, 
śmierć przyjdzie. Gdybyście były bogate, dziesięciu dokto- 
rów mogłoby chodzić, a tak i machnął ręką. Nie poradzić 
nie mogę, moja panienko. Trzeba tylko być dobrą, posłu- 
szną, cierpliwą i starać się w smutku pocieszyć — dodał gła- 
dząc jej włosy. — Innego ratunku nie ma. 

Przyszła ostra zima i zimnym oddechem wciskała się 
w źle opatrzone siedziby ubogich ludzi, 

Ale u Piaseckiej wesoły ogień zarzył się w piecu i ró- 
wnież było czysto i jasno, tylko jakoś pusto wokoło. Na 
ścianach nie było lustra, nie było zegara, a pod ścianami 
sprzętów. r 

Czyż moglo być inaczej? Ręce chorej nie mogly pra- 
cować, Joasia również nie mogła wystarczyć na wszystkie 
potrzeby i choć lzami oblane musiały wychodzić pamiątki 
do ludzi! 

Joasia brała do szycia kaftany i fartuszki, ale przy 
gospodarce i chorej matce, tak mało czasu na robotę zby- 
wało, że nawet na życie zarobić nie mogła. : 

Tymczasem musiała płacić mieszkanie — kupować 
cpal, światło, lekarstwa dla chorej. Mimo największych 
starań, nie mogia na wszystko wystarczyć. 

— Aby tylko zimę przebyć — szeptała, tuląc się do 
matki. — Przyjdzie wiosna — przyjdzie i zdrowie i wszyst- 
ko powróci. 

W tem jednego wieczoru zrobiło się Piaseckiej tak nie 
dobrze, że Zaczęła wołać o księdza. Przerażona Joasia po- 
biegła do Kazimierki i z płaczem przyprowadziła do ma- 
tki. Przybiegla stróżka i inne sąsiadki i wszystkie cos ra 
dzić zaczęły. 

— Parę pijawek do serca przystawić, ból z krwi wy- 
teni — wołała stróżka. 

— Wam do rozumu przystawić — oburzyła się Pa- 
włowa. — Na taki ból pijawki. Ot rozum dopiero! Gorącą 
kaszą obłożyć. 

— (Cegła palona wystarczy — dodała Janowa. 

— Wy tu radzcie, jak można, a ja idę po księdza — 
wirąciła Kazimierka i wyszła z pokoju. 

Joasia patrzyła na nie milcząca, cicha i co chwila zbli- 
żała się do matki. 

Wtedy stróżka zaczęła litować się nad nią. 

— Sierotą zostaniesz, dosyć cię ludzie napopychają — 
mówiła, ocierając oczy fartuchem. 

— Wieleż ci lat? — spytała Pawłowa. 

— Piętnaście skończyłam — szepnęła Joasia. 

— Sam kwiat! — mlasnęła Janowa ustami. — A że 
urodny przytem niejeden będzie zabiegał, żeby to zerwać. 
Czy ty dziewczyno boisz się ludzi? — zwróciła się do Joasi. 

— Boga się boję, żeby się na mnie nie gniewał, a lu- 
dzi? Dla czego mam bać się ludzi? — pytała zdumiona, 
patrząc na nią jasnemi oczami. 

— Czekaj — poznasz ich — będziesz wiedziała, ja- 
kie to ziółka. Pamiętaj nie dobrego na świecie — mr uknęła 
Pawłowa. 

— Nie straszcie —nspokajała stróżka. — Jak Boga. 
na pomoc wezwie, kto jej co zrobi? A od doli swojej nikt 
uciec nie może. Jednemu sądzona zła — drugiemu dobra, 
Ot chyba, jaką kto sobie zarobił, taką i ma. 
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— Czem to zarobiłam na swoją dolę? — skoczyła do 
niej Pawłowa. 

— Ej moja pani — powiedziała stróżka powoli, 
może was Pan Bóg i za czyje grzechy ukarał, ale i wy sami 
trochę winni jesteście. Jak to pani podtykała i jadło i gro- 
sze i ubranie, a gagatek za plecami hulał. Spodobał się, 
to pani za nim, jak sroka latała, a ezy to warto za mężczy- 
zną latać? Jak uczeiwy i kochający sam przyjdzie i sam 
podetknie, a taki, co na panieńskie ręce spogląda, żeby mu 
= AP okryły i brzuch napchały — co taki wart moja 

pani? No jakże — ulżyło? — nachyliła się nad Piasecką. 

I patrząc na jej zbiedzoną twarz — dodała jeszcze: 


— Niech się pani nie gryzie — sierotę Pan Bóg pod 


woje skrzydła przygarnie i ludzie takie nie wszyscy zbóje. 
YZnujdzie się nieco i dobrych. A dziewczyna — widzi pani, 
„aby tylko chciała mieć Boga w sercu, nikt jej nie złego nie 
,zrobi. Choćby sama w ciżbie została i tak, jak gołąb czy- 
\sta, dojdzie do ślubu, albo do śmierci, 

W tydzień później Joasia była zupełną sierotą. 

Gdy wracala z cmentarza, wśród garstki kobiet, zda- 
SĘ jej się, że jest jak ten GR na polu rzucony, który 
moga dzka przydeptać musi. 

— Boże co ja poradzę? — mówiły jej drzące usta, 
a oczy powoli podniosły się w górę. 

I nagle — jakaś otucha, jakaś nieznana siła zstąpiły 
na nią. 

— O najlichszym robaczku pamięta, nie zapomni i o 
mnie — szepnęła. 

Ale w pustej izdebce opanowała ją znowu tęsknota 
i strach przed tem nieznanem jutrem i nieznanymi ludźmi, 
między których iść musiała, z których więcej miało WSE 
złych jak dobrych. 

Litościwa Kazimierka przyszla do sieroty i pierwszą 
tę noc samotną przespała pod obcą opieką. Nazajutrz po- 
senodzaly się kobiety i radzić zaczęly co począć. 

Kazimierka radziła, żeby Joasia sprowadziła się do 
nie* i szyła, jak dawniej . 

Ale Pawłowa oburzyła się na nią: Żeby wasi sto- 
łowniey zęby do niej szezerzyli? — uśmiechnęła się zlośli- 

wie. To dopiero sposób znalazła, 

— To ją w klasztorze zamknąć, kiedy boicie się o każ- 
dego chłopca. Prędzej — później — musi ich poznać — 
gniewała się Kazimierka. 

Ale Joasia pospieszyla załagodzić sprzeczkę i powie- 
działa. prędko: 

— Dziękuję wam, Kazimierko, za dobre serce i pewnie 
z chęcią poszłabym do was, ale powiedźeie czy mogę za- 


i robić na siebie szyciem? Może później, jakbym się lepiej 


wprawiła. Teraz trzeba mi innej roboty szukać. 
— Mów jakiej? — wolały. 
— Do fabryki poszłabym ze strachem, zresztą tam 


¿+ mądrych potrzeba, a szyć? toć wiecie, że jeszcze nie umiem. 


Dla mnie jest jeden tylko sposób: służba. 

— A na służbie posadzą i jeść dadzą — oburzyła się 
Kazimierka. — Czy to gotować umiesz, sprzątać, uprać, 
że na służbę chcesz lecieć? 

— Nie nie umiem — westchnęła Joasia, — ale Pan 
Bóg dał mi oczy i uszy. Będę patrzyła, będę słuchała, co 
inni mówią i z czasem nauczę się, czego nie umiem. Naj- 
przód pójdę do dzieci. Kocham je, krzywdy nie zrobię, 
toć nie wypędzą mnie od nich. Przy dzieciach i czego wię- 
cej nauczyć się mogę. 

Ale nazajutrz przyszła do niej Marcycha i, ocierając 
pot z czoła, usiadła na stołku. 

— Niby to zima, a człowiek, jak na patelni się sma- 
rzy. Cale sadło wytopię — mruczała. 
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— Bo go wam Pan Bóg nie poskąpił — uśmiechnęła 
się mimo smutku Joasia. — Może drzwi otworzyć? Będzie 
wam chłodniej. 

— Ale zostaw, ja tylko na chwilę. Kucharz i tak 
pewnie już mruczy, że wyszłam, Skaramie z tym chłopem! 
Powiem krótko. — Przegnali Justkę — takie to ladaco 
się zrobiło. Może ty na jej miejsce pójdziesz? Krzywdy 
nie dam ci zrobić, kości zanadto wyciągać nie będziesz. 
Pozmywasz szklaneczki, łyżeczki, przytem liźniesz co dobre 
i będzie zgoda. Będzie który mizdrzył się do cię, to wal 
go zaraz na odlew, gdzie popadło, nie pytaj. Nie ci za. 
to nie będzie. Jeżeli nie spodoba ci się w harmidrze być, 
innej służby poszukasz i będzie dobrze. 

— Pójdę — odpowiedziała bez namysłu Joasia. — 
Przyjrzę się, jak kucharz gotuje, jak w pokojach sprzątają. 
Tatwiej będzie mi później o służbę się starać. Tego sa- 
mego wieczoru byla już przy robocie, Onieśmielona gwa- 
rem, hałasem, przekleństwami kucharza i lokai, trzymała 
się boku Marcychy, zmywając statki w wanience. 

Drobne jej ręce poruszały się zręcznie, ustawiając 
rzędy lśniących czystością szklanek, a gdy który ze służby 
sięgał po nie, usuwała się na bok, czekając kiedy odejdzie. 

Poszła spać zmęczona, ale i zadowolniona, że tak 
prędko znalazła kuwałek chleba. 

— (o mi to szkodzi, że klną, nawet ich słuchać nie 
będę, — szepnęła, skończywszy pacierze i usnęła spo- 
kojnie. 

Rano w świeżym fartuszku stanęła znowu do pracy. 

— Praca byla ta sama — za to ludzie wydali się 
jej inni, niż wczoraj. 

Kucharz potrącał, lokaje się uśmiechali, mówiące brzyd- 
kie żarty do ucha. Nawet niezdarny posługacz Maciek nie 
zapomniał swojego konceptu dorzucić. 


— To ci dopiero gruszkę znaleźli —. roześmiał się 
glupowate, wchodząc z koszykiem węgla. — Musi być słod- 
ka jak cukier — nie dziw, że panu kucharzowi oczy się 


świecą, jak dwie żydowskie świeczki. 

— A tobie nie? — roześmiał się kucharz. 

— A choćby! Coby mi z tego przyszło? Pocałować 
by się pewnie nie dała. 

— Idż do djabła! — krzyknął kucharz. — Nie dla 
takiej chamskiej gęby taka buzia, jak kwiatek. 

— Dla pańskiej także nie — odciął się Maciek. — W 
domu pieklo by bylo od żony. 

Im dałej — tem gorzej było. Lokaje ściskali w ob- 
nażone ręce, szczypali w policzki i każdy coś szeptał, od 
czego i wstyd i gniew obejmował jej serce. Najwięcej 
jednak zalecał się kucharz. Często z łyżką stawał tuż przy 
niej i obejmując gorącem spojrzeniem, szeptał: 

— Gdybyś ty mnie polubić chciała. Ot miałabyś 
życie dopiero. Ptasiego mleka by ci nie zabrakło. 

— Jak żona pańska pozwoli, będę lubiła — odpowie- 
działa mu raz, pokazując w uśmiechu dwa rzędy białych, 
jak perły zębów. 

— Djabli i z żoną! — mruknął ze złością. — Co mi 
tu będziesz o kądzieli prawiła! Ma kopę dzieciaków, niech 
z niemi siedzi. Ty! Ot dla ciebie głupstwo bym zrobił. 
Pocałuj choć raz jeden! . 

— Prędzej bym w oczy płunęła — powiedziała, pa- 
trząc mu prosto w ocąg = To tak ojciec powinien o dzie- 
ciach myśleć? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Powieść na ile wypadków Królestwa Polskiego 1905 r. 
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+, »— Proszę pana do pokoju. 
|. m Kiedy siostry podobno nie ma, ©; - 
 — Tak, nie chcieliśmy wprowadzać ją do = mie- 
ezkania pełnego świeżych, a tak ciężkich wspomnień. Zna- 
jomi zabrali ją do siebie... Proszę pana do pokoju. 

— Dziękuję, niech mi pam tylko powie adres panny 
Maryi, zaraz pójdę . 

— Ależ to nie przeszkadza bynajmniej, żeby się pan 
rozgrzał filiżanką czarnej kawy. 

— Dziękuję, mam niewiele czasu. 

— Miło by mi było odwzajemnić się panu za gościnę. 

— To na inny raz; dziś mam tylko godzinkę czasu. 
Któryż to numer? 

— Ha, jak pan taki niełaskawl.. Ale ja muszę pana 
sem tam zaprowadzić, pan zna nasze uprzedzenia, nie do- 
puszczono by pana do niej. 

— Rozumiem... zresztą to stąd niezbyt daleko. 

Wyszli na ulicę. 

— Może wsiądziemy do doróżki? 
żandarm. 

— E nie, — odrzekł z wymuszonym uśmiechem Ar- 
tur, — wyglądałoby to tak, jakby mnie pan na Pawiak *) 
wiózł. Na to mamy czas, nie popełniłem jeszcze zbrodni. 

— I nie popełni pan... 


— zaproponował 


Pan widocznie w gorącej wo- 
dzie kąpany, ale umie pan się opanować. Z taką naturą to 
można wypłynąć w świecie. Pan nie jest uparty... o pan 
jeszcze zrobi karyerę! Podobalaby się panu służba w poli- 
cyi?.. Albo wie pan co?... Mógłby pan w przyszłości ob- 
jąć w administracyę sklady mojego ojca, bo ja do handlu 
nigdy się nie włożę. Ale pan jako szwagier... 

Roześmiał się glośno. 

— No, czemby pan chciał być w przyszlości? 

— Katem. 

Zmbczyk spojrzał na niego badawczo. 

— Pan żartuje. 

— Nie, mówię seryo. To popłatne rzemiosło. 

— Pewnie... Czy pan uwierzy, że ludzie z bardzo Jo- 
brych rodzin ubiegają się o to nieraz. 

— Wierzę... 'Toć to rozkosz... wieszać... Patrzeć się, 

jak prowadzą delikwenta... drży... biały jak płótno, wzrok | 

obłąkany błaga: dajcie mi jeszcze godzinę życia, niech jesz- 
cze zobaczę tych, których kocham, niech się nacieszę słoń- 
cem, powietrzem... Nie, bratku, obraziłeś cara, obraziłeś 
policyą jesteś niebezpiecznym osobnikiem, daj, bratku, szy- 
ję!.. Ściągnęło się pętle, wytrąciło stołek i jakaś bez- 
kształtna masa zaczyna drgać i rzucać się w worku! Zawisł 
tam nademną, o parę łokci bliżej Boga!... 

— Silniejsze jeszcze wrażenie dają „spytki'* za po- 
mocą... no, nie tortur, ale pewnych... 

— Urozmaiceń ! 

— Tak. 

— Dokonywaleś już i tego? 

— Jak to na służbie... zdarzyło się. 

— Tak na przykład patrzeć na ćwiczonego rózgami!... 

| Na zaćwiczonego! 


z ZERA 


— Mialem taki wypadek. 


*) Więzienie na ulicy Pawiej, przeważnie dla kryminalistów, 
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mu przyspieszasz słodki pobyt w niebieskiej krainie? - 

— Był nieprzytomny. 

— Był nieprzytomny |... I miał taką białą twarz i osa, 
bielmem zachodzące i taki cichy w ustach jęk... raj 

— Et, co o tem gadać! 

— A pan lubisz żyć? 

— 'A pan może nie? 

— Nie! 

— Bo pan jeszcze nie żyłeś! Pan mie wiesz, co tou 

— Śpić się jak bela! pti 

— Bez żartów... Jest radość nagdnie kieliszka, taka 
djabelska, taki gaz rozweselający, co to wciska się w krew, 
w mózg, w serce co robi z człowieka... 

— Bydle! 

— Pan ciągle żartuje! 

— Bom nie zaznał tej rozkoszy! 

— Możesz pan i kobiety jeszcze nie zaznał? 

— Nie! 

— Panie, to jest dopiero życie... Tak porwać ją w ra-, 
miona pierwszy raz, żdzierać z niej suknie; ona drży, pręży” 
się, a zarazem słodko omdłewa. Panie!... 
opowiedzieć |... I przy każdej ten rozkoszny huragan zrywa, 
się na nowo!.. Trafi się kobieta, człowiek szaleje za nią, ` 
zdaje się już więcej kochać nie może, a jednak spotka pó-| 
żniej drugą!.. Przysięgam panu, że mówię szczerą pra- 
wdę, jeszcze przy żadnej nie biło mi tak serce jak przy sio- 
strze pańskiej i gdy pomyślę, że przyjdzie chwila, w której 
i ją dostanę taką cudna, dumną... 

Mijali właśnie ulicę Ws półną. Naprzeciwko nich szła 
gromadka robotników, za nimi dwóch studentów i młoda 
panienka z dużym pękiem fiołków przy jasnym żakiecie. 
Artur obejrzał się. Od kilku minut wydobył rewolwer i ści- 
skał go w ręce cofniętej cokolwiek po za plecy żandarma, 
w tej chwili podniósł ją i przykładając prawie lufę za jego 
ucho, spuścił cyngiel. Padł strzał. W pierwszej chwili 
wszyscy się cofnęli w poplochu. Żandarm zachwiał się i padi 
na twarz. Artur nachylił się nad nim i dał jeszcze dwa 
strzały w plecy. Ale z przeciwnego trotuaru biegł już ofi- 
cer z żołnierzem, a z rogu ulicy stójkowy z gromadka ludzi. 
Artur, mimo tak silnie powziętego zamiaru samobójstwa, 
rzucił się do ucieczki. Oficer dobył szpady, za nim uczynił 
to samo żołnierz, stójkowy wydobył rewolwer i wszyscy 
trzej puścili się w pogoń. Artur biegł co miał sił i tchu 
w piersiach. Z boków, z jednej i drugiej strony pędził tłum, 
jedni usilowali pochwycić uciekającego, większość przeszka- 
dzala pościgowi. Artur ogląda] się co chwila, a widząc bli- 
sko za sobą swych prześladowców, odwrócił się nagle i dał 
jeden po drugim cztery strzały. Oficer, ranny w ramię, 
zatoczył się pod dom, wzywając pomocy, żołnierz pozostał 
przy swym panu. 
wyrwał rewolwer z rąk Artura i jednocześnie cfął go szą- 
bla przez plecy, lecz młodzieniec rzucił się na niego, ujmu- 
jąc go w silne ramiona. Objęli się w uścisku, szamocąe. 
i przyginając do ziemi. Stójkowy wzywał pomocy nieludz- 
kiemi głosy. Od ulicy Hożej biegła mu odsiecz — rewiro-, 
wy, dwóch stójkowych i kilku stróży. Ale w tej chwili AT-, 
tui, oswobodziwszy dłoń prawą, grzmotnął pięścią między. 
oczy stójkowego, aż z jękiem padł na ziemię, wypuszczając: 
z ręki zdobyty przed chwilą rewolwer. Jakaś dzika radość. 
odbiła się w oczach Artura, ujął go z lubością i przyłożył 
do piersi. Padi strzał głuchy, stłumiony i młodzieniec usu- 
nął się na ziemię. Z ust wypłynął mu strumyczek krwi, a 
postać rzucały konwulsyjne drgania. Tłum, co się był roz- 
pierzchnął w czasie walki, widząc przeciwników obezwład- 
nionych, rzucił się teraz ku nim. Artur otwierał oczy, 


Nie, to się nie da; 
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Stójkowy tymczasem, obiegłszy z boku, - 
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cie i podziw, 


— Taki młody!.. Mój Boże, sam kwiatl... Wolał 


się zabić biedak, niż wpaść w ich łapy... Trzeba bohatee- 1 


i patrzał na tych ludzi, których twarze wyrażały wspólczu- | 
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— Wszelki duch Pana Boga chwali! To ten waryat?... 
Anieluś, idź-że, zawiadom mamę. 

— Mama jest tu? 

— Tak, ale z mamą trzeba ostrożnie, wybudzić jej ze 


stwa tak skazać się na Śśmierć!.. Nie za swoje krzywdy on į snu nie można; pójdę, zaczekam, jeżeli spi — budzić jej nie 
Się mścił!.. Boże zmiłuj się nad jego duszą... w grzechu | będę. 


umiera!.. A może jeszcze będzie żył, Pogotowie wnet nad- 
jedzie l... Lepiej by mu umrzeć... Biedny młodzieniec! 

Taki szmer słyszał wokolo. 

Nagle przez tlum przecisnęla się owa panienka, która 
Szła za Arturem w chwili zamachu i rzuciła mu wa piecsi 
rozwiązany pęk fiołków. Powiała od nich woń i świeżość 
łąk, Artur sztywniejącą ręką sięgnął po nie, a smutną jego 
twarz opromienił rzadki u niego uśmiech i z tym uśmie- 
chem skonał. 

Rozległa się trąbka Pogotowia. 

Zatrzymano się przy ciele żanderma, 

Dwaj lekarze z nadzwyczajną zręcznością zabrali się 
do tymczasowego przywiązywania ran. Umieszczono go 
w karetce i młodszy lekarz, zaleciwszy wolną jazdę, wsiadl 
% nim razem, dążąc w stronę szpitalu Dzieciątka Jezus. 

Lekarze zbiiżyli się z kolei do ciała Artura, z wielką 
uwagą badali je przez chwilę, potem starszy, zwróciwszy 
się do służby, rzucił krótkie: 

— Do prosektoryum! 

I zajął się opatrywaniem rozbitej twarzy stójkowego. 

Przyniesiono nosze, złożono sztywne ciało Artura, za- 
rzucono jakąś płachtą, dźwignięto w górę i niesiono wysoko, 
środkiem ulicy, a zą niem ciągnął tłum liczny, zwiększający 
się z każdą chwilą, opowiadający sobie ze zgrozą szczegóły 
śmierci młodzieńca. Ktoś ciekawy uchylił zasłony i uka- 
zała się głowa okryta bujnym, falistym włosem i twarz po- 
godna, uśmiechnięta dobrym, słodkim uśmiechem, jak nigdy 
za życia, 


XVIII. 


Mały Lulus Poręckich był niezdrów; grymasił i go- 
rączkował. Pani Aniela w wielkiej swej troskliwości ma- 
cierzyńskiej, otulona w ciepły flanelowy szlafrok, spała pól- 
snem, mając ucho podane nieustannie w stronę kolebki dzie- 
cka. Położyła się od dwóch godzin, a wstawała już pięć 
razy, okrywając, pojąc, uspakajając piosnką i kołysaniera. 
Zygmunt nie otwierając oczu i nie podnosząc głowy z po- 
duszki, gderal na żamę za przesadę, egzaltacyę i nienszano- 
wanie własnego zdrowia. Wreszcie usnął twardo, ale ona 
rozbudzona bardziej strofowaniem męża, aniżeli konieczno- 
ścią wstawania do dziecka, nie mogla już usnąć. Ręce za- 
rzuciła nad głową i patrząc w dobrze sobie znane malowi- 
dla na ampli, rozmyślała, nie usiłując nawet zdobyć się na 
spanie, Nagle u drzwi wejściowych rozległ się dzwonek. 
Aniela spojrzała na zegarek; było w pół do pierwszej. Zde- 
nerwowanej przejściami dni ostatnich stanęli zaraz w myśli 
żandarmi. Nie budząc jednak męża, zapaliła świecę i prze- 
szła cicho, w pantoflach do przedpokoju. Właśnie dzwonek 
rozległ się powtórnie. Z bijącem sercem zbliżyła się do 
drzwi. 

— Kto tam? — spyta, 

— Swój! 

— Ale kto? 

— Anieluchna, otwórz, to ja! 

Z krzykiem radosnym otwierała drzwi, padając w ob- 
jęcia drżącego ze wzruszenia Tadeusza, ściskała go i cało- 
wała, łkając i śmiejąc się zarazem. 

— Zygmuś, Zygmuś! — wołała ciągnąc brata do sy- 
pialni, — patrz, kogo mamy! 

Zygmunt siadł na łóżku, 
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— Mama jest tu sama? 

— Tak, sprowadziła się wczoraj z hotelu, po wyjeż- 
dzie Wańdzi i Jasia, którzy wraz z ciocią Zosią zabrali 
p. Iżycką do Męcin. 

— Zabrali jal.. 

Głos mu się złamał. 

— A jakże, takie kochanie, że strach! Anielka i Wan- 
da formalnie sfiksowały na jej punkcie, ciągle unoszą się 
rad nią i w oczy jej patrzą jak zakochane. 

— A mama? 

— Mama, jak to mama, z początku desperowała, że 
ciebie podwójnie traci, że nigdy nie zdoła pokochać eman- 
cypantki, która po studenckich mieszkaniach bywa, że.... 

— Jakżeż można!.... 

— No, no, tylko się nie unośl.. Zaraz jakby kto na 
niego żaru nasypał.... Tak mówiła mama, póki jej nie zoba- 
czyla, ale od pierwszego spotkania Iżycka podbiła ją swym 
wdziękiem. 

— Spodziewam się! 

— Mama śpi, rzekła, wchodząc w tej chwili Aniela, 
zbudziłam tylko Kmilkę i kazalam przygotować herbatę; 
musisz być ziębnięty. 

— Dodaj, że i głodny. 

— Mam pulardę z obiadu, zaraz ci tu przyniosę, bo 
ten stary pieszczoch nie wygrzebałby się z łóżka, a chce ko- 
rzystać z twego towarzystwa. 

— Już mi nie wymawiaj mego lenistwa, jak szło 
o Tadzia nie mało nałaziłem się po różnych urzędnikach 
i żandarmach. 

— „Mówi! mi dorożkarz, wiozący mnie tu, że dziś za- 
bito żandarma niedaleko was. 

— Tak, na rogu Wspólnej. Właściwie ranili go cię- 
zko, zginął zaś sam zabójca, jak mówią z własnej ręki, ode- 
zwał się Zygmunt. 

— Widziałam jak go niesiono pod naszemi oknami. 
Twarz była zakryta, tylko czoło odslonione, takie marmu- 
rowe, szlachetne czoło. Straszna to rzecz w ten sposób zła- 
mane młode. życie. 

— Ale jak się to stało, że ciebie tak niespodziewanie 
puszczono? 

Bóg ich raczy wiedzieć. Byla godzina dziesiąta, gdy 
przyszedł do mojej celi jeden z oficerów żandarmskich i za- 
czął przeglądać moje papiery, wyciągi, które robilem, no- 
tem poprosił mnie o pozwolenie zabrania jednego świstka. 
Po godzinie zwrócono mi paszport i kazano zabierać się. 

— I cóż ty teraz zamyślasz robić? Zostaniesz w War- 
zsawie, czy pojedziesz na wieś? 

— Naturalnie, że na wieś. 

— Jak możesz nawet pytać się o to, Zygmuncie. Prze- 
cież mu pilno zobaczyć narzeczoną! Jakaż ona jest śliczna 
i miła, a taka przytem naturalna!... Zabierzesz mamę i po- 
jedziecie! Wyobrażam sobie, jak cię te dziewczęta witać 
będą! 

— Muszę pewien czas spędzić na wsi, aby zaagitować 
trochę w kwestyi języka polskiego w gminie i szkole. 

— Tylko mój Tadzinku, nie zaczynaj znowu! Teraz 
będziesz pod dozorem policyjnym i bardzo łatwo możesz 
popaść w gorszą jeszcze biedę. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ucieczka moja z żoną i dwojgiem dzieci. 
Zdarzenie prawdziwe z 1835 r. 
2) — —— 

(Ciąg dalszy.) 


Tak klepiąc biedę, żyłem spokojnie lat dziesięć w Ner- 
czyńsku; w tym czasie władza irkutska poleciła dowódzcy 
batalionu, aby mię, jako niepozbawio ego szlachectwa, do 
stopnia oficerskiego przedstawił, ale ja, gdy mi to obja- 
wiono, dziękując, stanowczo odmówilem; niestosowną bo- 
wiem, nie prawą i nie szlachetną zdawało mi się rzeczą, 
przysięgać i gorliwie slużyć temu samemu rządowi, do któ- 
rego żal ściska mi serce, a na obalenie którego wraz z in- 
nymi z Francyi przybylem. 

W 1852 r., batalion, w którym ja bylem policzony, 
z Nerczyńska wystąpił na inne miejsce, Jest to równie ko- 
palnia srebra, a w bliskości i złota, nad brzegami rzeki 
Szyłki, i od imienia tejże rzeki, fabryką „szyłkińską”* 
zwana. 

Punkt ten ze względu strategicznego, rządzca wscho- 
dniego Sybiru wybrał umyślnie, na dopełnienie zamierzo- 
nego planu, o którym Piotr Wielki jeszcze zamyślał. 

Śmiały, czynny, przedsiębiorczy, sprężysty i ener- 
giczny, słowem jeden z najznakomitszych jenerałów rosyj- 
skich (jak to sam w Revue de deux Mondes o nim czyta- 
łem), jeneral gubernator, jeneral adjutant, i rozlicznych or- 
derów kawaler Mikolaj Mikolajewicz Murawiew, a następ- 
nie hrabia Amurski, zamienił sochę włościańską na pikę, 
lemiesz na karabin, siermięgę na kozacki kaftan, i z takiem 
to nowo kreowanem wojskiem, zamierzył kraj Amurski 
przyłączyć do Moskwy, w chwili, kiedy jej potęga, pod ty- 
siącem dział wojsk sprzymierzonych w Krymie, prawie już 
była zachwianą ; ale ten dyplomata, zamierzywszy, aby, je- 
żeli tam coś z granic odpadnie, tu za to przybyło, postano- 
wil (pod Szumok) z dwoma tylko batalionami i kilku dzia- 
lami z najzuchwalszą śmiałością i niesłychaną odwagą, 
rzucić się na powierzchnią Szyłki i Amuru, co też sam na 
czele wojska zrobił; i bez najmniejszych prawie kosztów 
rządowych, nietylko tę ostatnią rzekę, ale i prawy brzeg 
onej, traktatem z Pekinem, 28-g0 kwietnia 1858 roku za- 
wartym, do Moskwy przyłączył, 

Że zaś batalion, w którym ja byłem pomieszczony, 
mial ruszyć na wyprawę, pan hrabia przeto tyle był łaskaw, 
że mię zapytać kazał, czy i ja nie życzę sobie należeć do 
niej? ale ja dziękując najmocniej panu hrabiemu za oka- 
zane mi względy, odpowiedziałem przez tegoż samego adju- 
tanta Czerkaskiego, że kiedy mi to do wyboru zostawia, 
to wyznam szczerze, że nie życzę sobie należeć osobiście 
do wyprawy, w której rozprzestrzenienie granie moskiew 
skich mają na celu. 

Nie wiem, w jaki sposób odpowiedź moją zakomuni- 
kowano panu hrabiemu, mógłem wprawdzie zapytać o to, 
uie zapytalem jednak; to tylko pewna, że 15-ty batalion 
wystąpił w pochód, a na miejsce jego przyszedł do Szyłki 
14-ty, i mię w nim pomieszezono; krajowcy zaś, dowiedzia- 
wszy się o mej odpowiedzi, równie jak i o pierwszem od- 
mówieniu stopnia, przejęli się dla mnie nieukrywanym 
szacunkiem. 

Z powodu wstąpienia na tron Aleksandra II., ogłoszo- 
ne łaski dosięgły wszystkich prawie szanownych i kocha- 
nych moich wspólwygnańców i kolegów. Szczęśliwi wró- 
cili na łono swojej rodziny; mnie zaś z wojska uwolniono 
i do Irkutska na służbę cywilną wstąpić kazano, bez po- 
wrotu do kraju! 

O Boże! co się ze mną działo! łatwo pojmiecie — cho- 
rowałem ciężko cztery miesiące, i myślałem, że skończę, ale 
miestety| nie tak się stało, a widząc się prawdziwie sa- 
motnym i od rodaków opuszczonym, gorżkiemi oblałem się 
łzami! Przyjechałem nakoniec do Irkutska, i tu półtora 
roku, nie służąc, znowu mieszkałem, Dobrzy mieszkańcy 
miasta tego, z prawdziwym udziałem przyjęli mię pomiędzy 
„ siebie. Cały prawie Sybir (jak mi to sami później mówili) 
uczuł dopiero, eo to jest strata Polaków. Obok bowiem ko- 
 rzyści, jakie im ci ostatni przynosili w edukacyi ich dzieci, 
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nie było prawie domu, w którym by nasi wygnańcy: pożg-; 
danymi nie byli. Każdy prawie z nas miał po kilka domów, 
familijnych, w których nas prawie za członków uważana, i to 
do takiego stopnia, że kawaler nie żenił się, panna za mąż. 
nie wychodziła, ojciec w drogę nie wyjechał, lub owego: 
planu nie przedsięwziął, a matka nowonarodzonemu imiona, 
nie dawała, bez poradzenia się naszego, i prawie zawsze co: 
który z nas wyrzekł, stawało się dla nich wyrocznią. 

O pamięć wam i mile wspomnienia, dobrzy, przychyl- 
ni i gościnni mieszkańcy wschodniego Sybiru! ! 

Tobie zaś, poczciwy i szlachetny Ludwiku Szulc, w. 
szczególności składam moje podziękowanie. W twoimi 
to domu w Irkutsku półtora roku mieszkalem, a twoja i 
twej małżonki prawdziwie bezinteresowna przyjaźń, jaka: 
nas od lat kilkunastu łączyła i łączy, zapewnia wam obojgu 
z mej strony dozgonną wdzięczność, 

W 1859 roku, w końcu dopiero lipca, na kilkakrotne 
i niezmordowane prośby i przedstawienia do tronu hrabie- 
go Amurskiego, dozwolono mi wreszcie powrócić do kraju. 
Moi dobrzy znajomi Irkuczanie tłumem rzucili się do mnie 
z radą, abym nie wracał; niestety! słyszeli oni już z odbie- 
ranych od niektórych powróconych wygnańców, listów, że 
u nas w kraju nie ma opieki, ani komitetu, któryby o wra- 
cających wygnańcach pomyślał; prosili mię zatem szczerze, 
abym pozostał, zapewniając, że moją przyszłość calkiem za- 
bezpieczą. Ale ja pomimo tego, żem wiedział, iż nie wracam 
do majątku, nie mogłem dopuścić, ażebym będąc wolnym, 
nie wracał do kraju, w którym zrodziłem się, wychowałem, 
i wzrosłem, i w którym myślą ciągle przebywałem! Nie, 
wracać do kraju, którego szum zielonych gajów, a wśród 
nich miłą melodyę słowika bez przerwy, bo nawet na Sybi- 
rze zdawało mi się, że słyszałem! do kraju! którego kłosy 
obszernych łanów, nietylko swoich, ale 1 wędrowców go- 
ścinnie karmią, do kraju wreszcie, gdzie mię młodego Wi- 
sla kąpała, a której woda nawet zdaje się być od innyck mo- 
krzejszą! do kraju nakoniec, który się moją ojczyzną zo- 
wie! — O! niech mię Bóg zachowa od podobnej zbrodni! 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Dla milionów. 


Powieść tłumaczona z francuskiego przezM. P, 
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ROZDZIAŁ 12. 


Tego samego dnia po obiedzie dostala Nora tak gwał-. 


tewnego napadu nerwowego, że zdawało się, że umiera. 
Helenka postanowiła teraz działać na wlasną rękę, i nie 
n:ówiąc Norze ani słowa, wysłała do Lucyana następujący 
telegram: 

„Nora ciężko chora. Jesteśmy w wielkiej o nią oba- 
wie. Przybywaj pan jak najspieszniej.'* 

Lucyan wyjeżdżał właśnie do Paryża, do profesora 
Rogera, aby go spytać, jak stoją sprawy z sprzedażą zaklda- 
du, gdy telegram ten mu wręczono. 


— Boże! — zawołał, przeczytawszy go, — ona 
umiera | 

— Kto? — spytała matka przestraszona. 

— Nora! ' 


Pani Darby załamała ręce. 

— Biedne dzieci! -- szepnęła. — Szczęście zawsze im 
się z rąk wysuwa. 

— Ale ona żyje jeszcze, — rzekł po chwili nieco spo- 
kojniej, — nie tracę więc nadzieji. Może zdołam ją ocalić! 
Przygotuj mamo wszystko jak najprędzej do mego odja- 
zdu, pojadę dziś jeszcze wieczornym pociągiem i jutro ra- 
no będę u niej. 

I rzeczywiście, dwie godziny później był już na dro- 
dze do Genewy. 

Helenka tymczasem, dopiero po wysłaniu telegramu 
do Lucyana, powiedziała o tem matce, 
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— Dobrze zrobiłaś, — rzekła hrabina, — chociaż po- 
winna byłaś mnie o tem uwiadomić. Trzeba teraz przygo- 
tować Norę na jego przybycie i starać się 8 to, aby się tu 
nikt nie dowiedział, kto jest doktor Darby. 

— Tak, mamo, ale co do Nory, to myślę, że radość 
uzdrowi ją. 

— Daj to Boże, — westchnęła hrabina amutnie. — 
Mnie się zdaje, że nasz doktor nie poznał jej choroby. 

— Tem potrzebniej było przywołać Lucyana. 

— Kiedy on tu być może? PEEK 

— 'elegrafował mi, że jutro rano. 

— Więc o pół do dziesiątej. Ale zanim poszuka po- 


— O, on się pospieszy i będzie tu przed jedenastą ! 

— W takim razie wyjdziemy mu naprzeciwko i poro- 
zumiemy się o wszystkiem...... 

— Tak, mamo! 

Nazajutrz odbyło się wszystko podług ułożonego pro- 
gramu. Hrabina i Helenka spotkały na drodze powóz Ļu- 
cyana, którego pierwszem pytaniem było: 

— Żyje Nora? 

— Żyje! Żyje, — zawołała Helenka, — uspokój 
Się pan. "a RACE 

— Ale jak się miewa? lepiej? 

— Niestety, nie! 

— Na co ona chora? SK 

— Zobaczysz pan sam! 

— Więc spieszmy do niej! 

— Poczekaj pan, — odezwała się teraz hrabina, — 
Nora nie jeszcze nie wie o przybyciu pana! I po drugie 
— nie chciały byśmy, w interesie pana i Nory, aby się na- 
sza służba dowiedziała, kto pan jesteś... 

— Dziękuję pani, — odrzekł Lucyan. — Tak jak pa- 
nie rozkażecie i ułożycie, będzie najlepiej ! 

Uradzono więc, że Lucyan uchodzić będzie za leka- 
rza, którego hrabina przed rokiem poznała w Zurychu 
i który teraz, przejeżdżając przez Genewę, pragnął ją od- 
wiedzić. 

Teraz trzeba było jeszcze tylko przygotować Norę na 
przybycie ukochanego. Helenka poszła do niej i zastała 
ją, jak zwykle, na pół uśpioną. 

— Noro droga, — rzekła, biorąc jej ręce, — wybacz, 
że cię budzę, ale mam ci do powiedzenia coś bardzo do- 
brego...... 

Nora z trucnością otworzyła oczy. 

— Co... co się stało? — szepnęła jak nieprzytomna. 

— Wiesz... przyjechał tu ktoś..... nie spodziewałyśmy 
go się wcale..... znasz go..... 


— Tak i kochasz go! 

Nora podniosła nieco głowę. 

— / Paryża? — spytała drżącym głosem. 

— Tak, albo raczej nie... 

— Boże! Lucyan! ; 

— Noro! Najdroższa! Jestem nareszcie przy tobie, 
— zawołał w tejże chwili Lucyan, stojący dotąd za drzwia- 
mi i zbliżył się szybko do niej. 

Nora krzyknęła. Chciała się podnieść, lecz sił jej za- 


brakło, wyciągnęła tylko ręce i leżała przez chwilę nieru- 


choma, jak martwa. Na usta wystąpiła krwawa piana. 
Lucyan klęczał juź przy niej i z rozpaczą patrzał na 
jej cierpienie, 


ROZDZIAŁ 13. 
W Paryżu tymczasem nie mniej ważne 
wypadki. 


zachodziły 


Pan Anatol Latour nie tracił ani na chwilę z oczu mor-' 
derstwa w pałacu Noirville, przeciwnie nawet stało się ono 
dla niego rodzajem krwawego widma niepokojącego go we 
dnie i w nocy. Od chwili, w której Lucyan i Nora uznani 
zostali za niewinnych, trzeba mu było rozpocząć śledztwo 
na Dowo, 

Ale mordercy Gastona umieli się tak zręcznie urky- 
wać, że o wyszukaniu ich dotychczas ani mowy nie było, 
nigdzie też nie było śladu, który mógł był ich zdradzić. 
Pan Latour czuł się omyłką swoją niezmiernie upokorm- 
ny i byłby dał niewiedzieć co za to, gdyby potrafił roz- 
wiązać tę zagadkę. W sprawie zranionego chłopca w szpi- 
talu św. Antoniego też nie dotąd nie uczynił, bo choroba 
biednego przeszkadzała wszelkiemu badaniu. | 

Ale nareszcie, po upływie kilku miesięcy odzyskał 
chłopiec siły o tyle, że można było rozpocząć badania na 
nowo, bez obawy narażenia go na niebezpieczeństwo życia, 

Pierwsza zaraz odpowiedź chłopca na pytanie o na- 
zwisko, przeraziła i żdziwiła Anatola niezmiernie. 

— Henryk Parcy! 

Ależ tak się nazywał groom Gastona, ów brzydki, nie- 
sympatyczny chłopak, który zeznawał tak na niekorzyść 
hrabiny Noirville i doktora Darby. i 

I nietylko nazwisko, lecz wszystko to, co opowiadał 
o swem życiu, pochodzeniu i osobach, u których służył, zga- . 
dzało się z tem, co mówił groom Gastona, 

Nie ulegało więe najmniejszej wątpliwości, że chłopiec 
został przez kogoś napadniętym w zamiarze zamordowania 
go i odebrania mu papierów, a tym zbrodniarzem nie mógł 
być nikt inny, jak groom hrabiego Noirville. Ale jaki był 
powód tej zbrodni? Czy ten tylko, aby się dostać do służby 
hrabiego? Więc te dwie zbrodnie miały jednak jakąś sty- 
czność z sobą, a fałszywy Henryk Parces był, jeżeli nie 
mordercą, to wspólnikiem mordercy. 

Pan Latour poznał teraz, jak okropną popełnił omył- 
kę, uważając niewinnych za winowajców. 

— Ale usprawiedliwię ich świetnie — przyrzekał go- 
bie w duszy. 

Dyrektor policyi wydał natychmiast rozkaz uwięzie- 
nia byłego grooma hrabiego Noirville. Jego prawdziwego 
nazwiska nie znał nikt, lecz policyanci mieli jego rysopis 
i zresztą — od czego ich spryt i przebiegłość? 

Zaraz nazajutrz pojechał Anatol w towarzystwie rze- 
czywistego Henryka Parces, prokuratora, dyrektora policyi 
i kilky żandarmów, do Saint-Mour-les-F'ones i pod prze- 
wodnśztwem Henryka zrewidowano dokladnie ów mały, pu- 
sty domek, w którym mieszkał aż do chwili strasznego na- 
padu. 

Henryk nie widział] swego mordercy, nie mógł go za- 
tem opisać, lecz za to zrobiono inne ważne odkrycie. Gdy 
sędzia i dyrektor zbliżyli się do okna, poznali, że można 
było przejrzeć ztąd cały ogród klasztorny. 

Ten więc, który się tu ukrywał i który cheiał zabić 
Henryka w celu zabrania mu papierów, musiał mieć jakiś 
cel zarazem w podpatrywaniu uczennie klasztornych, a że 
o wszystkie chodzić nie mogło, tylko o jednę, więc tą jedną 
mogła być tylko Nora Garrel. 

W pokoiku Roberta znaleziono jeszcze ślady krwi 
Henryka, w ogrodzie zaś owe taczki, któremi morderca wióz 
ciało chłopca do rzeki. Z wyschłej studni wyciągnął na- 
reszcie jedan z żandarmów skrwawioną derę, 


(Cią dalszy nastąpi.) 
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Kościół i klasztor Ojców Paulinów na Jasnej Górze w Częstochowie. 


Obrona Częstochowy. 


Wspomnienie dziejowe w 250 rocznicę. 
Napisał Fr. Jaworski.*) 


| Na Jasnej Górze równo przed pół- 
trzecia wiekiem słup ognia wybuchnął 
siłą niespożytą i zapalił serca i umysły 
całego narodu do walki za wiarę i oj- 
czyznę. 
W onej strasznej chwili majazdu 
w roku 1655, kiedy Szwedzi, Moskwa, 
Kozaczyzna, Rakoczy zalały wszystkie 
ziemie Polski, zdawało się, że już koniec 
narodowi i państwu istotnie się zbliża 
I jest nieuchronny. Składano ochotnie 
hołd i przysięgę wierności Karolowi 
Gustawowi, królowi szwedzkiemu — na 
jego stronę skłaniały się wojska 
koronne i litewskie, tłumy całe roz- 
brzmiewały donośnym, od krańca do 
krańca Rzeczypospolitej okrzykiem 
„vivat Carolus Gustavus rex! — niech 
żyje król Karol Gustaw! 


Wtenczas to garstka zakonników i 


*) Wydawnictwo „Macierzy Polskiej“ we 
Lwowie, z 


szlachty, z ks. Augustynem Kordeckim 
na czele stawiła opór oddziałom szwedz- 
kim pod dowództwem Millera i całej 
za. nimi stojącej potędze generała Wit- 
tenberga i niezwyciężonej mocy Karola 
Gustawa. Miller poszedł ze wstydem, 
a huk armat, któremi chciał zmiszczyć 
świętą stolicę Królowej Polski, wstrzą- 
snął Rzeczą pospolitą do jej najgłęb- 
szych posad, poruszył serca i powiódł 
je aż tam, gdzie prawie już kończą się 
ludzkie sprawy, a poczyna niezmierna 
kraina uczuć, myśli, wiekowego: umiło- 
wania, tam, gdzie czysty duch narodu 
swoje poczyna. panowanie. 

I oto poszedł pomruk ponury po 
ludziach tamtego wieku i wieść taka 
straszna, że niczem wszelkie gromy, 
które od lipca tego czarnego roku spa- 
dały: 

— Szwed rękę podniósł na miejsce 
uświęcone płaczem modlitwy, wysłu- 
chaną prośbą, niepojętym urokiem — 
Szwedzi Częstochowę rabują! 

Ruszyło się sumienie narodu, bo- 
haterstwo mnichów wstydem okryło 
walecznych rycerzy, cudowne zwycię- 
stwo ognia dodało i zapału i oto naród 
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się podniósł, wroga wypędził i jeszcze 
dwa wieki wolności zażywał. 

Dwieście pięćdziesiąt lat dzielili nas 
obecnie od tej wiekopomnej chwili — 
półtrzecia wieku runęło w otchłań prze- 
szłości, dużo się rzeczy zmieniło, ale 
Jasna Góra świeci polskiemu narodowi 
tym samym niespożytym blaskiem, ta 
sama płynie żarliwa modlitwa i pieśń 
do stóp Bogarodzicy o zmiłowanie, o 
łaskę, o żywot, prawdę i nadzieję. 

Dziś może nawet pieśń błagalna gło- 
śniejsza — modlitwa gorętsza i szlo- 
chanie z pod serca wydarte. Bo oto 
tyle złego już było, że się przesiliły na- 
reszcie upusty nieszczęścia, a u progu 
nowego życia i dróg nowych, które Pol- 
sce Opatrzność gotuje, a prawie w ta- 
kiej samej chwili, jak przed laty, 250 
wolanie wielkie serca rozpiera: 

— Królowo Korony Polskiej — 
módl się za nami! 

Będziesz-li dalej hetmanić narodowi 
swojemu, niebieska Pani? Ażali się 
wzniesie w gwieździstej koronie ponad 
rzesze biedne i znękane — słonecznym 
płaszczem osłoni błądzące, i'tęczą na- 
dziei świat owinie szary? 


„Nigdym ja ciebie, ludu, nie rzuciła**) 


„Nigdym ci mego nie odjęła lica.. 


A w wielkiej chwili zmartwych- 
wstamia, na wielki dzień chwały, na 
tryumf, swobodę — staniesz obok nie- 
go Matko Niebieskiego Pana? 


„Preed tobą idę i przy tobie stoję, 

„Kiedy się zrywasz z piór orkich sze- 
lestem — 

„A kiedy ducha bierzesz na się zbroję, 

„Tarczą ci jestem. ' 

„I w klęsce nawet w blask odziewam 
złoty 

„Poległe roty. 


I także w chwili zwątpienia i walki? 
Takiej chwili, gdzie się rozpacz w ser- 
en gnieździ, a w oczach żelazne błyski, 
gdzie ból pożera i sercem targa — nie 
opuścisz ludu swojego gwiazdo zaran- 
na? 


„A ja was wiodę niewiasty i męże 
„Na mury fortec i za twierdzy bramy. 
„Bo choć dziś insze bronie i oręże, 
„Kościół — ten sam, 

„A jak był zwycięzcą zawsze też bedere 
„W mojej komendzie. 


Na wielkie słowo i dzień zmar- 
twychwstania witaj nam, witaj Święta 
Panienko, coś Częstochowy murów 
przed wiekiem broniła. 


* * 
* 


Kościół Paulinów na Jasnej Górze 
z cudownym obrazem Matki Boskiej 
Częstochowskiej od wieków był u nas 
w niezwyczajnej czci. Gorąca wiara 
dawnych pokoleń wyzłociła go tęczą 
harwistą umiłowania „tajemniczym 
urokiem cudowności, kwiatami myśli, 
uczucia, poezyi i tonów zasypała jego 
podnóże. Sam wizerunek o znanych 
powszechnie, a tak dobrotliwych, peł- 
nych zaziemskiej słodyczy rysach Bo- 
garodzicy, pochodzi z odległych i za- 
mierzchłych czasów. Mówi podanie, 
że go malował sam św. Łukasz Ewan- 
gielista, na stole, który był w domu 
Najświętszej Rodziny. 

Taka oto chwała złocistymi promie- 
niami padała na czarny, na eypryso- 
wej desce malowany obraz. Również 
niezwykłe koleje losu, które przecho- 
dził, uświęciły go opowiadaniem cu- 
dów, blaskiem i potęgą poprzednich 
jego posiadaczy, bizantyńskich cesarzy, 
a potem kniaziów ruskich na Bełzie, 
którzy cudowny wizerunek w srebrna 
sukienkę spowity czeili na swoim pra- 
starym zamku. 

Z Bełza wywieźć go miał w cudow” - 
sposób władca Rusi z ramienia króla 


*) „Bogarodzica“ wiersz Maryi Konopni- 


ckiej. 
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Ludwika węgierskiego, książe Włady- 
sław Opolski, na dziedziczne swoje sta- 
rosbwo wlsztyńskie, do Częstochowy. 
Stało się to w, roku 1382 i od tego czasu 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
stał się świętą własnością całego pol- 
skiego narodu. Królowie począwszy 
od Władysława Jagiełły, dostojnicy du- 
chowni i świeccy, szlachta i lud wiej- 
ski garnąć się poczęli do stóp Patronki 
niebjeskiej, składając troski swe, zmar- 
twiehia, zamysły, swoje słowa i czyny 
u Jej podnóża. 

A wiara niosła wieść o łaskach i cu- 
dachi wszędzie, gdzie tylko nędza była 
i umartwienie. Toż wielki, zbiorowy 
płacz tysiącznych tłumów, taki płacz 
serdeezny, z najgłębszych tajników du- 
szy płynący, unosił się i unosi w koście- 
le jasnogórskim, ilekroć tylko spadną 
zasłony obrazu, a oczom ludzkim błyś- 
nie dobrotliwa, łaskę i zmiłowanie sie- 
jąca twarz Matki Bożej. 

Ña klęczkach dokoła ołtarza w ka- 
plicy, Częstochowskiej przesunęły się 
już miliony ludzi — miliony też znala- 
zły w tych przycienionych a tajemni- 
czych blaskach ukojenie i radość i szezc- 
scie. Więc nie szczędziły bogactw swo- 
ich całe pokolenia na ozdobę cudowne- 
go obrazu, na dary, świetność, na bry- 
lantewe blaski. Składali tutaj królowie 
swe łańcnchy i berła w pokorze, swoje 
buńczuki nieśli hetmani, pastorały bis- 
kupi, bogactwa, perły i drogie kamienie 
bogacze — zawieszał srebrne lub złote 
wotum wojewoda, kładł grosz swój 
wdowi nędzarz, aby tylko ziemski tron 
Królowej Niebios błyszczał taką pote- 
sa, która większą jest, aniżeli moc kró- 
lów i bliższą, niż berło włodarzy. Ra- 
zem, z blaskiem tronu Panny możne 
rosły a potężmiały także mury klasztoru 
na Jasnej Górze. Marmurem wspierał. 
się ołtarze tej wielkiej światyni, błvsz- 
czały sztuką mistrzów dłuta i pędzla 
— skarbiec klasztorny ukrywał drogo- 
cenne dary, a sama boczna, mrocznym 
cieniem owiana kaplica, w której oł- 
tarzm głównym unosi się obraz cudow- 
ny, zasypaną została po prostu złotem, 
srebrem, nieraz całemi majętnościami. 
rzucanemi przez rozmodlone, rozmiło- 
wane, wdzięczne osoby. 

A.obok tych darów ziemskich pły- 
nęły: do stóp obrazu Częstochowskiego 
pergaminowe dyplomy i przywileje na- 
pieży i królów. Królowie Zygmunt TTT 
i Władysław IV otoczyli klasztor * koś- 
ciół murem, wałami i fortyfikacya, 
skutkiem czego stała się Częstochowa 
nietylko forteca niebieska, ale i waro- 
wnym: zamkiem w ziemskiem tego sło- 
wą rozumieniu. Z murów jego, z wi~ 
i strzelnic szedł dziwny jakiś niezwy- 
kły spokój na całą okolicę w dalekim 


promieniu. Oświecały: ją blaski złoc'-- 
tych krzyżów, a dokoła nich płynęła 
tęskna i wielka modlitwa, tłumne pro- 
cesye chadzały, z muzyką i śpiewaniem, 
chyliły się monstrancye z  błogosła- 
wieństwem. Dymy kadzideł zda się o- 
taczały sinawym mrokiem wszystko i 
kcścielne marmury i rzeźby znamieni:e 
i tłumy modlące się i księży w białych 
dalmatykach, a w owej sinej jasności 
spoczywała Jasnogóra z całą swoją 
wiarą, nieziemską potęgą — jak jakiś 
niebios przedsionek, 'dokąd bzalejąca 
burza nie doleci, gdzie szczęk broni uci- 
sza się kornie, jak mgły rannej tuma- 
ny przed promieniami słońca. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


SZ" 


Franciszkanie i Bernardyni w Nowem 


nad Wisłą. 
Przyczynek do historyi poładniowego Pomorza. 
Napisał Konstanty Kościński. 
(Ciąg dalszy.) 


EE 

Kościót. 
Powiedziało się już, że kościół i 
klasztor powstał w XIIl-tym wieku 
(t. j. około 1260, albo jak inni twier- 
dzą, około 1282 r.) Z biegiem czasu u- 
legała świątynia i klasztor rozmaitym 
naprawom i przekształceniom, które 
albo ząb czasu, albo też pożoga, zwla- 
szcza podczas wojen spowodowała. 
Wskutek tego utrzymała się do na- 
szych czasów pierwotna świątynia tyl- 
ko w: części. 

Część wschodnią z kryptą (ku Wi- 
śle) uważano jako najstarszą. O bu- 
dowlach. i reparacyach jako też i roz- 
maitych przekształceniach podaliśmy 
| już obszerniejsze wiadomości w kro- 
| niczce; mianowicie z lat 1604—1607, 

1658—1660 i 1779. 

Naprawy i budowle z r. 1604—1607 
były bardzo znaczne. Włożono mię- 
dzy innemi dach cały, dano nowe bel- 
ki, okna, posadzkę i wszelkie sprzęty. 
Piękne sklepienie oparto na sześciu 


filarach. Wtedy to urządzono kapli- 
cę Konopackich i grobowiec familij- 
ny pod nią. 


W roku 1658 i następnych napra- 
wiono szkody, które w r. 1656 powsta- 
| ły. Roku 1660 skończono wyrestau- 
rowanie presbyteryum i nawy 1 dano 
rzeżbioną posowę w chórze pier- 
wszym. *) 


| 1) Podobny sufit znajduje się w kościele 
pobernardyńskim, teraz ewangielickim w Lu- 
bawie cfr. Lieck: Die Stadt Loebau. Str. 4£8 
Bau- und Kunstdenkmäler der Provinz West- 
preussen. Danzig 1887. I. „Pomerellen.“ Str. 335, 
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Cudowny obraz Matki Boskiej na Jasnej Górze w Częstochowie. 


Około r. 1779 przekształcono wnętrze 
zupełnie. Grobowce zakryto wtedy po 
największej części, a kamieme nagrob- 
kowe przeniesiono pod ołtarz. Dla 
tego też nie można określić dokładnie, 
w krórem miejscu znajdowały się gro- 
by familijne okolicznej szlachty. 


III. 


Kaplice. 

Kościół O. O. Bernardynów posia- 

da! podobno 3 kaplice: 

1. Najśw. Maryi Panny Niepoka- 
lanego Poczęcia. Tu obchodzo- 
no uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia z wielkim odpustem. 

2 Św. Franciszka, którego obraz 

uchodził jako łaskawy. ?) Przy- 

puszczamy, że to ten sam obraz, 
który obecnie wisi w kościele pa- 
rafijalnym nowskim pod chó- 
rem po lewej stronie głównego 
wejścia. Jest to obszerne płót- 


3) Fankidejski: Utracone kościoły str. 265: 
„Altare st. Francisci principis miracu- 
orum. 
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no, na którem wyrażony św. 

Franciszek z Assyżu w chwili 

konania, otoczony aniołami. O- 

braz ten: posiada zmaczną war- 

` tość artystyczną. 
3.  Komopackich. 

Tę wybudował Jerzy Konopacki 
kasztelan chełmiński około 1604 roku, 
ten sam, który głównie przyczynił się 
do wyratowania klasztoru z rąk luter- 
skich. On też pierwszy (+ 1604) z 
swej rodziny pochowany został w: tej 
kapliey. Później obok niego znalazła 
cała rodzina spoczynek. 

Portrety Konopackich przez dłu- 
gie lata wisiały na ścianach. Jeszcze 
1632 roku zgłaszał się po nie hr. Ma- 
teusz Konopacki z Galieyi. 


Nie ma żadnych pewnych wiado- 
mości, gdzie te kaplice się znajdowały. 
Tradycya się zatarła, a konotatek pi- 
śmienmych nie masz w tym względzize 
żadnych. Sądząc ze śladów, jakie po 
rozmaitych przekształceniajch kościoła 
jeszcze pozostały, znajdowały się owe 
kaplice wewnątrz kościoła i to nie tyl- 


ko trzy powyższe, lecz jeszcze imna 
czwarta, to jest po stronie portyku 
dwie i po stronie zakrystyi także dwie. 
Dopiero przy reparacyi około 1779 r. 
kaplice te prawdopodobnie usunięto, a 
ołtarze na inne przeniesiono miejsca. 


"W; . Ołtarze. 


Tych było swego czasu 12, a mia- 
nowicie sześć przy filarach: 

1. św. Józefa, 

2. św. Jana Nepomucena, 

3. Matki Boskiej Bolesnej. Ołtarz 
ten, razem: z pięknym obrazem bole- 
jącej Matki Najświętszej znajduje się 
teraz w kościele nowskim parafial- 
aym w: bliskości portyku, również pod 
filarem. 

4. Matki Boskiej Szkaplerznej. 

5. Św. Michała. Przed tym ołta- 
rzem były groby Jasińskich z Płocho- 
cina. W kościele parafialnym, w pres- 
byteryum, znajduje się obraz św. Mi- 
chała Archanioła, pędzła gdańskiego 
malarza. Hermana Hahna. Podług 
miejscowej tradycyi pochodzi obraz 
ten z klasztoru, a więc niezawodnie z 
ołtarza. Fundatorem ołtarza był dzie- 
dzie Płochocina Jan Poronia Jasiński 
(1703—1718), jak świadczył napis: 
„G. D. Joannes Jasiński suo ac fra- 
tris sul in bello Moschovitico necati 
nec non totius familiae suae nomine 
hanc aram Deo dicat. (Urodz. p. Jan 
Jasiński w imieniu swojem jako i brata 
swego w wojnie moskiewskiej zabite- 
go, nie mniej w imieniu całej swej ro- 
dziny ołtarz ten Bogu poświęcił.) — 
Herby umieszczone były tam cztery: 
Coronia, Jastrzębiec, Ostoja i Rogala. 

6. Św. Jana Kapistrana. Obraz 
pochodzący prawdopodobnie z ołta- 
rza tego wisi obecnie w kościele para- 
fialnym nowskim, po prawej stronie 
wejścia głównego. U stóp tego świę- 
tego przerzyma sobie Turek pałaszem 
gardło. 

Po innych miejscach : 

7. Św. Anny. 

8. Św. Barbary. i 

9. Św. Antoniego. Tenże zmaj- 
duje się wraz z obrazem, ale bez reh- 
kwiarza, w kościółku św. Jerzego w 
Nowem, po stronie ewangelii główne- 
go ołtarza. 

10. Niepokalanego Poczęcia Naj- 
świętszej Maryi Panny (w kaplicy). 

11. Św. Franciszka, w osobnej ka- 
plicy. O obrazie tego Świętego, wspo- 
mnieliśmy już wyżej. 

14 Św. Trójcy, prawdopodobnie 
w presbyteryum, po stronie epistoły, 
obok grobowca Czapskich. Jeden z 
tych ołtarzy, zmacznie uszkodzony, 
(bez relikwiarza, a cyboryum bez 
drzwiczek), z którego usunięto wize- 


' 4) Niesiecki str. 456, tom IV. 


rurek, znajduje się również jeszeze * W 
Nowem, w kościółku św. Jerzego ;%: 
stronie epistoły ołtarza głównego. 
Roku 1821, podług wyszczególnie- 
nia administratora klasztoru, ks. pro- 


beszcza Bieszka z dnia 19 sierpnia! by» 


ło w klasztorze już tylko kilka ołtarzy. 
Ks. Bieszk pisze: „Ołtarzów jeszcze 
używąlnych cum lapidibus sacris do 
nich iest Nr. 5. Z:tych 2 potrzebie 
Piniązkowski, 2 Jezewski a zas 1 w 
Ossiu Kościoły, ile w przyszłym Roku 
maiące bydz budowane''. 

Ze wszystkich tych ołtarzy; pozo- 
zostal najdłużej w kościele pobernar- 
dyńskim ołtarz wielki. Liczba 1607 na 
nin umieszczona, przypominała oczy- 
wiście rok ukończenia restaunracyi ko- 
ścioła — i oddania: klasztoru na mowo 
katolikom. 

Obraz. pierwotny usunięto z błta- 
rza. Na jego miejsce sprawił ewan- 
gelik Edward Hiibschmanm, właści- 
ciel folwarku nowskiego (Gut Neuen- 
burg) po oddaniu  kośdioła gminie 
ewangelickiej, obraz nowy, wyobraża- 
jący Ohrystusa Pana. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Gz DOW 
Maułość wodzem. 


Kto w narodzie tym przewodzi? 
Ten, kto ród swój z gmiazda bierze, 
Gdzie biękitni są rycerze? 

Ten, kto w skarbie preodków brodat 
Dłomią, myślą — swoje czyny 
Wplata między ich wawrzyny, 
Wstrząsa mieczem i buławą, 
Głosi chwale, czci pamiątki, 

A za złego ducha sprawą, 
Ojcowizmy starej szczątki, 

Bez tey jednej, bólu, skargi, 

Na hańbiące wlecze targi?... 

Sam shańbiony kęs ostatni 
Zupreedaje — honor bratmi? 


Kto w narodeie tym przewudei? 
Ten, kto wierzy, smutnie wierzy, 
Iż lud z ciemni wyswobodzi, 
Gdy go zbroją opancerzy, 

Która serc zakuwa bicie, 

Nu muitości głos mieczuli?... 


A w dniu wielkim, gdy o śwtcie, 
Że snu nieszczęść nede i bóli 
Zmartwychwstaną miasta, włości, 
Ten, kto serca deis mieczuli, 
Ucząc złości, nie miłości, 

Sam w sumiemiu się zatrwoży, 
Iż pokrzywdeił ten lud Boży, 
Jak ot, co go niegdyś skuli... 

Bo mu serce dziś mieczult!... 


Kto w narodzie tym góruje? 
Ten, kto złote myśli snuje 
W dał i w okół! a dosięga 
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Szczytu. wyżym!... Berto bierze 
Bo król, władzca! to potęga! 
Toe — biękitni są rycerze, 

Z ducha rodem|... 


| Lecz — gdy e tłumu 

Kogoś zwali ciężar kreyży, 

Ktoś się zegnie i poniży, 

Temu mie dość stów rozumu. 
| I natchnienia. Jemu trzeba 
| KSłów miłości! iskry, z nieba 

T. ryskającej l... Prawdą srogą, 
Nie raz straszną, beznadziejną, 
Lecz serdeczną, a nie wrogą, 
„łamcać w pierś zbolałą, chwiejną, 
W pierś rozpaczną i burzliwą — 
Świa'u praca. — Ale żźniwo?... 4 


„Kto nam wodzem? 

O! Wszechmocy! 
Re'ucająca w ciemnie nocy 
Przepaścistej, straszne gromy, 

By kraj wstrzymać od Sodomy — 
Spuść nam miłość!... 
Która w serca i w pojęcia 

Wnika — detś sprofanowana, 


` 


Lecz ją wskrzesisz! — Wieków rana 


Zabliźni ię; chybią cięcia, 
Mnuość bę.tzie — Tej przemocy 
Świętej, mtożnej, Chrystusowej, ~ 
Ulegały serca, głowy — 

Niech ulegnie jej świat nowy! — 


Wskrześ ją! wskrześ ją — O! Wszech- 


| mocy! 
Dzierżymir (M. Kierska.) 


4 
Zwierzęta przeszłości. 


Pragnę Szanownych Czytelników 


„Pracy'* ze zwierzętami przeszłości 
zaznajomić. Rzecz to nadzwyczaj in- 
teresująea. 


Szczegółowy jednak opis wymar- 
łych przodków faumy współczesnej nie 
jest tutaj głównym młoim celem, bo 
jakkolwiek, o ile sądzić można zi pozo- 
stałych szczątków. praojcowie zwie- 
rząt, żyjących obecnie, różnili się bar- 
dzo od' tych ostatnich swymi kształta- 
mi — wyglądem, to jednak poznanie 
ich samo w sobie nie miałoby dla nas 
głębszego znaczenia. 

Ocenić należycie te zwierzęce szczą- 
tki wtedy dopiero możemy, gdy za- 
stanowimy się, co dać one, co powie- 
dzieć mogą zoologowi i geologowii; bo 
pamiętajmy, że te organizmy wymar- 
łe stanowią pierwsze pożółkłe stron- 
nice długiej niezmiernie i ciekawej hi- 
storyi o życiu na ziemi, historyi, w 
której my jesteśmy rozdziałem bieżą- 
cym, ale nie ostatnim. Z drugiej zaś 
strony, te wymarłe organizmy to prze- 
cie naoczni świadkowie dziejów: naszej 
ziemi, a ponieważ ich ustrój zastóso- 
wany: być musiał do warunków: zewnę- 


Moc świetłama, 


| trznych, więć też coś niecos o tych wa- 

| runkach zewnętrznych, wśród których 

| żyły one, możemy się od nich dowie- 
dzieć. 

Jasnem jest więc, że paleontologia, 
| nauka, badaniu wymarłych zwierząt 
| poświęcona, łączy się bardzo silnymi 
węzłami zarówno z geologią, jak i zoo- 
logią, pojmowaną w szerokim zake- 
sie Dla tego też w niniejszym arty- 
kule poruszyć koniecznie należy nie- 
które kwestye z zakresu obydwóch tych 
nauk. 

Przedewszystkiem jednak uważa- 
my za potrzebne wyjaśnić, w jaki spo- 
sók natura zwierzęce szczątki przecho- 
wuje i w jakiej postaci możemy je w 
ziemi spotykać. 

Pomieważ miękkie części zwierzę- 
dia ulegają bardzo łatwo rozkładowi ` 
— gniciu, więc też o przechowaniu 
zwierzęcia, pozbawionego twardego 
szkieletu, nie może być mowy; pomi- 
mo to jednak i o takich wymarłych 
stworzeniach posiadamy: niekiedy: do- 
kladne pojęcie; dzięki zachowanym 
ich odbiciom albo naturalnym kopiom : 
gdzieś w miękkim mule, morskim alba 
rzecznym pogrzebane, zdążyły one 
przed zgmiciem zostawić swój odcisk, 
który, dzięki sprzyjającym okoliczno 
ściom stwardniawszy, ocalał; jeżeli od 
cisk taki był pełny, a nie jednostron- 
ny, nie płaski, to mogło się zdarzyć, 
że jakaś mineralna substancya w sta- 
nie rozpuszczonym osadzała się w pró- 
żmi, pozostałej po zwierzęciu, pogrze- 
banem tutaj, a wypełniwszy ją w koń- 
cn, dziś nam odtwarza wiernie kształty 
danego stworzenia. 

Błędem byłoby przypuszczać, że 
twarde części zwierzęcia, jak szkielet, 
zęby i kopyta, rogi, skorupy, muszle 
it. d. zabezpieczone są już od zagła- 
dy, i tutaj rozmaite czynniki, że wy- 
mienimy mróz, gorąco, ulewy i wiatry, 
fale morskie, bijące zi wielką siłą 'o 
nadbrzeżne skały, wreszcie rozmaite 
zwierzęta, żadnymi kąskiem, chociaż- 
by kością, nie gardzące — rozmaite te 
czynniki, powtarzamy, zdolne są w 
krótszym albo dłuższym czasie rozpro 
szyć zwierzęce szczątki wszelkiego ro- 
dzaju. 

Ameryka północna dostarcza nam 
klasycznego przykładu w tym wzgle- 
dzie; nie dalej jak przed 60-ciu laty 
niektóre jej miejscowości obfitowały 
w bawoły w ogromnej ilości, a jednak, 
jak twierdzą badacze kości tych zwie- 
rząt są tam dzisiaj prawdziwa rzad- 
kością. 

W preryach Ameryki Zachodniej 
dctąd jeszcze spotykamy olbrzymie 
stada bawołów, ale krąg ich zamiesz 
kania z roku na rok się zmniejsza; 
otóż szczątki tych zwierząt w pierw- 
szych latach po ich ustąpieniu można 


bardzo często w danej miejscowości 
widzieć, gdy tymczasem już po latach 
15—20 znikają one bez śladu, i tylko 
te, które, prądem Missuri i Missiyji 
uniesione, na dnie morza spoczęły, o 
ile naturalnie nie stały się pastwą kro- 
kodyli i rekinów, w mule morskim po- 
grzebane, znalazły tam, byc może, bez- 
pieczne schronienie. 
Widzimy więc stąd, 


że i twarde 


Rys. I. 


części zwierzęcia w tym tylko razie 
mogą się przechować, kiedy warstwą 
osadu zostaną pokryte; tutaj los ich 
bywa rozmaity, a zależny głównie od 
własności danego osadu, jego przepu- 
szczalności, grubości i t. d., jedne 
szczątki przechowują się w stanie na- 
turalnym — niezmienione, inne pod- 
legają stopniowej inkrustacyi, t. j. są 
przesycąne stopniowo przez tę lub owę 
mineralną substaneyę, jak naprzykład, 
wapień, krzem, siarkan i tlenek żela- 
za , trzecie wreszcie giną w zupełności, 


Rys. 2. Skały masowe. 


pozostawiając jedynie jako ślad swe- 
go istnienia odeiski, albo całkowite ko- 
pie, jak o tem mówiliśmy wyżej. 

Jeżeli zamilczymy rzadsze wzglę- 
dnie wypadki, gdzie zwierzęce szcząski 
przechowały się bądź pogrążone w tor- 
fowiskach i błotach, bądź też zasypane 
piaskiem albo popiołem wulkanów, w 
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takim razie przyjdziemy do wniosku, 
że natura dla przechowania szczątków 
zwierzęcych używa stale jednego: spo- 
sobu: pokrywa je warstwą miałkiej 
mineralnej substancyi, osadzającą się 
na dnie zbiorników wodnych, dno więc 
tych ostatnich jest jedynem miejscem, 
gdzie szczątki zwierzęce mogą uniknąć 
zagłady. 

Skąd się biorą te mineralne osady, 


Skały warstwowe na wyspie Helgoland. 


w jaki sposób zachowane w tych wa- 
runkach szczątki mogą się stać dla o- 
ka ludzkiego dostępne, to kwestye pier- 
wszolrzędnej wagi, których zbyć nie 
podobna kilkoma: słowami. 

W rozmaitych miejscach w rozmai- 
ty sposób skorupa ziemska pokazuje 
nam budowę swoją na pewną głębo- 
kość; poznajemy ją bądź w natural- 
nych rozpadlinach górskich, bądź w 
dolinach rzecznych, bądź wreszcie w 
kopalniach i otworach, wazrconych 
przez ludzi. Tą drogą przewonaliśmy 


Widok z Tatr. 


się, że skorupa ziemska w budowie | 
swej (w części dla oka naszego do- 
stępnej), dwa typy wskazuje: oto 
składające ją skały, albo są ułożone je- 
dne na drugich warstwami, jak to np. 
na wyspie Helgoland (patrz rysunek 
1) można obserwować, albo też zbitą 
masę tworzą, pozbawioną wszelkiej 


warstwowości, jak to rysunek 2 wyraź- 


nie wskazuje. 

Tu nadmienić muszę, że w języku 
geologicznym skałą nazywamy wszel- 
ki materyal, wchodzący w skład sko- 
rupy ziemskiej, w znacznej ilości, na 
znacznej przestrzeni. Skałą więc geo- 
log nazywa zarówno powłokę lodową 
lodowców, jak i pokłady soli kuchen- 
nej czy gipsu, miano skały daje tak 
samo masom granitowym, jak i pod- 
kladom węgla, marmuru tub gliny. — 
Wszystko to są skały, bez względu na 
to, czy wyniesione są po naa poziom 
morza, czy też gdzieś głębiej ukryte są 
w ziemi. 

Skały, w których nie znajdujemy 
budowy warstwowej, jak naprzykład 
granity, bazalty, trachity i mne, no- 
szą nazwę pierwotnych masywnych, al- 
bo wybuchowych; nazwy te wyraźnie 
wskazują, że skały wymienione po- 
wstały wskutek zastygnręcia, — stwar- 
dnienia, masy niegdyś gorącej i płyn- 
nej. One nie nas nie obchodzą w tej 
chwili, bo wewnątrz nich nie znajdzie- 
my szczątków organicznych. 

Tak samo nie zasługują obecnie na 
naszą uwagę skały, które zdradzają 
wprawdzie budowę warstwową, ale je- 
dnocześnie posiadają cechy, wskazu- 
jące, że ich powstaniu, że ich utwo- 
rzeniu towarzyszyła wysoka tempera- 
tura, albo ogromne ciśnienie; oczywi- 
sta więc rzecz, że i tego rodzaju skaty, 
jak naprzykład, tak zwane łupki kry- 
staliczne nie mogą szczątków zwierzę- 
cych zawierać. 

Poszukiwać więc tych szczątków bę- 
dziemy: jedynie w tych skałach osado- 
wych, które utworzone zostały bez v- 
działu wyżej wspomnianych czynni- 
ków wysokiej temperatury i ciśnienia, 
a które powstały jednym z następuję- 
cych sposobów : po pierwsze, woda nie- 
których źródeł zawiera mineralne sui- 
stancye, które po wyjściu źródła na 
pcwierzchnię ziemi, osadzająa się w 


niej, badź wskutek parowania wody, 


bądź pod: wpływem obniżenia się jej 
temperatury, gdy źródło było np. go- 
rące, bądź wreszcie wskutek działania 
tlenu atmosfery. Takiego pochodze- 
nia są między innemi krzemiionikowe 
i wapienne tufy, żeleziaki brunatne 
i inne; po drugie, wody płynące dzia- 
faniem swojem mechanicznem kruszą 
ściany łożyska, a okruchy te pod po- 
stacią kamyków piasku, albo iłu, osa- 
dzają się na dnie rzeki lub zbiornika, 
do którego rzeka ta ma ujście; po trze- 
cie w jeziorach i morzach wskutek pa- 
rowania wody wzrasta koncentracya 


rozpuszczonych mineralnych substan- 


cyi, jak np. Soli kuchennej i gipsu, 
i wreszcie substancye te wydzielają 
się z wody, tworząc na dnie skały, z 
jednorodnego minerału złożone. Na- 


koniec wielkie skały powstawać mogą | 


na dnie oceanów przez nagromadze- 
nie się tam szczątków — zwierzęcych 
luk roślinnych organizmów, które w 
niepojętej ilości ożywiają :ch wody. 
Tą drogą powstały np. skały wapien- 
ne i niektóre pokłady węgla kamien- 
nego. i 
Oto są główne rodzaje skał, skał 
osadowych, w których spotykane by- 
wają szczątki zwierząt wymarłych. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


A. Kudelski. 
= Z 


Nadzwyczajny 


wypadek z nieboszezykiem 
przez Engala Allana Poe. 


Niema w tem nie dziwnego, że nie- 
zwykły wypadek z panem de Walde- 
mar obudził w swoim czasie żyjwe roze 
prawy. 

Był to rzeczywiście cud, który się 
zdarzył w wyjątkowych okolieznoś- 
ciach. 4 

Osoby zainteresowane, chcąc za- 
chować w tajemnicy owo. zdarzenie, 
dały; powód do stworzenia dziwacznych 
opowiadań i przedstawienia całej tej 
sprawy w niemile fałszywem oświe- 
tieniu. N 

Opowiadania te naturalnie stały się 
źródłem. wielkiej kompromitacyi.- 

Ja ze swej strony chcę opowiedzieć 
cały ten wypadek tak, jak go rozu- 
miem, gdyż byłem świadkiem całego 
przejścia. W ostatnich trzech latach 
całą swoją uwagę zwróciłem na do- 
świadczenia magnetyczne i w Įcałej 
seryl osobiście dokonywanych do- 
świadczeń miałem niezwykły! wypa- 
dek i dotychczas niewytłomaczony: 
nikt jeszcze dotychczas nie był magne- 
tyzowany in articulo mortis. 

Chciałem się przekonać naprzód, 
czy pacyent, będący w tym stanie, mo- 
że uledz jakimbądź wpływom magne- 
tyzmu, — powtóre, czy, w razie stwier- 
dzenia tego, wpływ ten jest osłabiony, 
czy; zwiększony przez tę okoliczność, 
— po trzecie, na jak długo i do jakiego 
stopnia podobna operacya może po- 
wstrzymać wdzieramie się śmierci. 

Długo szukałem osobnika z pomocą 
którego mógłbym był wyświetlić tę ta- 
jemnicę, gdy nagle los zdarzył, że się 
spotkałem z moim dawnym przyjacie- 
lem, panem de Waldemar, bardzo zna- 
nym zbieraczem książek i autorem, 
piszącym pod pseudonimem Issachar 
Marx. 

Pod koniec 1839 roku zamieszkał 
on stale w Londynie, gdzie zwracał na 
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siebie szczególną uwagę swoją chudo- 
ścią i zupełnie białymi faworytami, 
które stanowiły dziwny kontrast z je- 
go gęstą, kruczą czupryną. it. 

no go, że nosi perukę. 

Temperament posiadał nadmiernie 
nerwowy i nadawał się bardzo do podo- 
bnych doświadczeń magnetycznych. 

4a każdym razem udawało mi się 
uśpienie go bez najlżejszej trudności. 

Na kilika miesięcy przed mojem z 
nim spotkaniem doktorzy orzekli, że 
jest chory na suchoty, prawie bezna- 
dziejnie, Zawsze miał zwyczaj opowia- 
dać o zbhżającej się śmierci z dzi- 
wnym spokojem i zimną krwią jako o 
czemś, co nie może być zmienione, 
czego ani uniknąć, ani nad czem roz- 
paczać nie warto. 

Gdy w mym mózgu powstała myśl, 
o któjjej na początku wspomniałemy 
nie omieszkałem zwierzyć się z tem 
panu de Waldemar. Znałem go jako 
zbyt poważnego filozofa i człowieka, 
abym się miał obawiać jego oburzenia, 
tembardziej, że w Ameryce nie miał 
nawet rodziny, która mogłaby opierać 
się jego woli. Opowiedziałem mu rzecz 
całą 1 byłem zdziwiony jego wielkiem 
zainteresowaniem się moją myślą; 
zdziwiony dla tego, że wśród wielu 
mych doświadczeń hypnotycznych na 
jego osobie, nie zdradzał nigdy sympa- 
tyi dla mych studyów. 

Teraz zaś po raz pierwszy projekt 
mój dziwaczny obudził w nim cieka- 
WOŚĆ. 

Stanęło na tem, że obiecał mnie za- 
wiadomić o swej zbliżającej się śmier- 
ci na dwadzieścia cztery godzin przed 
faktem według oznaczenia lekarzy. 

Minęło siedm miesięcy. Pewnego 
dnia odebrałem bilecik od p. Waldema- 
ra tej treści: 

Kochany P... 

Możesz przyjechać zaraz. — D... 
i F... orzekli, że jutro już nie będę mię- 
dzy wami; zaoże omylą się eo do mi- 
nut, ale mnie się zdaje, że wyliczyli 
zupełnie dobrze. 

Waldemar. 


Bilet otrzymałem w pół godziny po 
napisaniu, a w kwadrans potem by- 
łem u łoża umierającego. 

Nie widziałem go od dziesięciu dni 
i byłem przerażony zmianą, jaka w 
nim zaszła. Twarz miała kolor oło- 
wiany ; oczy zupełnie zagasłe, a tak był 
wychudzony, że kości obciągała tylko 
przyschnięta do nich skóra. Puls pra- 
wie niewyczuwalny. 

Lecz dziwnem było, że władze umy- 
słowe nie uległy żadnej zmianie — i 
że posiadał jeszcze spory zasób siły 


fizycznej. Mówił powoli, ale zupełnie 
wyraźnie. 

Gdy wszedłem, notował na papie- 
rze; siedział oparty o poduszki. Le- 
karze D... i F... byli przy nim. 

Po uściśnieniu ręki chorego odpro- 
wadzilem na bok lekarzy, aby się do 
wiedzieć napewno, kiedy zgon nastąpi. 

Odrzekli obaj, że pan de Waldema:' 
umrze nazajutrz, w niedzielę, mniej 
więcej o północy, 

Dnia tego była sobota, godzina sió- 
dma wieczór. 

Doktorzy D... i F... pożegnali cho- 
rego bez zamiaru powrotu, ale na moją 
prośbę obiecali wrócić o godzinie dzie- 
siatej. 

Gdy wyszli, rozmawialiśmy je- 
szcze długo i swobodnie o zbliżającej 
się śmierci i o doświadczeniu, na któ- 
te przystal. Jak zawsze był spokojny, 
zdradzał żywą chęć poddania się temu 
doświadczeniu, a nawet nalegał, żebym 
rozpoczął zaraz. Aby nie mieć świad- 
ków, odesłałem służbę, pozostał tylko- 
student medyk, Teodor L. 

Nie miałem wiele czasu do strace- 
nia, gdyż życie umykało szybko. 

Około godziny 8-mej, biorąc rękę 
chorego, prosiłem, żeby sanı oświad- 
czył panu L., że robię to doświadcze- 
nie na wyraźne jego żądanie. 

Odpowiedział słabo, ale wyraźnie: 
-— „Dak, ja sam cheę być zahypnotyzo- 
wany‘ — i dodał — „boję się, żebyś- 
cie się nie spóźnili'', 

Podezas gdy mówił, (rozpocząłem 
działanie. 

Pierwsze dotknięcie ręką czoła przy- 
jal bardzo szybko, ale później nic nie 
mogłem zrobić i chociaż użyłem całej 
swej mocy, nie okazywał żadnej wra- 
żiiwości aż do godziny dziesiątej wie- 
czór. (rdy przyszli jekarze {opowie} 
działem im w krótkich słowach mój 
zamysł. Zbadali raz jeszcze chorego i 
orzekli, że już rozpoczęła się agonia. 

Wówczas bez wahania wziąłem się 
znowu do usypiania, koncentrując całą 
siłę mego wzroku w oczach konają- 
cego. 

Podczas tego puls umierającego 
stawał się coraz mniej wyczuwalnyj, 
a oddech eoraz więcej utrudnionym w 
odstępach co pół minuty. 

Stan taki trwał przez kwadrans bez 
zmiany, 

Naraz usłyszałem silne westchnie- 
nie, dziwnie głębokie, wydobywające 
się z piersi konającego, poczem rzęże- 
nie ustało. Oddech też stał się nor- 
malnym... Dotknąłem kończyn chore- 
g0: — zimne były jak lód. 

Pięć minut przed jedenastą zauwa- 
żyłem symptomaty, zbliżone do tylu 


Edmund Perle. 


innych, jakie się dają zauważyć przy 
działaniu magnetycznem. Wyraz oczu 
zmienił się również; malowało się w 
nich cierpienie i męczące zapatrzenie 
się w głąb siebie, jakie spotyka się tyl- 
ko u lunatyków. 

Kilku odpowiedniemi ruchami zmu- 
silem chorego do poruszenia powieka- 
mi, potem zamknąłem mu oczy zupeł- 
nie. Ale na tem nie poprzestałem:; po- 
stanowiłem doprowadzić do takiego 
stanu, aby zupełnie owładnąć umiera- 
jącym, to jest sparaliżować jego człon- 
ki. 

Potem ułożyłem go w pozycyl wy- 
godnej. 

Nogi miał wyciągnięte; ręce rów- 
nież ułożyłem wzdłuż ciała, głowę 
miał nieco podniesioną na poduszkach. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Stokrotki. 


Jeden dzień terminatora. 


Taki fajfaron aligant, co buja na 
gumach z duleem*) w twarzy, wyobra- 
ża sobie, że posiadł już wszelkie szczę- 
śliwości i pęka se do śmiechu, aż mu 
gęba się trzęsie. A mnie się zdaje, że 
i mnie, choć jestem tylko terminato- 
rem krawieckim, na szczęśliwości nie 
brak i żyję se jak król albo jaki ban- 
kier, co już zbankrutował i drapnął za 
granicę. 


Grodzina 5-ta rano — inni się wyle- 
gają i nie wiedzą, jak fajno jest na 
świecie, a mnie majster już po łbie — 
bęc, abym wstawał. Zrywam się zaraz 
i lecę po węgle — wszystko sobie po 
drodze oglądam, a majster śpi i czela- 
dnik też. Jak wrócę z węglami i roz- 
palę ogień, czeladniki pomału wyłażą 
z pod kołdry i zaraz do mnie w prośby : 


*) Papieros. 


=  — Wojtek, przynieś-no chleba za 


trzy i mleka za dwa! 

— A mnie kawy i dwie bułki. 

— A mnie salcesonu za pięć. 

— A manie wódki. 

Tak ci mnie proszą, że dyrdam i 
przynoszę, choć już na progu stoi maj- 
strowa i wrzeszczy: 

— A ty nieponiu! a gdzie tyle cza- 
su siedzisz, to ja ci darmo będę jeść 
dawała! O, zaczyna ci się za dobrze 
powodzić — prędzej zamiataj a śmie- 
cie znieś na dół, po drodze nie rozsy- 
puj. A weź, próżniaku, ze sobą konew- 
kę i wody przynieś! 

Tak ci majstrowa furt ujada i czę- 
sto kułaka mi wstawi między żebra 
i wesoło jest: człowiek wie, że żyje! 
Potem zaraz dostaję koszyk i sunę jak 
pan, do miasta. Wczoraj to ci heca by- 
ła, bo ja w mieście kupiłem se bułkę, 
bez to, że mi już ckliwo z głodu było 
i nijak doliczyć się nie mogłem. Jak 
majstrowa trzaśnie mnie w facyatę, 


jak mi się w oczach nie zawierci, ino 
żem w nogach silny jest, więc nie — 
tak ci zaraz się wygadałem, żem buł- 
czynę zjadł. Dopiero ci majstrowa się 
rozhulała: — A, ty złodzieju, ty ur- 
wipołciu! — i do majstra z żalem: — 
Co? ty chcesz, żebym ja się przy tym 
padaleu na śmierć zadręczyła? Nie 
dosyć, że próżniak, jeszcze kradnie! 

Majster jak nie weźmie paska, jak 
mi nie przyłoży! jak ja nie wrzasnę! 
taki się larum zrobił! I wesoło — 
człowiek wie, że żyje! 

Z tego wrzasku, to mały berbeć 
majstrowej zaczął się drzeć w kołysce, 
majstrowa zmiarkowała, że jest źle i 
do mnie: — Pokołysz, gałganie, Fre- 
dzia! a przewiń go, potem nastaw wo- 
dy na obiad. 

Majster chciał mnie do roboty za- 
ciągnąć, ale majstrowa nie dała, bo 
musiałem skoczyć po kaszę krakow- 
ską. Jak wróciłem, to już mnie maj- 
strowa nie obroniła — musiałem iść 
do warsztatu. 

— Z ciebie będzie krawiec —wrzas- 
nął majster — jak ze psa cielę! Przy- 
nieś żelazo a drugie wsadź w ogień — 
a duchem! Wyjmij fastrygę. Jak 
trzymasz, bo jak cię lunę, to ci łeb 
spadnie! — Tak obiecywał, że i lunąj, 
a zabierał się znowu ale majstrowa 
wpadła: 

— Wojtek, ruszaj po ocet, bom za- 
pomniała, i soli funt też! — polecia- 
łem se po ocet i po sól. 

Po obiedzie znowu heca. Pomy- 
łem naczynie i bawiłem tego bąka w 
kołysce. Jak ci się wszyscy zaczęli 
kiwać — i majstrowa i majster, tak 
i mnie krzynę zmogło. Berbeć wrzas- 
nął — ja nie. Majstrowa oczy prze- 
ciera a ja drzemię, dostałem cztery ra- 
zy po łbie, i wesoło jest — człowiek 
wie, że żyje. Majster także mi dał le- 
karstwo na drzemkę i posłał mnie z 
ubraniem. — A uważaj, żeby ci zapła- 
cił, powiedz, że się należy 5 złotych 
(tak majster upominał) tyle było 
dziur, co gwiazd na niebie. Jak nie 
zapłaci, to nie zostawiaj, bo to jakiś 
filozof! 

Filozof zapłacił, ale za drogę nie 
nie dał, powiada, że Japońce flotę 
rozbiły ! 

Tak dzień zleciał, anim się obej- 
rzał. Znowu skiknąłem po kolacyę i 
po drodze zaniosłem buty do szewca 
i kołnierze do pralni. 

Dziesiąta wieczór bije. Ja już ni- 
jakiej roboty nie mam, tylko szurowa- 
nie i uważanie na bąka. To szurowa- 
nie to najwścieklejsze, bo to babska 
robota I 
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Wszyscy śpią, a ja sobie jeden. 
Jak bąk się budzi, to mu wrzeszczę: 

— Śpij, bo jak cię lunę, to ci łeb 
spadnie! albo mu pedam: z ciebie bę- 
dą ludzie, jak ze psa cielę! 

Morowo się człek naharuje ale we- 
soło jest; człowiek wie, że żyje i nie 
ma co fajfaronom na gumach zazdroś- 


do udziału w pogrzebie dopuszczona 
nie będzie. Równocześnie zwrócono 
także wieniec złożony na trumnie, za 
powód tej odmowy podano postano- 
wienie wdowy po zabitym. 

Wobec tego delegaci gminy żydow- 
skiej doktorowie Rajgrodzki i Isserson 
udali się do policyi z zapytaniem o 


Na pastwisku. 


cić! Myślę ino sobie, ile to razy po- 
trza dymnąć pa sól, po wódkę, po mię- 
so — ile to trza podłóg naszurować i 
dziecków nakołysać, nim się człek na- 
uczy robić kamizelki! 
naśladowiał 
W. Rapacki (syn). 
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Rzeź w Białymstoku. 


Świeża rzeź żydów w Białymsto- 
ku (14-go i 15-go z. m.) należy do naj- 
straszniejszych, jakie zanotowała w c- 
statnich czasach kronika objawów zu- 
pełnej dezorganizacyi rządu i przera- 
żającego barbarzyństwa, rdzennie TO- 
syjskiej masy ludowej. 

Rzeź ta nie była bynajmniej nie- 
spodzianką. W niedzielę dnia 10-go 
z. m. nieznani sprawcy zabili policmaj- 
stra białostockiego Derkaczewa. Miał 
to być człowiek wyjątkowo porządny, 
a, śmierć jego wywołała szczere ubole- 
wanie wśród ludności zarówno chrze- 
ścijańskiej jak żydowskiej. 

Ponieważ zaś istniało w opinii pu- 
blicznej przypuszczenie, że sprawcami 
zamachu byli anarchiści żydowscy, 
żydzi, chcąc zamanifestować swe syni- 
patye dla zabitego, postanowili wziąć 
udział w pogrzebie jego, a na trumnie 
złcżyć wieniec z napisem „od gminy 
żydowskiej. ' W ostatniej chwili przed 
pogrzebem, który odbył się d. 12 b. m., 
zawiadomiono deputacyę żydowską, że 


właściwą przyczynę niedopuszczenia 


żydów do pogrzebu. Komisarz poli- 
cyi Szeremetjew odpowiedział ` im 
wówczas slowami: „Od zabójców 


wieńca nie przyjmę. Was nauczą. * 

Otrzymawszy tak wiele obiecujący 
odpowiedź, delegaci gminy udali się 
do miejscowego gubernatora ze skar- 
gą. który jednak za całą odpowiedź 
zmalazł tylko zapewnienie, że „komi- 
sarz Szeremetijew jest człowiekiem 
prawym i porządnym. 

Już to postępowanie władz wobec 
delegacyi żydowskiej dawało wiele do 
myślenia i nie wróżyło nie dobrego. 
Z drugiej strony rozchodziły się po 
mieście rozsiewane przez jakieś nie- 
znane indywidua pogłoski o rozmai- 
tych zbrodniach, których przeciw 
chrześcijanom. dopuścili się żydzi rze- 
komp, o zbrodniach naturalnie tak ste- 
reotypowych, jak: mord rytualny, 
zibeszczeszczenie ołtarzy, niewiadomo 
których, i napad: na popów i t. p. 

Wszystko było tak typowe i tak 
już dokładnie znane z dziejów pogro- 
mów i rzezi w innych miastach, że 
wśród: ludności żydowskiej zapanowa- 
ła panika. Na nie nie zdało się świa- 
dectwo woźnicy: Derkaczewa, który w 
chwili zamachu wiózł go, i który: ze- 
znał, że strzelali do jego pana nie ży- 
dzi. Wśród motłochu rosyjskiego 
wzrastała żądza krwi i rabunku. 

Jak gdyby umyślnie sprowadzono 
do Białegostoku na kilka dni przed- 
tem sześciuset chłopów z nad Wołgi 


do robót nad rozszerzeniem toru kole- 


jowego. 
Wobec tak niewątpliwych oznak 
zbliżającego się pogromu, udała się 


delegacya obywekelska, przeważnie z 
żydów. złożona do gubernatora Kislera 
z prośbą o pozwolenie na zorganizo- 
wanie straży obywatelskiej. Kisler 
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| ry też rzeczywiście maszerował przed 
procesyą. 

W godzinę po wyjściu procesyi ka- 
tolickiej, wyszła w przeciwległej czę- 
ści miasta procesya prawoslawna, któ- 
ra z polecenia Synodu z r. 1840 odby- 
wa się „w kraju Północno-Zachodnim: 
co roku w dziewiąty czwartek po Wiel- 
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w drukarni chińskiej. 


(patrz „Drukarstwo w Chinach“). 


jednak pozwolenia tego odmówił, za- 
ręczając równocześnie, że zarządził juz 
wszelkie środki do utrzymania bezpie- 
czeństwai i że spokój nie będzie za- 
kłócony. 

Tak stały rzeczy we środę. 


kiej Nocy na pamiątkę połączenia Uni- 
tów z prawosławiem. 

Procesyę tę prowadził protojerej 
Fiedorów w otoczeniu popów! niższej 
ramgi. W procesyi tej przeważali prze- 
dewszystkiem chuligani i rozmaite in- 
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Gazeta chińska. 
(patrz „Drukarstwo w Chinach“). 
; 
Nazajutrz we czwartek jako w | ne katylinaryczne figury, które w %- 


dzień Bożego Ciała wyszfa wspaniała 
procesya katolicka do kościoła św. Ro- 
cha. W ostatniej chwili władze za- 
proponowały, że dla bezpieczeństwa 
procesyi dodadzą oddział wojska, któ- 


statnich dniach jakaś tajemna władza 
ściągnęła do Białegostoku. 

Procesya prawosławna przechodzi- 
ła, ulicą Mikołajewską, zdążając do in- 
styturu Mikołajewskiego, przy którym 


miała się rozwiązać. Kiedy procesya 
znalazła się koło Banku państwa, z 
balkonu domu Makowskiego padły 
strzały rewolwerowe w powietrze, któ- 
re dali jacyś ludzie, stojący na balko- 
nie i w oknach. Równocześnie rzucił 
ktoś w tłum petardę, która eksplodo- 
wala z wielkim hałasem, ale nikogo 
nawet nie zraniła. 

Odgłos strzałów zaalarmował roz- 
lokowane w bramach oddziały żydow- 
skiej samoobrony, którą mimo wspo- 
mmnianych zapewnień gubernatora w 
ostatniej chwili zorganizowano. Sa- 
moobrona ta dała kilka salw rewolwe- 
rcwych do procesyi, a kule przedziu- 
rawily niesione obrazy świętych i cho- 
rągwie. 

Strzelanina ta wywołała interwen- 
cyę wojska, które także strzeliło w uli- 
cę, kładąc trupem protojereja Fiodoro- 
wa. Fakt ten stał się haslem do stra- 
szliwej rzezi. Procesya prawosławna 
w mgnieniu oka przemienila się w bam- - 
dẹ opryszków, jak się okazało, już ua- 
przód uzbrojonych, którzy rzucili się 
na sklepy i mieszkania żydowskie, ra- 
bując je i niszcząc, a mieszkańców. 
mordując bez litości wedle pewnego 
planu. 

W ciągu dwóch godzin mordercy 
podzieleni na małe oddziały, którymi - 
dowodzili jacyś młodzi i rośli chłopi 
rosyjscy, zrabowali wszystkie żydow- 
skie sklepy, magazyny, kantory i ban- 
ki na ulicach Instytutowej, Tykociń- 
skiej, Lipowej, Nowoszosowej i Ale- 
ksandrowskiej. Wszystkich, spotka- 
nych po drodze żydów mordowano bez 
litości. Baby rosyjskie szły całemi 
bandami w ślad za mordercami i wśród 
dzikich wyć i wrzasków rabowałły i 
dabijały nieszczęśliwych. 

Mordercy wpadali do mieszkań, 
wyłamywali drzwi i wyrzynali mie- 
szkańców. W jednej aptece żydow- 
skiej wyrznięto cały personał aptekar- 
ski, wdarto się do prywatnego mieszka- 
nia aptekarza, wymordowano tam! ca- 
łą rodzinę, zostawiając tylko małe dzie- 
cko, które pełzało wśród trupów. 


Tymczasem kiedy procesya kato- 
licka zbliżała się już do celu, postępu- 
jący przed nią oddział piechoty zaczął 
nagle strzelać przed siebie. Strzela- 
nina ta, w połączeniu z dochodzącym 
tu odgłosem: strzałów i wrzawą z ulicy 
Mikołajewskiej, przeraziła uczestni- - 
ków procesyi, która też rozwiązała się 
natychmiast i to bez jakiegokolwiek 
szwanku. ) 

Przy zupełnej bezczynności wojska 
i policyi rzeź odbywała się dalej. Je- 
den z korespondentów, którzy natych- 
miast przyjechali do Białegostoku z 
Warszawy, opowiada, że w jego oczach 
na dworcu chuligani zamordowali w i 
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okrutny sposób trzech podróżnych, któ- 
rzy wyglądali na żydów. 

Mordowi temu przypatrywali się 
spokojnie sołdaci, którzy w liczbie kil- 
kumastu „strzegli'* dworca. A kiedy 
jeden z zamordowanych padłszy na 
ziemię, kurczył się jeszcze w agonii, 
soldat dobił go uderzeniem kolby. 

Od godziny 1-szej w południe we 
czwartek rzeź straszliwa trwała calą 
resztę dnia, całą noe aż do rana w pią- 
tek. Urzędowe: źródla rosyjskie poda- 
ją liczbę zabitych na dwadzieścia osób, 
a rannych na pięćdziesiąt. Jest to jed- 
nak zupełnie śmiesznem kłamstwem. 
Liczby zabitych i rannych ściśle ozna- 
czyć naturalnie niepodobna, ale obli- 
czają zabitych na przeszło 600, a ran- 
nych na kilka tysięcy. 

Bogaty Białystok, jako środowisko 
fabryczne, przestał poprostu istnieć. 
Straty materyalne idą w miliony, mor- 
dercy bowiem. i rabusie nie zadowolili 
się samą rzezią 1 rabunkiem, ale za- 
częli jeszcze podpalać domy i fabryki 
żydowskie. 

Dnia 15 z. m. w poł. władze zabra- 
ty się do „uspokajania. * W tym celu 
otoczyły całe miasto kordonem wojska, 
które nie przepuszczało nikogo do wnę- 
trza, tak, że robotnicy fabryczni, chcą- 
cy: pójść na pomoc mordowamym, nie 
mogli się dostać do miasta. Co się can 
działo w tym dniu nie wiadomo. Fak- 
tem jest tylko, że w centrum; miasta 
hulaty dalej czarne sotnie a wojska 
ostrzeliwały. przedmieścia... 

Na pierwszą wiadomość o rzezi w 
Białymstoku, pos. Naboków wystąpił 
w Dumie z interpelacyą do rządu, 
domagając się dla niej nagłości, to 
znaczy. pominięcia wszelkich tych for- 
malmości komisyjnych, z któremi we- 
dle regulaminu Dumy, zgłoszenie in- 
terpelacyi jest połączone. 

Interpelacyę Nabokowa poparł po- 
sel Parczewski mówiąc, że w Króle- 
stwie Polskiem także były usiłowania 
wywoływania pogromów, lecz nie uda- 
ły się, gdyż w społeczeństwie niema 
odpowiednich elementów. Koło Pol- 
skie najenergiczniej przyłącza się 'ło 
żądamia nagłości wniosku w sprawie 
pogromów. 

Poseł Manterys wchodzi na trybu- 
nę i zabiera głos w sprawie usiłowa- 
uych pogromów w Miechowie gdzie 
urzędnik wzywał włościan, ażeby szli 
bić panów i żydów. „Przed sprawą 
sądową z tego powodu uwięziono mnie 
na trzy miesiące, lecz fakt pozostanie 
faktem, że w sprawie pogromów by!a 
i u nas inicyatywa biurokratyczna.'* 
Obie mowy wywołały żywe okłaski w 
Dumie. 

Poseł Poniatowski wskazuje fakt, 
że społeczeństwo polskie i część rosyj- 
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skiego stara się bronić zydów przed po- 
gromami „czarnych secin.'* 

W ogóle należy stwierdeić, że lud- 
ność polska w reezi żydów udziału nie 
brała. 

O przyczynie zabójstwa Derkacze- 

« przynosi „Weg“ ciekawą wiado- 
mość, że mianowicie zabili go sami cht- 
ligani za to, że nie chciał pozwolić na 
pogrom: i rzeź żydów. 

Wedle powszechnej opinii rzeź bia- 
łostocka jest zapowiedzią nowego cyklu 
takich rzezi, których spodziewają się 
w Homlu, Mikołajewie, Kijowie i t. d. 
Opowiadają, że generał Bogdanowicz, 
osławiony organizator czarnych sotni 
i pogromów żydowskich, wyjechał do 
Mińska w celu zorganizowania tam: po- 
gromu żydów. 

* * x 

Korespondent dziennika „Dzień do- 
bry'* nadesłał temuż pismu następują- 
ce szczegóły z przebiegu rzezi: 

„Niepodobna bylo dotychczas w 
chaosie coraz to nowych i coraz bar- 
dziej ponurych szczegółów bfiałostoc- 
kiej rzezi ujawnić pojedyńczych fak- 
tów okrucieństw, spełnionych nad bez- 
kronnym ludem. Powoli, a co badali 
i badają ohydne dzieje tej rzezi, uja- 
wnią fakty, którym trudno będzie dać 
zaiste wiarę, fakty, które rzucą niezmy- 
te piętno pohańbienia na zwyrodnia- 
łych sprawców tej rzezi, takty, które 
zmuszają do zwątpienia w kulturę na- 
tury. ludzkiej. Z pośród licznych fak- 
tów, które mogą poruszyc ao głębi du- 
szę najbardziej otrzaskanego z ohydą 
śmierci człowieka, wystarczy na razie 
podać kilka przykładów. 

„Nad schwytanemi ofiarami znęca- 
no się straszliwie. Jakieś tam. dziesiąt- 
ki ran na głowie od ostro podkutych 
butów, pomiażdzone nosy, wyłupione 
oczy lub wypruwane żywcem trzewia 
z brzucha — to były jeszcze fakty: sto- 
sunkowo niewinne. — Zdarzały się bo- 
wiem fakty... którym już niepodobna 
dać nazwy... 

„Nchwytano n. p. kobietę. Zbito ją 
straszliwie, powalono na ziemię, kopa- 
no obcasami po głowie, piersiach... to 
wszystko było za mało, przyniesiono 
wielkie hufnale i młoty. Banda opraw- 
ców. pochwyciła ofiarę, skrzyżowała jej 
ręce na brzuchu i kilkunasunua wiel- 
kiemi hufnalami przygwoźdżono je do 
brzucha. Tak ofiara leżała dwa dni... 
Znaleziono ją już bez życia, ale kto od- 
gadnąć zdoła, ile długich godzin mę- 


czyła się straszliwie, tęskniąc do 
śmierci ? 
„Zmaleziono parę ofiar — i osób 


starszych i dzieci, którym gwożdziami 
ponabijano cezaszii. W oczach mieli 
gwoździe, w uszach, w czole. Dziecku 
wyrznięto język, a gdy już nawet krzy- 
kiem bólu swego wyrażać nie mogło, 


nabijano czoło gwoździami. Ale « 
tych faktach zbyt trudno dalej pisac. 
Zbyt to straszne, zbyt pouworne i ołty- 
dne'*. 


Z zjeia kolonii poiskiej 
w Ameryce Południowej 
(Brazylia). 


„Pierwsze Kótko Rolnicze w Połudmuw- 
wej Ameryce“. 

Dnia 8-g0 października 1905 roku 
odbylo się uroczyste otwarcie pierwsze- 
go sklepu spólkowego Kółka Rolnicze- 
go na południowej półkuli świata, za- 
lożonego przez p. Ludwika Szczerbow- 
skiego, nauczyciela w Lamenii Malej 
w stanie Parana. Szkolnictwo polskie 
w Brazylii w przeważnej części cierpi 
na brak funduszów na: utrzymamie sts- 
lych nauczycieli. W szkołach polskich 
bowiem w Brazylii spłaca się umówio- 
ną sumę miesięczną od dziecka nau- 
czycielowi; im więcej dzieci, tem wię- 
kszy: dochód ma nauczyciel, brak zaś 
dzieci, jest brakiem dochodu i nauczy- 
ciel choćby najlepszy, musi pakować 
swoje manatki i iść na Inną kolonię 
szukać szczęścia. W takiem reż polo- 
żeniu znajdowała, się niewielka kolonia 
(osada) Lamenia Mała. Są miesiące, 
w których do szkoły uczęszcza, kilka- 
dziesiąt dzieci, w czasie zaś żniw, licz- 
ba ta maleje do kilkunastu, od których 
miesięczne nawet na najskromniejsze 
życie nie wystarcza. Ażeby temu za- 
pobiedz i utrwalić byt nauczycieli, po- 
stanowił młody: i energiczny p. Ludwik 
Szczerbowski wynaleść stały dochód 
dla nauczycieli. Powziął om zamiar 
utworzenia sklepu spółkowego, z kto- 
rego dochodów znaczna część przezna- 
czona, byłaby na utrzymanie nauczy- 
ciela. Z trudem wielkim udało mu się 
zebrać 400 milrejsów (około 550 mrk), 
ponieważ Kółko Rolnicze jako nowość 
w Brazylii, miało bardzo wielu wro- 
gów, ludzi zacofanych, którzy zaraz» w 
zarodku chcieli tę myśl zabić. Ta dziel- 
na drużyna jednak mimo wielu prze- 
szkód nie dała się zbić z tropu, człon- 
kowie po największej części darmo swą 
pracę ofiarowali, byle dokonać swego 
zamiaru. Skromnie też wyglądał no- 
wo otwarty sklep „Kółka Rolniczego 
który zewsząd otaczały schludmość < 
czystość; zieleń i chorągiewki zewnątr. 
i wewnątrz zdobiły budynek. Na uro- 
czystości otwarcia oprócz ogromnej ilo- 
ści mieszkańców pobliskich kolonii byli 
obecni: przedstawiciel p. prezydenta 
dr. Beltrao, szef sekretaryatu robót 
publicznych i kolonizacyi, Monsigniore 
Celso, zarządzający dyecezyą, który 


poświęcił sklep, konsul p. Z. Okęcki, 
redaktor „Polaka'* w Brazylii, p. K. 
Warchałowski i wielu innych gości z 
Kurytyby. Dr. Beltrao złożywszy Kół- 
ku Rolniczemu życzenia rozwoju i po- 
wcdzenia przeciął dwie wstęgi o kolo- 
rach brazylijskich i polskich, zamyka- 
jące wejście i ogłosił otwarcie Kółka 
Rolniczego. Wewnątrz Monsigniore 
Celso poświęcił sklep i udzielił błogo- 
sławieństwa obecnym. Podano szam- 
pana, nastąpiły przemowy zaprosz»- 
nych i przedstawicieli władz. Po prze- 
mówieniach udano się do lasku, gdzie 
w cieniu drzew urządzono dla gości 
ucztę, podczas której przygrywała mu- 
zyka towarzystwa. 

Dnia 23. 3. 1906 roku Kółko Rol- 
nicze przyjmowało u siebie ministra 
Austryi- Węgier hrabiego Forgach'a; 
tak sklep, jak i licznie zebrani koloni- 
ści miłe na ministrze wywarły wraże- 
nie. — Kółko Rolnicze urządziło też 
w miejscowej szkole obchód rocznicy 
3 maja, który wypadł zadowalniająco. 
— Młode Kółko Rolnicze dzięki energii 
założyciela i kierownika p. L. Szczer- 
bowskiego, rozwija się bardzo pomyśl- 
nie, co najlepiej udowodnić liczbami. 

W dniu otwarcia w sklepie znajdo- 
wało się towaru za 320 milrejsów (w 
tem 100 milrejsów było pożyczone, 
które Zarząd po dwóch miesiącach wy- 
płacił), nadto nie były wypłacone wszy- 
stkie roboty około budowy własnego 
domu, tak, że można przypuszczać, że 
działalność swą sklep rozpoczął z go- 
tówką 150 milrejsów. Z tak małym 
kapitałem rozpoczęte dzieło dokonywa 
świetnych rezulatów. Oto od 8 paź- 
dziernika 1905 roku do 1-go maja 1906 
reku było obrotu 3 492 milrejsy. Ko- 
misya rewizyjna sprawdziła dnia 22 
kwietnia 1906 roku, że w sklepie Kół- 
ka znajduje się towaru za 342 milrej- 
sy, a gotówki 65 milrejsów. Majątek 
Kólka Rolniczego, t. `j. własny dom 
(7 m. długi i 45 m. szeroki), inwentarz 
wewnątrz i kręgielnia kosztowały go- 
tówką 330 milrejsów, oprócz w więk- 
szej części bezpłatnej pracy, ofiarowa- 
nej przez członków. Nadto Kółko po- 
niesło koszt otwarcia, t. j. 2 Msze św. 
odprawione w wigilię otwarcia na in- 
tencyę powodzenia; jedna na Abran- 
nes przez ks. Niebieszczańskiego, a: dru- 
ga w Kurytypie w katedrze przez ks. 
kanonika Celsa; następnie przyjęcie 
gości, a wieczorem bal. Koszt ogółem 
wyniósł około 100 milrejsów. Dołą- 
czywszy do tej sumy podatki, które 
Kółko za cały 1906 rok opłaciło, to 16- 
wentarz z otwarciem i podatkami prze- 
kroczył już dawno sumę złożoną przez 
członków. 

I o oświacie Kółko Kolnicze nie za- 
pomina. Biblioteka 7 miesięcy istnie- 
jącego Kółka liczy 58 dzieł, a w czte- 
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rech miesiącach przeczytano 108 ʻo- 
mów. Oprócz tego często w niedzielę, 
kiedy zbierze się większa ilość gospo- 
darzy, toczą się pogawędki o ojczyźnie, 
o różnych krajach, zwyczajach urzą- 
dzeniach itd. 

Tak mniej więcej przedstawia się 
stan pierwszego Kółka Rolniczego, ze 
sklepem spółkowym. 

Pomyślmy teraz, coby się stało, gdy- 
by założono także Kółko Rolnicze na 
każdej niemal kolonii: 1) Zapanowała- 
by oświata, bo każda kolonia z docho- 
dów sklepu „Kółka Rolniczego'* mo- 
głaby udzielać znacznej zapomogi ro- 
cznej nauczycielowi i tenby już stale 
nauczał. Kółka Rolnicze zatem sta- 
łyby się podstawą rozwoju szkół, kró- 
ry dotychczas brakiem funduszów jest 
bardzo krępowany. 

2) Książki i czasopisma rok roez- 
nic powiększałyby biblioteki Kółek rol- 
niezych, bez wydatków z kieszeni kolo- 
nistów. 

3. Kółka Rolnicze byłyby niejako 


kasami oszczędności, gdzie włożony ka- | 


pitał dobrzeby się procentował. 

4. Ustałaby zamiana produktów i 
towaru (troko) na dalszych koloniach 
a koloniści nie byliby wystewieni na 
łaskę niesumiennych kupców, po sklep 
spółkowy Kółka Rolniczego zakupo- 
wałby od nich produkta, płaciby pie- 
niędzmi i odsyłałby do głównego skle- 
pu „Kółek Rolniczych“ w Kurytybie. 

5. Polacy mogliby się prędzej połą- 
czyć w gromady, a gromady wybrały- 
by główny zarząd, co ułatwiłoby narn 
porozumiewanie się wszystkich kolonii 
i moglibyśmy brać większy udział w- 
rządach, coby nam także wyszło na ko- 
TZYŚĆ. 

6. Kółka Rolnicze poiączywszy się 
w całość otworzyłyby niemal o wła- 
snych siłach sklep hurtowny w Kury- 
tybie, a filie w większych miastach. 

Przez Kółka Rolnicze ze sklepami 
zakwitnęłaby w Paranie oświata a Po- 
lacy podnieśliby się ekonomicznie i mo- 
ralnie. 

Członkom Kółek Rolniczych w Wu- 
ropie posyłamy z za Oceanu braterskie 
pozdrowienie. 

W imieniu członków 
Zarząd Kotka Rolniczego 
w Lamenii Małej. 

Adres: Brazylia, Parana Kurytyba 
Caixa postal 122, Kółko Rolmcze w 
Lamenii Matej. 

OSNA 


Bez roboty. 
Wysoki, z twarzą zawiędłą, zczerniatą, 
Z piersią atlety, z rękoma jak młot, 
Kowal, czy węglarz, drewi przytwar 
mieśmiało 
Z tachmamów nagie świeciło mu ciało... 
Byt bez roboty. 


Rzekł: „Silny jestem, zdrowy, nie 

| kaleka, 

Chętnie podejmę i najcięższą pracę... 

Ale już drugi miesiąc się przewleka, 

Jak do drewi każdych, idący z daleka, 
Próżno kołacę'*. 

Kto dał odpowiedź mie pomme już zgoła. 

Krótka i sucha odmowa to była. ` 

A jemu dwie tey jasne i ogromne 

Twarz przeleciały, a. piersi bezdomne 
Łkająca skarga przeszyła. 


Rzeki: „Przez mogilę zemartych mych 
ciemną, 
Nie dajcie mi tak odejść bez sposobu!... 
Straszna to rzecz jest blagać 
A nadaremno... 
O iudeie, miejcie miłosierdzie ze mną, 
Preez pamięć grobu!'* 
Kto mu odpowiedź dał, już dziś nie 
pomnę. 
Pyta to cicha, nieśmiała odmowa. 
A on się zachwiał pod mią, ugiął czoła, 
I zwolna, smutno, spojreawszy dokoła, 
Odszedł — bez słowa. 


Jak wrzeczona posałam za nim 
warokiem, 
Kiedy tak wlókł się chwiejący, 
zczerniały, 
Po kamiemistej drodze ciężkim krokiem 
Z głową, podaną pod światła potokiem 
Na słońca strzały, 


Znilinął, a jam go jeszcze wciąż 
widziała... 
I tę daremną wędrówkę rozpaczy, 
I zmarnowamą siłę jego ciała, 
I głowę jego zawieszoną, co drżała, 
I krok powolny, tułaczy... 
Ada Negri. 
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Brukarstwo w Chinach. 


Składacze czcionek w Chinach ma- 
ją do walczenia z bardzo wielu trud- 
nościami, ponieważ przez ich ręce 
przechodzi ustawicznie głosek, znaków 
it. p. przeszło 250,000. Czcionki wy- 
naleziono w Chinach w XI. stuleciu, 
atoli wobec olbrzymich trudności, któ- 
re trzeba było zwalczać z potężnym 
alfabetem, zaczęto się niemi posługi- 
wać dopiero od 1662-go roku. Dziś 
już w Chinach wychodzą gazety w 
Hangkongu, Szangaju i w innych 
miastach portowych; nadto w. oficy- 
nach chińskich drukują się różne dzie- 
ła, tłumaczenia biblii i pisma misyj- 
ne. Wielką doniosłością w: drukar- 
stwie <chińskiem jest  fotolitografia, 
służąca do  bezbłędnego przedruku 
rzadkich dzieł historycznych r drogich 
wydawnictw z pałacu cesarskiego. W 


każdym razie stanowisko 
czcionek w Chinach jest nadzwyczaj 
mozolne. Jedna z zamieszczonych ry- 
cin unaocznia składanie czcionek w 
drukarni chińskiej, druga odbitkę 
strony tytułowej gazety! chińskiej. 
— ska. 


"RZE NZ" 
Myśli i zdania. 


Nie ma człowieka tak złego, żeby 
w sobie mic dobrego nie miał; kto sam 
ma dużo blędów, ten cudze bledy naj- 
ostrzej sądzi i z siebie poose 0 
innych. 


* 
* x 


Przyjaciela pozyskać — rzecz tru- 
dna; zachować jego przyjaśń — jesz- 
cze trudniejsza. Nie mieć nieprzyja- 
„cicla — wielkie to szczęście, ale naj- 
większa sztuka z nieprzyjaciela zrobić 


przyjaciela. 
róg YJ 
Nasza ofiarność. 


Z Wieszczyczyna nadesłał nam ks. Wa- 
lenty Nowicki spis osób, które w dalszym 
ciągu złożyły na jego ręce ofiary na odbudo- 
wanie kościoła w Wieszczyczymie. Spisu 
tego zamieszczonego w codziennych gaze- 
tach, dla braku miejsca ogłosić nie 
możemy. 

Ks. Nowicki składa wspaniałomyślnym 
oliarodawcom w imieniu swojem i parafian 
szczere podziękowanie. 


Nekrologia. 


+ S. p. ks. Władysław Jaskulskt, pro- 
boszcz rogoziński, dnia 24- -go z. m. w 
Rogoźnie w 66-tym roku życia. R.i p. 

+ S. p. Siostra Natatia Walentyna 
Gustowska, (zakonnica), zmarła we Wro- 
cławiu w klasztorze św. Jadwigi po krót- 
kiej chorobie w 28-ym roku życia. N. o. 


p: 

TS. p. Michał Miński, przewcdniczą- 
cy biura, umarł w Pleszewie d. 1l-go z. 
m. na żarnice pozostawiając 5 drobnych 
a przytem również na żarnice chorych 
dzieci. Pogrzeb odbył się przy bardzo 
licznym udziale publiczności. Wieczny 
SN jego duszy! 

f S. p. Stanisław Szudziński, dnia 
19-go z. m. w Wągrówcu, przeżywszy 
lat 38. 

TS. p. Zofia Kubacka, dnia 19-go 
z. m. w Poznaniu. 

+ S. p. Maryanna Blaszkiewiczowa, 
dnia 21-go z. m. w Poznaniu, przeżywszy 
łat 51. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


— 0 krzyczącej niedorzeczności | strasz- 
nej szkodliwości szczepienia ospy.  Przyczy- 
nek do historyi kultury europejskiej. Napi- 
sał X. Wincenty Pixa, spowiednik kościoła 
Najśw. Panny Maryi w Krakowie. Z licz 
nemi rycinami. Nakładem Wydawnictwa” 


składaczy | 
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„Hygiena“ (Czarnowski, Berlin C., Weis- 
senburgerstr. 27). — 

Cena: 1,75 M. = 2.00 kor. = 90 kop. 

— Opieka nad dzieckiem przed urodzeniem 
i nad nowonarodzenem — według wymagań 
przyrody. Wydanie II, dopełnione i no- 
wemi rycinami wzbogacone. Nakładem 
wydawnictwa „Przewodnika Zdrowia, (Czar- 
nowski, Berlin N, Weissenburgerstr. 27). 
— Cena z przesyłką 60 fen. = 79 hal. = 
30 kop. 

— Macierz Polska. Jako druga w nie- 
długim odstępie czasu książeczka z zakresu 
hygieny wychodzi w wydawnictwach Ma- 
cierzy dziełko profesora Universytetu Ja- 
giełlońskiego Dra Stanisława Domańskiego 
„O gruźlicy". W niezwykle przystępny 
sposób poucza znakomity uczony, jak się 
suchoty objawiają, co jest ich przyczyną, 
jak się rozpowszechniają, poczem podaje 
sposoby zapobiegania gruźlicy i chronienia 
się przed nią. Znajdują się tu uwagi, 
wprost uwagi nieocenione, wskazane są 
Środki, których użyciu mógłby przeszkodzić 
tylko brak dobrej woli. Ostatni rozdział 
poucza o leczeniu strasznej choroby. Ksią- 
żeczka przyda się wszystkim: i chorym 
i tym, którzy w rodzinie mają chorego, 
i tym także, którzy zauważyli u siebie 
skłonność do suchot, a chcieliby im za- 
pobiedz. Stron 92, cena 60 hal. 

Treść pism. 

— „Przewodnika zdrowia” nr. 6 na czer- 
wiec (Czarnowski Berlin Weissenburgerstr. 
27) wyszedł i zawiera następującą treść: 

Rzewień czyli rabarber i jego pożyte- 
czność dla zdrowia. (Z ryciną). — 10 przy- 
kazań hygieny ciała i ducha. -- Maślanka, 
jako środek leczniczy. — Przestrogi i rady. 
-- Choroby płuc: Rozedma płuc. — Krwio- 
plucie. — Obrzęk płuc. — Zgorzel czyli 
gangrena płuc. — Choroby opłucnej: Zapa- 
lenie opłucnej. —- Odma piersiowa. — 
Woda w piersiach czyli puchlina piersiowa. 
— 10 przykazań dla cierpiących na płuca. 
— W dodatku: O krzyczącej niedorzecz- 
ności i strasznej szkodliwości szczepienia 
ospy (ark. 13). 

— „Ziarno“ -— pismo tygodniowe wy- 
chodzące w Warszawie (z illustr). —- nr. 25. 
Stefan Czarniecki przez M Czajkowskiego. 
— Po słarożytnem Mazowszu. (z illustr). 
— Tragedya chwili. — Nasi posłowie. — 
Sonety księżycowe (Wiersz). — Krwawe 
ręce. — Rodzina królowej hiszpańskiej. — 
Zamach madrycki. — Com widział i czuł 
w Finlandyi. — Psalm (wiersz). lllustracye. 

— „Swiat“ — pismo tygodniowe iliu- 
strowane wychodzi w Warszawie — nr. 24: 
Karta albumowa — W obliczu wielkiej re- 
formy. — Zaszumi las. — Pierwszy utwór 
H. Ibsena. — Muza w garderobie. Ter- 
cyną — Polska zaoceanowa. — Na bur- 
sztynowem wybrzeżu. :— Talizman. — 
Arcybiskup Weber. — Aleksander Wagner 
i jego polscy uczniowie. — Józef Wybicki. 
— Szkice lwowskie. — Z patalogii twór- 
czej. — Humor kabaretowy. Pająk. Illu- 
stracye. 

— „Ojczyzna“ pismo tygodniowe z obra- 
zkami wychodzi we Lwowie — nr. 26: 
Mowa posła Steckiego w sprawie rolnej 
w Królestwie. — Wieści rentowe. — Dla 
świętej ziemi. — Warszawa. — Listy od 
przyjaciół — Jak Polacy wychodzą na 
zgodzie z Rusinami. — Sprawy polskie — 
Alkohol. — Różne wiadomości. — Iliu- 
stracye. 

— . „Przegląd polski” pismo spote- 
czno-ekonomiczne i rolnicze wychodzi co 


tydzień w Warszawie — nr. 21: Sprawa 
agrarna gdzieindziej. — W sprawie, rolnej. 
— Śluby Jana Kazimierza (z 3-ma rysun- 
kami). — Głosy naszych gmin. — Spra- 
wozdanie Straży ogniowej ochotniczej w Zdu- 
nach w pow. łowickim. — Nieludzkie po- 
gromy w Białymstoku. — Mowy posłów 
w Dumie o pogromie w Białymstoku. — 
Mowy posłów naszych w sprawie agrarnej. 
— Ochrony dla dzieci (z 2-ma rysunkami). 
— Nowe kółka rolnicze. —— Z Dumy. — 
Zza granicy (z portretem). — Kronika. 

Dział rolniczy: Warzywnictwo (z 7-ma 
rysunkami). — Gospodarstwo w kószkach. 
— O obecnej klęsce w zagajach sosno- 
wych. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogło- 
szenia. 

— „Prosvjeta“ dwutygodnik bogato illu- 
strowany i zaopatrzony w doborową treść 
wychodzi w języku czeskim w Zagrzebiu. 
Adres: „Prosvjeta“ Zagreb, Gajewa ulica 
bror- 


Dział szaradowy. 
Logogryf. 


Ułożyć 17 wyrazów z poniżej podanych 
zgłosek, których początkowe litery czytane 
z góry na dół utworzą imię i nazwisko 
największego bohatera polskiego. 

Następujące zgłoski: a —a—al—ca — 
ce— ci — cy—da —do — fu—gan— hu —i— 
ku—ka—ko—ko—kon—la—le—le—li—liń 
—ma—nu—na—ne — ni— nie—0—0—pa— 
pa —pa— pu—py—ra — ra—ru—re—ro — sa 
sa—śŚli—ski — ster—ta— te —u—u — usz— 
wa— wi —wo—za—z0 — zy. 

1) Przedmiot z wypalonej gliny. 
2) Wieża w Grenadzie. 

3) Miasteczko w Galicyi. 

4) Podniesienie. 

5) Miasto w Afryce 

6) Zgromadzenie duchowne. 

7) M'ejscowość klimatyczna, 

8) Mędrzec chiński, 

9) Satyryk polski. 

10) Napój. 

11) Narzędzie gospodarcze. 

12) Patron polski. 

13) Planeta. 

14) Zaimek. 

15) Twórca religii perskiej. 

16) Jarzyna. 

17) Rzeka w Rosyi. 

Rozwiązanie prosimy nadsyłać do dnia 
7 go lipca. 


Rozwiązanie sz:rady z nr. 22-go. 
Panteon. 


Dobre rozwiązanie nadesłali pp. Anto- 
nina Niemierowicz z Poznania, Józef Cho- 
jecki z Wadowic, Zofia Stiasnówna z Sta- 
nisławic, Jan Badura z Rozdzienia, Marya 
Switkowska z Krakowa, Wincenty Radtke 
z Kruświcy, Hipolit Wodecki z Ropczyc. 

Nagrodę otrzymali pp. Romanek Kin- 
dermann z Pakości i Antoni Kucharczyk 
z Benczyna (Gal). 


Fabryka papierosów i tureckich tytuni 


„„Wulkamś 


I. F. J: Komendzihński w Dreźnie 


zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych han- 
dlach są do nabycia. Podróżujących z zasady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny przystę- 
pniejsze, odstawia lepszy towar 41^. 
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Dzia rolniczo-ekonomiczny. 


Konserwatyzm chłopski w rol- 
nictwie. 


Nasi rolnicy popełniają dużo rze- 
czy błędnych przez tak zwany konser- 
watyzm, to znaczy, że chcą zachować 
starą metodę w gospodarstwie. Po- 
wiadają: mój ojciec, dziad i pradziad 
tak robili a było dobrze, to i ja za nie 
nie chcę tego sposobu porzucić, bobym 
nie uszanował woli i nauki mojego 
cjca. 

Ten konserwatyzm, ta zachowaw- 
czość starych metod w gospodarstwie, 
stoi na przeszkodzie rozwojowi rolnie- 
twa w naszym kraju. Żeby: nie ten 
konserwatyzm, to nasz kraj, na tyle 
praey, co się podejmuje w celu podnie- 
sienia rolnietwa, stałby dziś na równi 
z innymi krajami. 

Weźmy np. konserwowanie upra- 
wy zagonowej, która nam przynosi 
milionowe straty. Jest to błąd do nie- 
darowania a tak jaskrawo w oczy biją- 
cy, że go chyba ślepy nie widzi, lecz 
czy się staramy go usunąć? — Bynaj- 
mniej! Ba, wyśmiewa się nawet tego, 
co nakłania do porzucenia uprawy za- 
gonowej ! 

Co tu stoi na przeszkodzie, jeżeli 
nie ten głupi jakiś konserwatyzm, co 
każe uważać uprawę zagonową za 
przykazanie, za jakąś — że się tak wy- 
rażę — świętość, której naruszenie u- 
ważanemby było za grzech. Takim, 
gdy się zwraca uwagę na tę wadę w go- 
spodarstwie, to się starają uniewinnić, 
że to po ojeach tak odziedziczyli, to 
i oni tak muszą robić. A. czasem trafi 
się i taki gorący konserwatysta uprawy 
zagonowej, że gotów oczy wydrapać 
temu, co go namawia do porzucenia 
zagonów. Takim nie pomoże żadne 
przedstawianie korzyści uprawy  pła- 
skiej, bo on w to nie uwierzy, gdyż za- 
przysiągł się uprawie zagonowej. 

Inna znowu jest wada, która pocho- 
dzi także z konserwatyzmu chłopskie- 
go w rolnictwie, a tą jest wstręt do 
nanki i do czytania pism rolniczych. 

ę Bieda nas nieraz gniecie, bo się jej 
nie umiemy bronić, a nie umiemy się 
bronić, bo nie mamy nauki, a nie mamy 
nauki, bo się nam nie chce czytać i u- 
częszczać na zgromadzenia kółkowe, 
na których nrzecież zawsze czegoś się 
można nauczyć. 

Wogóle, gdy się tak rozważy przy 
czyny, dlaczego to nasi włościani» nie 
chca zabrać się do wszystkich za do- 


bre nznanycu rzeczy dlaczego nv. w 
prawa płasku, zbiór zboża kosą a nie | 
sierpermn, 


obróbka ziemniaków płuż- 

kiem i plewnikiem a nie motyką i rę- 

kami, siewniki rzędowe a nie siew 

tęczny, lepsze żywienie inwentarza pa- 
i 


szami treściwemi, podorywania ścier- 
nisk po zbiorze, uprawa roślin: pastew- 
nych nie może znaleść zastósowania na 
szerszą skałę u naszych rolników, to 
widzimy, że zawinił tu ten zgubny kon- 
serwatyzm, który u naszych włościan 
ma ogrernnie dużo zwolenników a któ- 
ry nam wyrządza szkody niepoweto- 
wane. 

Tracimy dużo przez ten uparty 
nasz konserwatyzm i uprzedzenie do 
tego, co nowe. Niejeden nawet nie 
spróbował jakiejś rzeczy nowej, a już 
ja z góry potępia dlatego, że jest nowa. 

Włościanie postępowi i oświeceni 
w dobrze zrozumianym interesie swo- 
im robią całkiem inaczej. Każdą rzecz 
nową, która została uznana za dobrą, 
wprowadzają u siebie, choćby to było 
kosztowne. Nie żałują pieniędzy na 
oświatę i łożą na to gruby pieniądz. 
My zaś jesteśmy tak ospali, tak kon- 
serwatywni, że nawet wszelkie ułatwie- 
nia, wszelką pomoc odpychamy od sie- 
bie. Żal nam drobnej kwoty, paru 
groszy na wkładkę do „Kółka'', a nie 
żal kilku marek na trunki i na inne 
niepotrzebne rzeczy. — Ludzie dobrej 
woli poświęcają czas, poświęcają pra- 
cç, poświęcają zdrowie jedynie na to, 
aby tego konserwatystę - rolnika prze- 
konać o zgubności jego poglądów, aby 
go zachęcić do pracy postępowej, która 
to praca może nam zapewnić dziś do- 
brobyt i podniesienie materyalne i mo- 
ralne. 

Grospodarząc dawnym sposobem, 
nie można dziś egzystować, gdy cały 
świat rolniczy wstąpił dawno na dro- 
ge postępu i oświaty, toi my musimy 
iść z postępem czasu i gospodarować 
tak, jak nam wskazuje nauka i prak- 
tyka ludzi uczonych. 

Roe Gra 


>< 


O zwrocie 


znaczków inwalidzkich 


pisze p. dr. Karasiewicz z Tucholi w 
„Robotniku'* co następuje: 

Pewien robotnik oszczędnością i 
pracą dorobił się kilkuset talarów. Po- 


mnożywszy. swój dorobek spadkiem, 


, odziedziczonym po krewnej 


swojej, 
kupił sobie chałupkę i 30 morgów roli. 
Robotnik posiadał 12 książeczek ze 
znaczkami inwalidzkimi; a pomieważ 
miał w domu dosyć roboty, dla czego 
u innych pracować nie mógł i też nie 
potrzebowal, poradzili mu sąsiedzi, 
żeby kazał sobie zwrócić połowę pienię- 
dzy za znaczki wlepione. 

Pieniądze były potrzebne, a więc 
uczynił, jak mu poradzono. Zadziwi! 
się jednak bardzo, że mu składek wy- 
płacić nie chciano. 


Zachodzi więc pytanie, czy ów To- 
botnik miał prawo żądać zwrotu poło- 
wy składek? 


Według przepisów ustawy o zabez- 
pieczeniu na niemoc i starość, zwraca 
się połowę składek, t. j. tyle, ile zabez- 
pieczony sam wpłacił: 

1) robotnicom, wychodzącym za 
mąż, jeżeli mają najmniej 20 znaczków 
wlepionych; wniosek należy stawić 
przed upływem roku po ślubie; 


2) wdowom i sierotom tych osób, 
które umrą zanim dostaną rentę, jeże- 
li zmarła żona była żywicielką rodzi- 
ny; 

3) osobom, które z powodu nie- 
szczęśliwego wypadku siały się zupeł- 
nie niezdatne do pracy, a nie mają 
jeszcze prawa do renty od niemocy — 
wniosek o zwrot składek winien być 
stawiony w przeciągu 2 lat od dnia 
skaleczenia. 


Z tych przepisów prawa. wynika, 
że mężczyźni, którzy byli robotnikami, 
a stali się samodzielnymi, jak ów wy- 
żej wymieniony robotnik, nie mają 
prawa do zwrotu połowy składek. 


Cóż jednakże taki robotnik powi- 
nien czynić, ażeby mu wpłacone skład- 
ki nie przepadły? Powinien regular- 
ule z wlasnej woli znaczki lepić, i to 
przynajmniej 20 znaczków rocznie, a- 
żeby nie utracić prawa do renty, bo pa- 
iniętiać trzeba, że i takiemu samodziel- 
nemu robotnikowi, jeżeli wskutek cho- 
roby stanie się niezdolnym do pracy, 
renta przydać się może. 


Powtórnie, ze względu na ważność 
sprawy. Artykuł ten powinien każdy 
dobrze zachować. 
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O pięknej tw rzy. 
(Dokończenie. ) 

Nic nie ma idealniejszego W har- 
monii kolorów, jak ta cielista barwa 
(inkarnat), w której, bez przytłumie- 
nia, wszystkie się barwy jednoczą. 
ciała, z głębi ożywiona to czerwonem 
tętnem, to siną żyłą, gdzie niegdzie w 
zielonawe tony się mieniącą, przełyska 
z wewnątrz, jak świtem, czystą czerwo- 
nością rumieńca, który nie zachodzące 
ni w błękit, ni w żółtość, mi w fiolet, 
gubi się w reszcie kolorów. Rumieńce 
zbyt  kirwiste, jako  przytłumiające 
przejrzystość oblicza, są szpetne, i ra- 
czej jabłkom, niż ludzkim licom przy- 
stoją; bledsza zaś cera, w której od: cza- 
sów Rafaela Mengsa tyle idealności u- 
patrywać nawyknięto, smętmością swo- 
ją głębszy zaiste urok sprawia, i byle 
nadto w pieszczotną miękkość nie za- 
chodziła, wdzięcznie odsłania zaskór- 
ną harmonią barw; bo piękne oblicze 
jest jak przejrzysta jagoda winna, al- 
bo jak listek różanny; lecz w jagodzie, 
w listku róży, mało jeszcze głębokości ; 
piękne oblicze przymierzyłbym raczej 
do błękitu nieba, zapłonionego zorzą , 
poranną, w którym oko tonąć może, a | 
tonąć bez końca! albobym je porównał | 
z głębiami morza, prześwieconemi 
słońcem zachodniem : 

Co się tak miienią w różamej pogodzie, 
Jakby się wszystkie perły i korale, 
Co leżą na dnie, rozpłynęty w wodzie.” ) 

Ale cóż mamy ujrzeć w takiem 
przezroczu oblicza? jakże się ma koły- 
sać tej głębi powierzchnia, w jakie się 
dołki uśmiechu ma wginać? lub jakież- 
to fale mają zagrać na niej? 

Piękna jest wprawdzie cisza na li- 
cach dziecięcia, równa pogodzie wio- 
sennego nieba, ale, jak chmury mar- 
cowe co chwila jeszcze zamroczyć ją 
mogą, tak uśmiech dziecięcy «met się 
w płacz zamieni, a pierzchliwa weso- 
lość, czy dziecinna; żałość, nie wzbudza 


udziału, ni wzrusza głęboko. Inza 
jest, patrzeć na lica dojrzałe, gdy 


głębsze uczucia wyrobiły w. rysach 
twarzy trwalsze znamiona, zgodne z 
wewnętrznym charakterem duszy; 
które w jakkolwiek sumiennych chwi- 
lowo położeniach umysłu, nigdy prze- 
cież nie zacierają ogólnej i raz przy- 
branej właściwości. Można samego 
siebie zaprzeć słowami, możma zmienić 
imię, ale rzetelnych rysów twarzy, ja- 
ko źrenicy, zakłamać się nie da. W tem 


*) Czciciele ognia T. Moora, przekład 
Odyńca. 


leży tajemnica wizerunkowego malar- 


stwa, od tego ogólna piękność lub 
szpetność człowieka, zawisła. Natural- 
na wesołość, albo smutek próżny, nie 
są wystarczającym powabeń; glebo- 
kość duchowa wymaga bowiem, aby 
dusza wyrobiła swe uczucia, swe siły 
żywotne, swe całe życie wewnętrzne; 
by: dużo ucisku zniosła, wiele zwycię- 
żyła, wiele przecierpiała, a przecież 
w tem rozdwojeniu, aby nie upddla, 
ale zwycięsko do siebie nazad przy- 
szła. Starożytność miała olbrzymiego 
bohatera w Herkulesie, lecz jego walki 
były zewnętrzne; chrześciański czło- 
wiek musi we własnej duszy wewnę- 
trzne węże i smoki pokonać, a tylko 
po takiem zwycięstwie, wyższem wese- 
lem duch się nozraduje, po takiej bu- 
rzy niebieska pogoda zaświeci tęczą na 
jego twarzy; be: wesołość naturalną 
może wziąść człowiek z zewnętrznego 
świata, ale wyższe szczęście, zbawie- 
nie, znachodzi tylko w głębi samego 
siebie. Szczęście zewnęirzme może 
przyjść samo do niego, zbawienie zaś 
tylko osiągnione być może jako zwy- 
ciężenie zmysłowych pokus, które du- 
sze chcąc odrzucić precz od siebie, we- 
szła w walkę, w cierpienie, ale nad 
cierpieniem zwycięsko tryumfuje. 


Zmacieżli włoskie obrazy Chrystu- 
sa i starożytny posąg luaokoona? Tam 
Zbawieiel świata nie ma na ustach, jak 
Laokoon, od krzyku i stękamia obwi- 
słych muszkułów, ale ma tylko posę- 
prrość spokojną, a za to w oczach i czo- 
le widne są burze cierpień wewnę- 
trznych, które choć nad nim srogo się 
wzmagają, nie grożą przecież zachwia- 
niem ducha, ni zatrważają patrzących 
nań wyznawców, bo na twardem czole, 
w którem duch skoncentrowany, musz- 
kuły tak są wyciągnione, że fale, choć- 
by najburzliwsze, ledwo ce 1narszczyć 
się mogą. Takim to wyrazem zdaje 
się do nas przemawiać Zbawiciel, 
mistrz nasz najwyższy: „Ufajcie, jam 
zwyciężył świat!' — Lecz, jestże kto 
ze wszystkich powołanych ku temu 
żołnierstwu, coby, wziął karez wiary, 
podniósł miecz ducha i pobiegł na o- 
chotnika w te cierniste drogi, a taką 
twarzą wzywał za sobą współbraci ? 
Oto, wpatrując się w obrazy naszych 
męczenników, kiedy was rzewne a bło- 
gie współczucie ogarnia, ujrzycie w 
ich rysach taką pociechę z cierpienia, 
taki wyraz zachęcający do poświęce- 
nia siebie za drugich, wyraz prawdzi- 
wej piękności, niż w gładkich licach 
i płochych uśmiechach kochanek! Aleć 
i niewiasta może się przyodziać w ide- 


alne wdzięki, jeśli zrzuciwsży z siebie 
ziemskie klejnoty i marne błyskotki, 
zaświeci stokroć świetniejszem boga- 
ctwem ducha i niebieskiej miłości, je- 
śli się zapatrując na obraz Niepokala- 
nej Maryi, w szlachetnych cierpie- 
niach, które na każdą wzmiosłą duszę 
uderzają, nie zachmurzy swej bole- 
snej twarzy ni rozpaczą, ni zwątpie- 
niem; jeżeli na wskroś przeszyta mie- 
czami nie skamienieje jak pogańska 
Niobe; ale owszem, gdy stratę, choć- 
by najdotkliwszą, poniesie z ochotą, 
dle odkupienia współbraci; gdy: wy- 
trwa w ucisku i prześladowaniu dla 
podamia tlgi cierpiącym, — a nie- 
zdolna walczyć na otwartym placu, 
gdy po swych ustronnyci ścieżkach 
depce każdego zjadliwego węża: wte- 
dy w jej niewieścich oczach i miękkiem 
obliczu tem wyraźniej i piękniej wy- 
bije się owa świętość duszy, ów. nie- 
zachwiany pokój religijny; prawdzi- 
we bowiem uspokojenie i stateczne we- 
sele wżenczas dopiero człowiek znaj- 
duje, kiedy swe ziemskie serce przeła- 
mawszy, nad skończoność rzeczy zni- 
komych się wyniósł i wiecznie poje- 
dnał z Bogiem, a umiłował prawdę mi- 
łością bezżądną. Bo miłośc religijna 
nie jest pożądliwością rozkoszy ciele- 
snych, jedno skłonnością duszy; oma 
nie tylko w cierpieniach jest wytrwałą, 
ale owszem, im głębiej cierpi, tem ją 
silniej czuje, tem bardziej się umacnia, 
tem  goręcej kocha; a serce zawsze 
przecież zostaje samoistnem, choć, aby 
sie zamiłować w drugich, musi samo 
siebie opuścić, oddać i poświęcić dla 
innych. W tem to leży cała rzewna 
tkliwość miłości, i właśnie to rozdzie- 
Tanie się, a znajdowanie pokoju w drn- 
gich, jest tym łańcuchem, tą jedną du- 
szą, która w rozlicznych ciałach łączyć 
nas powinna i przełyskać nawet wi 0- 
oczach, grać nawet w rysach twarzy 
wspólnym oddźwiękiem współczucia. 
W takich to tylko wyrazach znajdzie- 
my piękność prawdziwą, bo piękność 
zgodną z naszem najświętszem uczu- 
ciem. ma 


Sp "BP 


Aforyzm. 
Stopień szczęścia zależy od stopnia 
znajomości praw natury i od opano- 


wania jej, 
Bolesław Prus. 
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Czerwona śmierć. Rosyjska gaze- 
ta „Ural“ donosi o nowej, tajemniczej 
sekcie, która nazwała się „Czerwoną 
śmiercią* i ma swą metropolię w m. 
Kassli, mieście przemysłowem pod Ja- 
katerynburgiem. W mieście tem, na 
jednej z odludnych uliczek, znajduje 
się zbór sekty. Członkowie sekty zgro- 
madzają się nocą w swej świątyni i tu 
odprawiają swe obrzędy. Charakte- 
rystyczną cechą tej sekty jest jakaś ta- 
jensmczość, którą się członkowie osła- 
niają. Tak n. p. zginął pewien robot- 
nik. Blizey jego znajomi twierdzą, że 
poszedł na „Czerwoną śmierć''. Jed- 
ni zapewniają, że zmarły „Śmiercią 
czerwoną'* ma zapewnienie wiecznej 
szczęśliwości w niebie, inni zaś twier- 
dzą, że „czerwona śmierć'', to kara za 
ciężkie grzechy. Jednym z najgłów- 
niejszych obrzędów dziwnej tej sekty 
zest obrzęd tracenia skazańców. Deli- 
kwenta nocą przynoszą do zboru i skła- 
dają go w „izbie AJ zwanej tak- 
że „izbą czerwoną''. Ubikacya ta nie 
ma okien i jest pomalowana cała na 
czerwono. Sprzętów nie ma żadnych, 
prócz dwóch poduszek, które leżą na 
śroaku pokoju. Na jednej ze ścian 
zwiesza się czarny dywan lub kotara. 
Kiedy sekciarze wniosą ofiarę do tego 
pokoju, składają ją głową na jedmej 
voduszcec i następnie pokój opuszczają. 
Po kilku minutach rozsuwa się czarna 
zasłona i stamtąd schodzi do pokoju 
hez szelestu i cicho, jakby widmo, dzie- 
wica w purpurowych szatach. W mil- 
czeniu i powoli zbliża się ona do ska- 
zańca, nakrywa mu twarz drugą po- 
duszką, na której siada i tak długo sie- 
dzi, dopóki ofiara nie wyda ostatniego 
tchnienia. Także w powiecie Sarapnl- 
skim, gubernii Wiatskiej, znana jest 
ta sekta, lecz tu ma ona nazwę „kras- 
nopoduszniki'* (t. j. ludzie z czerwo- 
nemi poduszkami). 

Podobna sekta, ale indyjska istnieje 
w Hindostanie. 


* 
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Palce i rozum. Jeden z fizyologów 
francuskich n. Ch. Fere, twierdzi odda- 
wna, że ruchliwość i czucie rozwijają 
się wspólnie z inteligencyą i że jedno 
i drugie na siebie reagują. A zatem 
palce będące organami szczególnie u- 
zdolnionemi do czucia i ruchu, mogłyby 
Za pomocą odpowiedniej kultury po- 
większyć jeszcze swoja sprawność. Mo- 
ma stąd wywnioskować, że ich czucie, 
a następnie i inteligencya człowieka 
zyskałyby na tem. 

Najtrudniejszymi ruchami paleów 


i najmniej ograniczonymi, są ruchy 
fleksyi i abdukcyi (zbaczaniaj odoso- 
bnionych palców. Są to ruchy zwykle 
daleko mniej obszerne niż te same ru- 
chy wykonywane zbiorowo wszystkiemi 
palcami. a 

Tak przy fleksyi palca RE 
nego, ktykcie jego pochylają się zlekka, 
podczas gdy przy fleksyi ogólnej 
wszystkich palców kłykieć jego. górny 
zgina się nieledwie pod kątem prostym. 

Czyniąc badania w domu obłąka- 
nych pan Fere zdziwiony był niezmier- 
ną ilością indywiduów, 68 proc. mmiej 
więcej, którzy nie mogli zgiąć palców z 
osobna, oprócz wielkiego paica, a na- 
wet kilku nie mogło zgiąc górnego 
członka wielkiego palca. TIdyoci także 
często nie mogą wcale poruszać palca- 
mi na bok. 

Ruchy te nawet u normalnych ludzi 
są ograniczone i trudne. Jest to wada 
i kalectwo, któremu należy przez wy- 
chowanie zapobiedz. Ćwiczenia takie 
wymagają uwagi i spokoju wszystkich 
muszkułów ciała Jestto zatem wycho- 
wanie ogólne, z którego dziecko może 
wiele korzystać, 


* 
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Wynik spisu ludnosci we Francyi. 
Piszą z Paryża: Jakkolwiek nie ukoń- 
czono jeszcze wszystkich robót kon- 
skrypcyjnych, to jednakże już teraz mo- 
Żna stwierdzić coraz to bardziej wzra- 
stajace wyludnianie się Franeyi. Prze- 
dewszystkiem ubytek ten daje się od- 
czuć w stolicy. Poprzednio zmniejsza- 
ła się wprawdzie ludność na prowineyi, 
ale w stolicy, jeśli sie nie powiększała, 
to przynajmniej i nie zmniejszała. 
Wprawdzie jeszcze nie ustalono cyfr 
ruchu ludności, jednak. co sie tyczy 
Paryża to przyrost w porównaniu Z ro- 
kiem 1901 wynosi 71,000 słów. Parvż 
liczy więc obecnie 2 785 000 ludzi. Nie 
należy jednak uważać tego za pomyśl- 
ny objaw, albowiem w „jedenastu dziel- 
nicach stolicy ludność zmniejszyła się. 
Zmniejszenie to odnosi sie do tej cze- 
ści miasta, która zamieszknia hosatsi 
mieszczanie 1 mrzemysławev. Nato- 
miast w 9 dzielnicach robotniczych ln- 
dność przyrosła I te nadwyżke 71 000 
należy tu właśnie umieścić. 7 ludno- 
ścia zaś przedmiejska z omin położo- 
nych nad Sekwana. ludność Paryża wv- 
nosi 3840930 mieszkańców. To też 
jeden z dzienników paryskich w pos- 
priem zestawieniu cyfr ludności Ber- 
lina i Paryża, zastanawia się z wido- 
cznymi niepokojem nad dziejami przy- 
szłości. 

* 


Zyd aane TE Białostocka gru- 
pa anarchistów wydała niedawno pro- 
klamacyę, poświęconą pamlięci (swego 
towarzysza, liczącego zaledwie lat 17, 
Arona Jelina, który został zabity 22 
maja na żydowskim cmentarzu pod- 
czas wymiany strzałów między oddzia- 
łem wojska i robotnikami. Z prokla- 
macyi tej dowiadujemy się, jaką wiel- 
ką stratę ponieśli amnarchisci przez 
śmierć Arona Jelina. On w roku ze- 
szłym urządził zamach na chorążego 
Kużniecowa, oraz na Sylewiezaą. Wla- 
snoręcznie rzucił również w roku ze- 
szłym bombę, która zramita pomocni- 
ka policmajstra, Gąbskiego, prystawa 
(komisarza) Żółkiewicza, kwartalnego 
Sawickiego i |stójkowego Hryhenczą. 
W Kijowie bronił się strzałami od 
„chuliganów'', za co został zaareszto- 
wany; w Berdyczowie ranił jednego 
obywatela miasta i zabił kilku koza- 
kćw. W Odesie brał udział w rzuca- 
niu bomb na cukiernię Libmana i za- 
bił tam komisarza, oraz ranił stójko-. 
wego. Nakoniec organizował ostatni 
zamach na naczelnika urzędu żan- 
darmskiego. 


* 
* * 


Proces 444-leim, zakończono w tych 
dniach w Nizzy. Proces ten, zaczęty 
dnia 15 listopada roku 1462 pomiędzy 
gminami Luceram a Lantosque, w de- 
partamencie Alpes Maritimes, doty- 
czy kawałka gruntu wartości mniej 
więcej 10000 franków. Sąd w Nizzy 
wydał wyrok Salomonowy, przyzmając 
obu gminom po połowie gruntu spor- 
nego. Koszta procesu, jak obliczono, 
wynoszą pół miliona franków, aktai zaś, 
dotyczące sporu, dla których przecho- 
wania przeznaczono cały budynek sta- 
rej szkoły wiejskiej, ważą 16 000 kilo- 
gramów. 


* ij * 

Katastrofa balonowa. Dnia 3-go 
z. m. dwóch kupców i pewien kapitan 
piechoty wznieśli się balonem z terenu 
wystawy w Medyolanie. Balon, wzbi- 
wszy się wysoko w powietrze, porwany 
wiatrem, przeleciał Apeniny i skiero- 
wał się ku morzu. Dnia 4 z. m. rano 
widziano gò ze statku strażniczego w 
Ankonie, a po południu z wybrzeża 
Tyrolo pod Ankoną. Ponieważ balon 
unosił się blisko powierzchni morza, 
wysłano na ratunek łódź torpedową. 
Załodze udało się uratować balon, ale 
lódź jego była próżna. Widocznie ka- 
pitan i dwaj kupcy utonęli. 
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Fatalna ,dyagnoza. 


Według orzeczenia wszechświato- 
wych powag, biurokracyę rosyjską to- 
czą następujące choroby: 

Memningitis cerebralis — drętwica 
mózgu. 

Cancer obscurantiae—rak ciemnoty. 

Impotentia mentis—niemoe wnystu. 

Marasmus senilis — uwiąd starczy. 

Fwror bestialis — wściekłość zwie- 
rzęcia. 

lrebris aurea constans — niustająca 
gorączką złota. 

Convulsio manuum -— drgawka rąk, 
choroba, zwana inaczej bieri-biert, 
skutkiem której jest zastarzała Klepto- 
mania perniciosissima — wysoce nie- 
bezpieczna kleptomania. Wobec takie- 
go kompletu chorób, powagi lekarskie 
nie rokują pacyentowi długiego życia, 
które, ich zdaniem, da się jeszcze przez 
pewien czas podtrzymać: pizy ciągłem 
zastosowaniu fechtunku i ćwiczeń woj- 
skowo-myśliwskich, oraz używaniu 
środków podniecających, jakiemi są: 

Liquor sanguimis humanae — likier 
krwi ludzkiej. 

Pulvis militaris — proch żołnierski. 


Li 
„Dzień dobry i adiu“. 
— Nie wiesz, po co cesarz Wilhelm 
jeździł do Wiednia? 
+ Powiedzieć cesarzowi F rancisz- 
kewi: „dzień dobry''. 
— Tak, ale zdaje mi się, że Fran- 
ciszek odpowiedział mu na to: „adiu“. 
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Zadługa sesya. 

— Duma ma zamiar przejrzeć obec- 
nie wszystkie nadużycia rządowe za rok 
bieżący, 

— A cóż to Duma myśli sto lat bez 
przerwy zasiadać? 


F? 


Nekrolog filozofa. 


Prusacy płaczą rzewnie, 
Bo ich spotkała strata: 
Umar filozof Hartmann, 
Hlakaty pruskiej tata. 
Nas jednak to: nie boli, 
Że takie życie zgasło: 
On pierwszy ausrottem 
Polakom rzucił hasło. 
Na taką filozofię 


Snadź się i djabli wściekli, 
I w końcu ausrotten 
Z tej ziemi mu też rzekli. 


© 


Mandżurya biurokracyi rosyj- 
skiej. 

Siedząc w szańcach, uzbrojonych 

W drut kolczasty, wilcze jamy, 

Biarokracya przez stulecia 

Strzegla twierdzy swojej bramy. 

Sądząc się niezwyciężoną, 

Wciąż wznosiła broń do góry 

I krzyczała: „przyjdźcie wrogr, 

Wnet porąbię was na wióry!‘ 


Pewna, że jej stos oręża 
Niewzruszoną siłę daje, 

Nie spostrzegła w zaślepieniu, 

Że lud — wróg jej — zmartwychwstaje. 
Przyszedł styczeń w zeszłym roku, 
Przyniósł wybuch gniewu, żalu 

T poniosła biurokracya 

Taką klęskę, jak nad Jalu. 


Więc cofnąwszy się do szanców, 
Biurokracya, pełna złości: 

Rzekła: „wszystko w puch rozbiję, 
Cierpliwości, cierpliwości !'* 

Siadła sobie na bagnetach, 

Pewna bytu swego racyi, 

Aż tu w sierpniu się zdarzyło 
Wafangou biurokracyi. 


Nie złożyła jednak broni, 

Żądna zysków oraz sławy, 

I myślała tylko o tem, 

Jak urządzić potop krwawy: 

Lecz zawisła snadź Nemezys 

Nad wszechwładnym dotąd stanem: 
Był trzydziesty październikia 
Biurokracya Laojanem. 


Zrazu popłoch ją ogarnął, 
Jakby pękła cała siła, 

Tecz po krótkiem zamieszaniu 
Znów do walki wystąpiła. 


Jęła hulać bez przeszkody, 


Jak huragan pośród stepu, 
Lecz ją w maju zbito w Dumie, 
Niby armię pod Sandepu. 


Dziś się jeszcze z losem zmaga, 
Myśląc, że coś na tem wskóra, 
Lecz, gdzie siedzi Aleksiejew, 
Będzie tam i Port-Artura. 

Choć się miota biurokracya, 
Szańców swoich nie utrzyma — 
Niezadługo, niezadłago 
Przyjdzie Mugden i Cuszyma. 


Kł 
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Jak się ośmieszają Prusacy! 


„Kölnische Volkszeitung'* zamiesz- 
cza pod tytułem „Pies w czerwonym 
kapeluszu* artykuł, opierający się na 
rozporządzeniu policyi pruskiej w Er- 
furcie, które brzmi jak następuje: 


W dniu 1 maja około godziny 10 mi- 
nut 50, podczas uroczystości majowej, 
puściłeś pan na ulicę psa, ubranego w 
czerwony cylinder, co pomiędzy pu- 
blieznością wywołało wielkie wzburze- 
nie, przez to zatem dopuściłeś się pan 
grubej swawoli (grober Unfug). Wsku- 
tek tego z urzędu nakładamy na pana 
karę 5 marek lub dzień aresztu. 


Nawiązując do tego, „Kóln. Volks- 
ztg. * oświadcza, że pruskie urzędy: po- 
lieyjne za wiele rządzą i rozporządzają, 


'a zagranicą wiadomości o tej nieusta- 


jącej. opiece pruskich organów. bezpie- 
czeństwa wyrobiły. zdanie, że nigdzie 
na całym świecie ludzie nie są narażeni 
nia tyle samowoli „jak pod opieką poli- 
cyi pruskiej. 


Pod taką opieką żyją też Polacy, 
a hakatyści dziwą się, że cała zagranica 
potępia antypolską politykę rządu i 
przypisują to polskim intrygom. Tym- 
czasem inny tego powód. Dowiedzieli 
się zagranicą, że pewną panią wtrąco- 
no za to do więzienia, że dzieciom pol- 
skim udzielała nauki w języku ojczy- 
stym. Dowiedzieli się, że karano ludzi 
za to, iż pisali nazwisko swoje po pol- 
sku, podezas gdy w księgach stanu cy- 
wilnego zapisanem było po niemiecku ; 
że wtrącono gimnazyastów do więzienia 
za zawiązanie towarzystwa i wiele tym 
podobnych rzeczy. We wszystkich cy- 
wilizowanych krajach, w których uka- 
ranie z podobnych powodów nie jest 
wogóle możliwem, uważano postępowa- 
nic takie za niesłychame i potępiano w 
najostrzejszych słowach Prusaków. 


Za przykładem powyższych wypad- 
ków zapewne także „pies w czerwonym 
kapeluszu'* obiegnie cały świat i świad- 
czyć będzie wymownie o wspaniałości 
kultury pruskiej — lecz tym razem ze 
strony humorystycznej. 
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|Poetow Polskich 


pF w 150 tomach %%i 


Pierwszy tom w druku. Prospekta wysela 


Księgarnia Wydawnicza Polska 


Sp: Z O: ps 
BBerlin N. 24. 
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ybór” wi 
Kapelusze EA 
filcowe i słomkowe. 
Krawaty. 
Kamizelki. 


Bielizna 
biala i kolorowa. 
Rekawiczki, 
Laski. — Parasole. 


Ceny nadzwyczaj tanie. 


. Ostatni mój 


Sk ad cygar i papierosów 


pod firmą 


Havana 


=== przy ulicy Berlińskiej 7 === || 


Pragnę sprzedać; najchętniej rodakowi pod bardzo korzystnymi i 
pującego warunkami. Do przejęcia potrzeba tylko 5—6000 mk. 


PA gotówii. Klientela detaliczna składa się z 60%, Polaków i 40%, Niem- Fi 


= ców. Odstępnego nie żądam, 


Eozuań, Karol Rzepecki Rycerska 88. 4 


. L 


all 


Kto się nie przekona o znakomitych skutkach i 
„Saponinu z koszulkąti sam sobie szkodzi ponie- . 
waż wydaje dużo pieniędzy na mydło i rozmaite szi- ` 
mnie zachwalane proszki, które tylko bieliźnie szkodzą 
a brudu nierozpuszczają. 487 
saponin z keszulkąśś oczyszcza bieliznę hez my= 
dła i bez tarcia tylko przez gotowanie! Pod 
gwarancyą nieszkodliwy i bez chloru. pSapa= 
mimść jest też dobrym środkiem do czyszczenia i my- 
cia sprzętów domowych i kuchennych. Tylko praw- 
dziwy w paczkach po 25 fen. ze znaczkiem koszulką. 
Do nabycia w wszystkich drogeryach i składach kole- 
nialnych, a gdzie niema na składzie wysyła się wprost 
z fabryki 8 paczek za 2,00 mk. franko i incłusiwe za 
zaliczką. 

Chemiczna fabryka „Saponiaść 


C. MNagórst”, 
Starogard (Pr. Stargard.) 


Sa) 


Te 


Włesełwóe |. 
jedyny skuteczny środek 
ną porost wlosów i wąsów. 


Używany i polecany prze 
326 


AL wiełe osób. 


n JJ > Puszka 3 mk, 3 puszki 7,50 mk, Ę 


H A. Bytkiewiez, 
y Berlin, Uhlandstrasse 145. 


P aN w Bydędtśczy, ofe Nowa 
Farna 18, z dwoma składami na parterze, przy- 
nosząca 8 "h jest korzystnie do nabycia. 313. 

Reflektanci zechcą się zgłosić do Firmy. 


W. Lega 8 Co, w Toruniu (Thom). 


Pierwszerzędny zakład dentjstyczny |. 
M. Kaniasty „j 


Poznań, plac Piotra 3, I. piętro. 
Przyjmuje przed poł. od godz. 9—1 
po poł, od godz. 3—6. | 
Sztuczne zęby, plomby i t. d. |, 
po cenach nader przystępnych. | 
JMG” Praktykuje od roku 1890. Ty | 
i 
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* Spir, vini, 30,0 


nadzwyczaj prostej konstrukcyi, zastępująca ko- 
rzystnie tartak i ręczne tarcie drzewa, Użyć jej mo- 
żną do przeróbki wszelkiego rodzaju drzewa na potrzeby 
budowlane, jako to belki, deski, łaty etc. ina opał Wy- 
maga siły 6—8 koni parowych. Już nawet przy jednej 
mniejszej budowli wartość piły zupełnie się amoriy- 
zuje. Cena bardzo przystępna. 
wg L_ 
A. Bryliński, 
w Poznaniu, przy ulicy Rycerskiej nr. lla. 
Adres do listów: A. Bryłiński, Poznań-Posen. 
Adres do telegramu: A. Bryliński Posen. 
Telefonu liczb 69. K 

Skład machin rolniczych, krajowych i zagranicznych, 


zapasowych: części do nich i pracownia do napraw. 
= EO 2 1 2 NEJ "EJ RYN DJ LL 


Przenośna piła okrągła 


sprzedajemy, 
; pośredniczymy 
jw sprzedaży i kupnie majątków ziemskich,Ę 
«większych i mniejszych pod bardzo korzy-Ę 
stnymi warunkami. : 
Przyjmujemy oszczędności jako f 
depezyt 3608 
i płacimy za kwartalnem wypowiedzeniem | 
5 od sta, a za tygodniowem wypowiedzeniem i 
4 od sta rocznie. A - 
| Bank Pareelaeyjny 
E. Gm. M R: 
1 we Wrześni. — | 
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(5. CES. urząd patent. nazw. odnow. D. R. W. Z. 60089). 
Najleps 


7 But. 2,50 mk., przy 4 but. franco i pudło gratis. 


H. Smyczyński, aptekarz 
w Chelmnia (Cuim-Ratsapothske). 


Niniejszą kartkę prosimy 


die in Posen erscheinende Wochen 


(Abteilung 


(Imię i nazwisko): 


BG" Prosimy odciąć. 


„usensszscęznzSosaNAD nna: 


Cegielnia Glabisza 


kantor ulica Lipowa nr. 1. 
poleca jako specyalność swych wyrobów wszeł- 
3 kicgo rodzaju 356 
azchówi e 
najprzedniejszej jakości. 


DEF WRONKI. 


Okszerny skład wraz z A „dE w któ- 
rym od 5 lat znajdował się dobrze prosperujący han= 


$ 
3 
i w Poznaniu 
% 
k 


e 
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tel towarów kolonialnych i materyalnych po- | 


lączony z droegeryą, nadaje się takźe do 'nnnego 

interesu, jest od 1-go: października r. b. za 1500 mk. 
rocznie do wydzierżawienia. , 
Bliższych szczegółów udzieli 

Benno Tilsiter, Bydgoszcz 
([Bromberga) 


EW BACZNOŚĆ ŚREM! Rz 
Poszukuję celem kupna w Śremie lub naj- 
bliższej okolicy 392 


gospodarstwa 
60—100 mórg lub więcej i poddaję się wszel- 
kiem zastrzeżeniem hipotecznem. 

Łaskawe oferty wraz z podaniem obszaru, 
jakości gleby, inwentarza itd. oraz ceny proszę 
adresować do ekspędycyi „Pracy“ pod literami 
©. M. 266 do 20-go lipca. 
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Handel 104TÓD kórzeRMyCh 

z wWyszymkiem i wielkim zajazdem po Ś. p. 
W. Norkowskim w Strzelnie, w rynku, jest 
zaraz wraz z domem do sprzedania. Do obję- 
cia potrzeba 10,000 marek. Oferty przyjmuje 


St. Kazowski w Strzelnie. 
Ucznia |66 
ROA Drógery 


z odpowiedniemi wiado- jest dla stosunków 
mościami szkólnemi po- RTG 
szukuje 401 tamilijnych na 
S. Cichocki |sprzedaż. | 
Oferty pod lit. 


magazyn bławatny 
Września (Wreschen.) Z. L. 250 do eksp. 
„Pracy.“ 395 


odciąć i podać znajomemu z zachętą do 


schrift 
„Praca“. 


II t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
für 1,25 M. 
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Ucznia 


z lepszem wykształae: 
niem szkólnem, przyjmie 
zaraz 406. 
M. KORRNOBIS, 
handel żelaza Góstyń 


inb 
wolontaryusz 
może natychmiast się 
zgłosić. 404 
E. Grodzki Następca 
Handel kolonialmy, win i de: 
stylacya fimiezno: 
Poszukuję od 15-90 sierp. 
nia lub później do mege 
składu łokciowego w Herne 


L dzielnych sprzedawaczek 


Oferty z dołączeniem 
świadectw, fotografii i żą 
daniem pensyi uprasza 
Władysiaw Małkowski, 

Herne i. Westfalen. 402 


LEEG 


| Księgarnie A. Cybmiskie- 
| g© w Pozaaniu poleca dzieła 


pedagogiczne Reussrera 


| de bardzo prędkiej i kajła- 


twiejszej naażi Języków 
obcych. bez nauczycie: 


la z objaśnieniem wymowy ' 


i zkimczeam, pod tytułem: 


|| amouezek 


Polsko- Niemiecki, kurs 
4 wstępsy (Elementarz) 
J po Su, CO fen. i I mki., 
kurs lezy 2 mb. kurs 
Jigi 4 mk. 
Polsko-Franceski kurs I-szy 
$ mk., kurs If-gi 8 mka 
Wypisy Francuskie 
2 mk. 
Gramatyka Polske» 
Francuska 3 mk. 4% 
Polske-AEgielski, 
kurs Issy 2 m., kurs Igi 5 m. 
Pelsko-Ruski kurs 1. 
3,50 mk., kurs H-gi 4,50 mk. 
Amerykański Prze- 
wednik z rozmowami an 
gielskiemi 1,26 mk, 


»4Ab>4A4>A) 14714 
COCOA 


smumeraty. 


Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt fiir das mr, gierteljahr 1906 


A AMIERZKANIEJ: RZ. oz En Bao Ad A AIDE AS RE mó, 


Obige 1,25 M. erhalten zu haben, bescheinigt 


zez nÓ o 


ma YCIE c m "RM 
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przy końcu sezonu po cenach znacznie zniżonych 


- Kapelusze słomkowe i płócienne. 
Qe- Partyą filcowych kapeluszy kol. i czarnych po 1,00 Mk. BE 


* Snioiarki, Wiązatki, Kosiarki 


doskonałe, amerykańskie Dier Aa Ideal. 


Daję na próbę i to na 100 mórg — 


50 mórg, na 80 mórg 30 mőrg celem przekonania o dobroci tychże. W razie niedo- 


brze maszyna siecze odbieram takową z powrotem. 
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Opatentowany przyrząd pod żniwiarkę, który wstrzymuje ciężar ma- 


szyny i bieg tejże reguluje. 
Grabie konne 
Centryfugi 


Drylowniki 
— Maszyny rólnicze każdego 


z swej dobroci. 


ktyeznych konstrukcyl. 
t. zwane „SŚchubrad* 


mocnej budowy, 
wszejki zasiew, jedno i dwukonne. 


Nadzwyczaj wielka ulga koniom. 
stalowe, koła żelazne 
Również na próbę. 

do odtłuszczania mleka li tylko najnowszych i bardzo pra- 


„Patent,* ogólnie znane 


równo  siejące 


rodzaju. RI 


Części rezerwowe zawsze na składzie 


poleca NA. MICHAŁOWSKI, 
ul. Strzelecka 31. 


BET Baczność! TE 


Kawaler 30 lat, dotychczasowy kierownik prote- 
stanekiego, dobrze prosperującego handlu bławatów 
i konfekcyj, a który teraz obejmuje na własność, pa 
szukuje dla braku znajomości Pań 


żony. 
Panie z odpowiednim majątkiem, które pragną 
wyjść szczęśliwie za mąż, raczą swe oferty wiaz z fo- 


tografią do eksp. „Pracy“ pod lit. X. P. 400 nadesłać. 
ARR rzecz honorowa. 
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ETETETT STEN 
Firmy nolskie na prowincyi polecają się wzgłędom polecają się wzgłędom Sz. Czytelników. 


(rniesno. 


Książki wszelkiego rodzaju, 


nuty i artykuły piśmienne | k 


poleca i wysyła na zamó 

wienie odwrotną poeztą 
J. WISNIERSKI, 

Księgarnia — ul. Tumska 3. 


Kepro. 

Staraaptekaidrogeryapo- 
leca wszelkie aty kaiaa}, 
i zagr., mydełka, perfumy 
i inne kosmetyki. 

Edmund Karfowski:. 

Jetiy 

POLSKO-KATOLICKI 
magazyn mebli w miejscu 
poleca się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności 
Kępna i okolicy. 
Leon Fiozdrzanowski. 


Kostrsyn. 


Michał Woźny 
poleca skład biawatów, płócien, ma- 
teryi na suknie, bieliznę, chustek 
stołowiznę, trykotarzy, Í ; 

gotowej garderoby męzkiej w wiel- 
kim wyborze. Ceny stałe. 


kapeluszy |. 


H. Andruszewski | Niżosebn(cnabna| <asincoj 
Kótel Victoria 
Pierwszorzędny hotel, po- 
oje Świeżo urządzone re- 
stauracya, bilard, kręgielnia, 
Handel towarów kolonial- 
nych, delikatesów, win, cy- 


gar i destylacya. Skład 
farb, mi niskie, usługa 


"Kępno. 
Hotel poci białem Orłem 
L. Hubert. 
Jed. polski hotel w Kępnie 
i okol. pol. Szan. Publ. swój 
hotel i restauracyą, dobrą 
kuchnią, wygodne pokoje. 
Szan. pp. wojaż. pol. tanie a 
dobre pokoje. Usługa skora 
i rzetelna, ceny przystępne 


Kościan 


ul. Małej kolejki kościańsko- 
gostyńskiej 
Stanisław fugutyniak 
Handel drzewa budulcowego 
belek i kantów ek, blochów, 
desek, łatów i t. d. 
Skład dzwon bukowych. 
Papy na dachy. 


Poznań 


— Telefon 1445. ; 
Ma Sprzedaż na odpłatę pod najdogodniejszymi warunkami. 


-NA 


Potrzebna zaraz bie- 
gła, samodzielna 


pania do stroju 


Zgłoszenia z dołącze- 
niem kopii świadectw 
oraz fotografią, przyjmu- 
je eksped. „Pracy“ pod 
Ne. 200. 402 


Miejska Górka. 


A. Wykierałski. 
Hotel. — Handel żelaza dłu- 
iego i krótkiego, artykuł. 
udowl. i tow. kolonialnych. 


Ostrów. 


J. Kopecki, Ostrów, ul. Ko- 


szarowa20 i Osiek (Netzthal. 
Własna fabryka wszelkich pomp i 
specyalny interes kopania i wier- 
cenia studzien na wielką skalę; do- 
starczania wody na każdem miejscu 


Pobiedziska. 


Mi. Koczorowicz 
w tynku poleca obuwie od najpo- 
jedeńszego do najwykwintniejszego, 
oraz wszelkie reparacye wykonuje 
starannie po cenach umiarkowanych. 
Swój do swego! 


Plessew. 


Skład kół i maszyn 
do szycia, również wszełl- 
kie części rezerwowe do 
takowych, z pierwszorzę- 
dnych renomowanych firm 

poleca St. Ostojski, 


Fischbach 


Wrocławska ulica 40 — 3-ci skład od rynku 


poleca 390 - 


i wszelkie nieczy- 
stości skórne usu- 
wa szybko i na- 
SE daje twarzy deli- ` 

katną, białą płeć „krem i balsam nowski* 3 mk. 
Na słaby porost włosów jedyny rzetelny i wdzię- 

czny środek jest „balsam cebulany nowski* 3 mk. 
— Setki podziękowań za doskonały skutek w krótkim 
czasie odebrałem. Dalej za dobry skutek na t. roczn. 
wystawie w Wiedniu pod protektoratem arcyksięcia 
Eugena najwyższą odznakę honorową t. j. złoty medal 


i krzyż honorowy otrzymałem. 399 
H. Smyczyński, aptekarz 
Chełmno — Culm a. W. 

Znąkomita książka kucharska 396 


Makarego 120 obiadów 
wielkich, średnich i małych, mięsnych i postnych, z 0- 
pisem śniadań i wieczerzy, tudzież Śpiżarni, sklepu i 
kuchni dla chorych, oraz pieczenia ciast i robienia 
konfitur. 

Wielki format, papier gruby, druk bardzo wy- 
raźny. str. 3860. 

Cena bez optawy 2,20 m.; z piękną oprawą 
3,00 m. 

Wysyłamy tylko za zaliczką, doiiczając 30 feny- 
gów na porto, adresować prosimy Księgarnia Kate- 
licka, Poznań ul. Jezuicka 5. 

Uwaga. Makary był jednym z najiepszych ku- 
charzy polskich, który sztuki gotowania uczył się 


r 


w Francyi i Anglii, a wróciwszy Z z podróży po Europie, r 


osiadł w Poznaniu i zarządzał kuchnią w Bazarze, naj- 
większym hotelu tego miasta. — Potrawy w jego książce 
podane nie są wypisane z innych dzieł, lecz oparte wy- 
łącznie na własnem długoletniem doświadczeniu i dla 
tego każdy przepis jest bardzo dobry i zaspokoić może 
największe wymagania. 


Smiigtel. 


J. Karpiński. 
Pracownia 
skład sukna, 
artykułów, gotowej gard. 

dla dorosłych i dzieci. 


Sźrsałkowo. 


Nawjiękczy dom towarowy 
W. Ziarniaka 


poleca inaterye wełniane i na suknie 
płótna, towary krótkie, garderoby 
męzką w najnowszych fasonach go- 
tową i podług miary. 
Równocześnie połecam darte gęsic 
pierze po 2,50 i 3,00 marki ża funt, 


JAN BEOGACZYK 


poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład w materyach 
na suknie i wszelkich towa- 
rach łokciowych, krótkich, 
galanteryjnych, gat derobie 
męzkiej i artykułach dewo- 
cyjnych, prosząc o łaskawe 
poparcie. 


Bo męzkiej, 
ielizny iinnych 


Rntoni Matczyński 
połeca swój hurtowny skład 
piwa fabrykacyę wody 
selterskiej oraz skład 


4 W 


kolonialny | delikates 


sów łaskawym względom 
Szan. Publiczności. 


Szan. Publiczności Strzał- 
kowa i okolicy donoszę, iż 
otworzyłem magazyn me- 
bli i trumiem. Wielki wy- 
bór. Ceny wyjątkowo ta- 
nie proszę o gorliwe poparcie. 

W. Bogacki 


Srem. 


TADEUSZ SZRAJBER. 
Skład zegarmistrzowski, ma- 
szyn do szycia i kołowców. 
Poleca się przy zakupnie 
maszyn do szycia, Kołowców, 
tak na spłaty częściowe jaka 

też za gotówkę. 

Cenniki gratis ìi franko. 

—- 


A. Zwierzchowski; 
pierwsza polska fabryką 
siatek drutowych ne 
płoły w Śremie. 


AA | APE ||| 


i 


> 


„ie W. 


©00000 


Poszukuję 
leczarni damskie, mezkie i dla dzieci 
° na porę wiosenno-latową poleca w wielkim wyberze i po cenach 
restauracyi umiarkowanych na każdem obuwiu wyznaczonych. 


ze zajazdem lub ogro- 
dem w mieście gimn. 
W. Księstwa Pozn. albo 
„kupić lub wydzierżawić. 
„Oferty Lóbau W. Pr. 
„postlageend Nr. 40. 


Speeyalny zakład wytwornego obuwia 


MAF i pracownia do zamówień. FE 


M. Zabłocki, 


Poznań, Berlińska ui. nr. 16, dawniej 15. — Telef. 1239. | 
E 


3390430 SNÓSWW 


msz Pierwszorzędny wyrób. 73 | 
Kwiat fureefiefi tytoni. dłylfio ręczna robefa. 


W wszystkich główniejszych handlach, restauracyach i kawiarniach do nabycia 
poleca 


Fabryka papierosów i krajalnia tytoni 


ROSIE % Poznaniu. 


353 


EKkAŻ Z AA kkk kkk PPT > e 2-0 52 
Ulica Wrocławska 3i (Zielona Apteka) Edward mach 


Jedyny specvalpy magazyn zabawek 


BM. Modzelewicz 


326 3 
dawn. dyrektryza w składach bielizny PP. J. Kecheim 


ESY" ulica Berlińska 9 


Rakiety diecie 


376 


i H Dychłowicz w Poznaniu, tenisowe ~” tenisowe 
Skład i pracownia bielizny damskiej, męzkiej od od 520 
i dziecięcej. K | Wszelkie przy- z. 
| JES 1 BLOC gry krokiety 
| Zs WS” Specyalneść: Wyprawki dziecięce. TAJ | Lawn-= i 
| Sumienne wykonanie. Rzetelny towar. Cony o T ennis, ; gy ogrodowe 
dz CE > IEEE A Wó iki w wielkim wyborze 
41 94 » 
NIE — z 
"orm WY B śniad + 1 f 
Ee iindet na sprzedaż Kakao owsiankowe s so- | sportowe Kofomce 
À lami odżywczemi. dla dzieci 


| dla dzieci 


| <- Dworostwo w Zbęchach ` 


am Dwór: obszerny, murowany, piętrowy o sutere- 
| wosqach, "w łatłnym ogrodzie. Budynki masywne. 
| inasa! budynków od ognia 62,000 mk.; 45 sztuk 
„Ak „„ bydła rogatego, 13 koni, inwentarz martwy 
3 * kompielny:; urodzaje wspaniałe. Bliższych szcze- 
La 


na żołądek, dla karmiących 
matek itp. Odżywka zapobie- 
gająca krzywicy (angielskiej 
chorobie) blednicy i cierpie- 
niom skrofulicznym, Po- 
żywniejsze, zdrowsze a tań= 
sze od kawy lub chińskiej 


Jest to znaromity, naj- 30 
OE REA RA) EPA tak od 4 od 
_ wpowlecie Kościańskim, stacya pocztowa i ko- | dla dzieci a dorosłych, - 
H Przez lekarzy polecony | Lampiony, 
| lejowatder ka, obszaru ca. 477 mórg bardzo zwaszcza dla ozdrowieńców, pie sze sztuczne. 6 Balony. 
i „a debrej: gleby, w tem 70 mórg pięknych łąk. | niedokrwistych, cierpiących 


EPIRI 
Urrądnni do ap m” TT 


podwójnie fale., składające się z 3 stołów i około 2700 
mocnych żel. płyt, jest z powodu zaniechania, także: 
częściowo, nadzwyczaj tanio na sprzedaż. Gospoda» 


.»półów *udziełiipan Nowakowski w Zbeę- 


herbaty! któ h ć b d ; 
:Shaghz 386 A A rzom, órzy chcą mie oczne przedsię= 
si ch eny: Gatunek I „HYGIEIA" funt | pionstwo, nadaj bność b tn. Lu- 
= 1.75 mk., pół funta 90 f Gatunek h p Je się sposobno ezpowrotna. 
Ą Na żądanie konie na kolei w Jerce cze RE a E A 385 
az “kaé będą, 56 fen. Próbki (ok. 200 gr.) za na- R. F. Wandel, Guhrau, Bez. Breslau. 
a Firma HYGIEJAĆ (Gzmovskiż co 
CY CSJCYHJZĄ Berlin N., Weissenbuzgerstr. 27 ENS EAE S S, Ke ZYZYZ PZ 


| YLHJTANHŁAZ 


